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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Eliza	 od	 kilku	 tygodni	 ze	 strachem	 czekała	 na
dzisiejsze	 zebranie.	 Ona	 i	 jej	 cztery	 koleżanki	 usiadły
w	 pokoju	 nauczycielskim,	 aby	 wysłuchać	 dyrektorki,
która	miała	im	do	zakomunikowania	ważne	nowiny.
–	Zamykamy	szkołę	–	oświadczyła	na	wstępie	Marcia

Gordon.
Te	 słowa	 wywarły	 piorunujące	 wrażenie	 na

zgromadzonych	w	 pomieszczeniu	 kobietach.	Wszystkie
poczuły	to	samo:	rozczarowanie,	rozpacz	i	panikę.	Eliza
pomyślała	o	swoich	uczniach,	o	tym,	co	się	z	nimi	stanie
po	 likwidacji	 szkoły.	 Życie	 i	 tak	 dawało	 im	 w	 kość	 –
wszyscy	wywodzili	się	z	nizin	społecznych,	a	niektórzy
z	 rodzin	 patologicznych.	 Nie	 mieli	 szansy	 poradzić
sobie	 z	 nauką	 w	 zwykłej	 szkole	 i	 groziło	 im	 to,	 że
podzielą	los	swoich	rodziców.
Niewiele	brakowało,	a	niegdyś	ona	sama	skończyłaby

na	marginesie	społeczeństwa…
Wiedziała,	 że	 przerażający	 cykl	 biedy	 i	 zaniedbania

będzie	trwał.	Ci	mali	ludzie	nadal	będą	stygmatyzowani
i	tępieni,	i	prędzej	czy	później	wielu	z	nich	skończy	jako
pospolici	przestępcy.
–	Nie	da	się	tego	oddalić,	choćby	na	trochę?	–	spytała

Georgie	 Brant,	 wychowawczyni	 trzeciej	 klasy.	 –	Może
zorganizujemy	 jeszcze	 jedną	 sprzedaż	 ciast	 albo
jarmark?
Dyrektorka	ze	smutkiem	pokręciła	głową.



–	Obawiam	się,	że	tym	etapie	nawet	tona	sprzedanych
ciast	 i	 ciasteczek	 nie	 utrzyma	 nas	 na	 powierzchni	 –
westchnęła.	–	Potrzebujemy	sporego	zastrzyku	gotówki,
i	to	jeszcze	przez	końcem	semestru.
–	 Przecież	 semestr	 kończy	 się	 za	 tydzień!	 –	 Eliza

załamała	ręce.
–	Wiem.	–	Marcia	pokiwała	głową.	–	Przykro	mi,	ale

nic	 nie	 wymyślimy.	 Starałyśmy	 się	 oszczędzać,	 jednak
w	 obecnej	 sytuacji	 gospodarczej	 życie	 stało	 się
naprawdę	 trudne.	 Nie	 mamy	 wyboru.	 Szkołę	 trzeba
zamknąć,	żeby	nie	popadać	w	jeszcze	większe	długi.
–	 A	 może	 część	 z	 nas	 zgodzi	 się	 na	 obniżkę

wynagrodzenia	lub	wręcz	pracę	za	darmo?	–	podsunęła
Eliza.	 –	 Dałabym	 radę	 pracować	 bez	 poborów	 przez
miesiąc	lub	dwa.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 to	 absolutne	 maksimum,

gdyż	po	tym	czasie	jej	sytuacja	stałaby	się	dramatyczna.
Nie	 mogła	 jednak	 czekać	 z	 założonymi	 rękami.
Gorączkowo	zastanawiała	się,	czy	nie	powinny	wystąpić
z	apelem	o	pomoc	albo	o	przyznanie	grantu	przez	rząd
lub	jedną	z	instytucji	dobroczynnych.
Zanim	 jednak	 zdążyła	 cokolwiek	 dodać,	 Georgie

zerwała	się	z	krzesła.
–	 A	 gdybyśmy	 wystąpiły	 o	 wsparcie	 publiczne?	 –

W	 jej	głosie	 słychać	było	 entuzjazm.	–	Pamiętacie,	 jak
dużo	 mówiło	 się	 o	 nas	 i	 pisało,	 kiedy	 Lizzie	 dostała
w	zeszłym	roku	nagrodę?	Może	zamieścimy	w	gazetach
ogłoszenie	 z	 informacją	 o	 tym,	 co	 zapewniamy
potrzebującym	 dzieciom?	 Kto	 wie,	 czy	 nie	 objawi	 się



nagle	 jakiś	 obrzydliwie	 bogaty	 filantrop	 i	 nie
zaproponuje	 nam	 utrzymania.	 –	 Usiadła	 i	 dodała:	 –
Naturalnie,	 dobrze	 by	 było,	 gdyby	 któraś	 z	 nas	 znała
kogoś	obrzydliwie	bogatego.
Eliza	siedziała	bez	ruchu.	Czuła	mrowienie	na	karku,

a	po	jej	karku	przebiegł	dreszcz.	Za	każdym	razem,	gdy
przychodził	 jej	 do	 głowy	 Leo	 Valente,	 odnosiła
wrażenie,	 że	 składa	 jej	 osobistą	 wizytę,	 a	 jej	 serce
niebezpiecznie	przyspieszało	rytm	na	wspomnienie	jego
śniadej	twarzy…
–	 Lizzie,	 znasz	 może	 kogoś	 takiego?	 –	 spytała

Georgie,	spoglądając	na	nią	uważnie.
–	 Hm…	 nie	 –	 odparła	 Eliza.	 –	 Nie	 obracam	 się

w	takich	kręgach.
Już	nie,	dodała	w	myślach.
Marcia	bawiła	się	długopisem.
–	Chyba	nie	 zaszkodziłoby	 spróbować	–	mruknęła.	 –

Przygotuję	krótkie	oświadczenie	do	prasy.	Nawet	gdyby
udało	nam	się	jedynie	dotrwać	do	Gwiazdki,	to	i	tak	już
coś.	Jutrzejszą	pocztą	prześlę	stosowny	list	do	rodziców.
–	Westchnęła	ciężko.	–	Jeśli	któraś	z	was	wierzy	w	cuda,
to	właśnie	nadszedł	odpowiedni	moment,	 żeby	zmówić
modlitwę.

Eliza	 dostrzegła	 samochód,	 kiedy	 tylko	 skręciła
w	 swoją	 ulicę.	 Poruszał	 się	 powoli,	 jak	 czarna	 pantera
na	 łowach,	 a	 jego	 halogenowe	 reflektory	 lśniły
drapieżnie.	 Było	 zbyt	 ciemno,	 aby	 zajrzeć	 do	 wnętrza
pojazdu	 i	 sprawdzić,	 kto	 go	 prowadzi,	 ale	 natychmiast



pomyślała,	 że	 za	 kierownicą	 siedzi	 mężczyzna.	 Na
domiar	złego,	niewątpliwie	szukał	właśnie	jej.	Przeszył
ją	 dreszcz,	 gdy	 zobaczyła,	 że	 najdroższy	 model
mercedesa	 parkuje	 na	 jedynym	 wolnym	miejscu	 przed
jej	mieszkaniem.
Wstrzymała	 oddech	 na	 widok	 doskonale	 ubranego,

wysokiego	 bruneta,	 który	 wysiadł	 z	 auta.	 Po	 raz
pierwszy	 od	 czterech	 lat	 zobaczyła	 Lea	Valentego.	Nic
dziwnego,	 że	 z	 wrażenia	 zakręciło	 jej	 się	 w	 głowie
i	ugięły	się	pod	nią	nogi.
Po	co	przyjechał?	Czego	chciał?	Jak	ją	znalazł?
Z	 najwyższym	 trudem	 zapanowała	 nad	 sobą

i	 spokojnie	 patrzyła,	 jak	 mężczyzna	 zatrzymuje	 się
przed	nią	na	chodniku.
–	Witaj,	Leo	–	powiedziała	cicho,	choć	głos	utykał	jej

w	gardle.
–	Witaj,	Elizo.	–	Skinął	głową.
Jego	 głos	 z	 seksownym	 włoskim	 akcentem	 nadal

sprawiał,	 że	 jej	 kolana	 zamieniały	 się	 w	 galaretę.	 Leo
wyglądał	jak	zwykle	perfekcyjnie:	był	wysoki,	szczupły
i	 zabójczo	 przystojny,	 o	 oczach	 tak	 ciemnobrązowych,
że	wydawały	się	kruczoczarne.	Już	na	pierwszy	rzut	oka
widać	 było,	 że	 przywykł	 do	 stawiania	 na	 swoim.
Wydawał	 się	 teraz	 odrobinę	 starszy	 niż	 poprzednim
razem,	 a	 wśród	 jego	 czarnych	 włosów	 połyskiwał
szron.	 W	 kącikach	 ust	 i	 oczu	 Lea	 pojawiły	 się
zmarszczki,	ale	raczej	nie	od	śmiechu.
–	Co	słychać?	–	zapytała.
Od	 razu	 przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 powinna	 była



zacząć	 bardziej	 formalnie.	 Przecież	 nie	 rozstali	 się
w	przyjaźni.
–	 Chciałbym	 zamienić	 z	 tobą	 słowo	 na	 osobności.	 –

Ruchem	głowy	wskazał	okna	jej	mieszkania	na	parterze.
–	Wejdziemy	do	środka?
Przestąpiła	z	nogi	na	nogę.
–	Hm…	Właściwie	jestem	zajęta…
Zmrużył	oczy,	jakby	od	razu	przejrzał	jej	kłamstwo.
–	Zajmę	nie	więcej	niż	pięć	lub	dziesięć	minut	twojego

czasu	–	oznajmił.
Eliza	 usiłowała	 patrzeć	 mu	 prosto	 w	 oczy,	 ale

ostatecznie	pierwsza	odwróciła	wzrok.
–	Dobrze	–	westchnęła.	–	Pięć	minut.
Całym	 ciałem	 wyczuwała	 jego	 bliskość	 i	 była

boleśnie	 świadoma,	że	 trzęsą	 jej	 się	 ręce,	gdy	wsuwała
klucz	do	zamka.	W	końcu	pchnęła	drzwi	i	minęła	próg,
nieco	zawstydzona	ubóstwem	swojego	mieszkania,	które
nie	 umywało	 się	 do	willi	 Lea	w	 Positano.	Wyobrażała
sobie,	 co	 teraz	 myślał:	 „Jak	 ona	 mogła	 zadowolić	 się
czymś	takim,	wiedząc,	co	jej	ofiarowuję?”.
Eliza	odwróciła	się	do	Lea,	kiedy	wchodził.	Musiał	się

pochylić,	a	jego	szerokie	barki	niemal	wypełniły	wąski
przedpokój.	 Powiódł	wokoło	 krytycznym	 spojrzeniem,
jakby	 się	 zastanawiał,	 czy	 sufit	 runie	 mu	 na	 głowę.
Zauważyła,	że	lekko	wykrzywił	górną	wargę.
–	Jak	długo	tu	mieszkasz?
–	Od	czterech	lat	–	odparła.
–	Wynajmujesz?
Eliza	w	milczeniu	zacisnęła	zęby	i	doszła	do	wniosku,



że	zapewne	robił	to	celowo.	Specjalnie	przypominał	jej
o	 wszystkim,	 z	 czego	 zrezygnowała,	 odrzucając	 jego
oświadczyny.	Bez	wątpienia	wiedział,	 że	nie	byłoby	 jej
stać	na	kupno	mieszkania	ani	w	tej	części	Londynu,	ani
w	żadnej	innej.	Na	domiar	złego	groziła	jej	utrata	pracy
i	brak	pieniędzy	na	czynsz.
–	 Oszczędzam	 na	 własne	 cztery	 kąty.	 –	 Położyła

torebkę	na	stoliku	w	przedpokoju.
–	Mógłbym	ci	jakoś	pomóc	–	oznajmił.
Nie	miała	pojęcia,	co	mu	chodzi	po	głowie.	Nerwowo

zwilżyła	 wargi	 językiem,	 usiłując	 zachowywać	 się
nonszalancko.
–	 Nie	 jestem	 pewna,	 co	 sugerujesz	 –	 powiedziała

ostrożnie.	–	Ale	tak	czy	owak	dziękuję,	nie	ma	potrzeby.
Nie	odrywał	od	niej	wzroku.
–	Mamy	rozmawiać	w	przedpokoju?
Eliza	zawahała	się,	nie	do	końca	pewna,	w	jakim	stanie

pozostawiła	 maleńki	 salonik.	 Wcześniej	 przeglądała
stertę	czasopism	z	pobliskiego	kiosku,	żeby	wybrać	coś
na	 wczorajsze	 zajęcia	 plastyki.	 Zastanawiała	 się
gorączkowo,	 czy	 zamknęła	 plotkarskie	 pisemko,	 które
czytała.	 Znalazła	 tam	 fotografię	 Lea	 na	 jakimś	 balu
charytatywnym	 w	 Rzymie.	 Magazyn	 liczył	 sobie	 kilka
tygodni	i	było	to	jedyne	zdjęcie	Lea,	jakie	kiedykolwiek
widziała	 w	 prasie,	 gdyż	 konsekwentnie	 chronił	 swoje
życie	 prywatne.	 Na	 widok	 fotografii	 Eliza	 zupełnie
straciła	głowę	i	długo	nie	mogła	dojść	do	siebie.
–	Skąd	–	zaprzeczyła	nerwowo.	–	Zapraszam.
Gdy	wszedł	do	salonu,	pomieszczenie	nagle	skurczyło



się	 w	 oczach	 Elizy	 do	 rozmiarów	 pokoiku	 z	 domku
liliputa.	Skrzywiła	się,	kiedy	Leo	zahaczył	głową	o	tani
żyrandol.	 Korzystając	 z	 jego	 nieuwagi,	 dyskretnie
zamknęła	czasopismo	i	ukryła	je	na	samym	dnie	sterty.
–	Lepiej	usiądź	na	sofie	–	powiedziała.
–	A	ty	gdzie	usiądziesz?	–	spytał.
–	No…	Przyniosę	sobie	krzesło	z	kuchni.
–	Ja	je	przyniosę	–	oznajmił.	–	Ty	usiądziesz	na	sofie.
W	 innych	 okolicznościach	 Eliza	 obstawałaby	 przy

swoim,	 ale	 w	 tej	 chwili	 jej	 nogi	 odmawiały
posłuszeństwa,	 więc	 bez	 protestów	 zajęła	 miejsce	 na
sofie	i	położyła	dłonie	na	udach,	chcąc	zamaskować	ich
drżenie.	 Leo	 postawił	 krzesło	 na	 ostatnim	 skrawku
wolnej	 przestrzeni	 i	 rozsiadł	 się	 na	 nim	 z	 szeroko
rozstawionymi	nogami.
Cisza	zdawała	się	przeciągać	w	nieskończoność,	kiedy

tak	siedział	bez	ruchu	i	tylko	wpatrywał	się	w	Elizę.
–	Nie	nosisz	obrączki	–	zauważył	w	końcu.
–	 Nie…	 –	 Miała	 wrażenie,	 że	 jej	 policzki	 płoną,

zupełnie	jakby	usiadła	zbyt	blisko	ognia.
–	Ale	nadal	jesteś	zaręczona.
Eliza	 niespokojnie	 dotknęła	 palcami	 pierścionka

z	brylantem.
–	 No,	 tak…	 –	 Nadal	 nie	 była	 w	 stanie	 sformułować

pełnego	zdania.
–	Długie	te	wasze	zaręczyny	–	mruknął,	ani	na	chwilę

nie	 spuszczając	 z	 niej	 uważnego	 spojrzenia.	 –	 To	 aż
dziwne,	że	twój	narzeczony	jest	tak	cierpliwy.
Eliza	 pomyślała	 o	 biednym,	 załamanym	 Ewanie,



całkowicie	 zależnym	 od	 innych,	 który	 dzień	 po	 dniu,
rok	po	roku	tkwił	w	fotelu	albo	na	wózku	inwalidzkim,
wpatrując	 się	 pustym	 wzrokiem	 w	 przestrzeń.	 O	 tak,
Ewanowi	nie	pozostało	nic	poza	cierpliwością.
–	 Wydaje	 się	 zadowolony	 z	 takiego	 układu	 –

powiedziała	cicho.
–	A	ty?	–	spytał.	–	Czy	ty	jesteś	zadowolona?
Eliza	 z	 wysiłkiem	 odwzajemniła	 jego	 badawcze

spojrzenie.	Przez	cały	czas	myślała	o	 tym,	czy	Leo	był
w	 stanie	 zorientować	 się,	 jak	 bardzo	 jest	 samotna
i	nieszczęśliwa,	tkwiąc	w	pułapce	bez	wyjścia.
–	 Jestem	 najszczęśliwszą	 dziewczyną	 pod	 słońcem	 –

oświadczyła	głucho.
–	On	tu	z	tobą	mieszka?
–	Nie,	ma	własne	mieszkanie.
–	 To	 dlaczego	 nie	 przeprowadzisz	 się	 do	 niego?	 –

drążył.
Eliza	opuściła	wzrok	na	złączone	dłonie.
–	 To	 trochę	 daleko	 stąd	 i	 dojeżdżanie	 do	 szkoły

zajmowałoby	 mi	 zbyt	 dużo	 czasu	 –	 wyjaśniła,
zasadniczo	 nie	mijając	 się	 z	 prawdą.	 –	Kiedy	 tylko	 się
da,	spędzamy	razem	weekendy.
Zapadła	pełna	napięcia	cisza.
W	pewnej	chwili	Leo	wstał	i	zaczął	krążyć	po	pokoju.

Nieustannie	 rozprostowywał	 palce	 i	 ponownie	 zaciskał
pięści.
–	Dlaczego?	–	spytał	w	końcu	i	przystanął.
–	Co	dlaczego?	–	Eliza	nadal	z	 trudem	panowała	nad

sobą.



–	 Dlaczego	 wybrałaś	 jego,	 a	 nie	 mnie?	 –	 warknął
z	wściekłością.
–	 Jego	 poznałam	 wcześniej,	 a	 poza	 tym	 on	 mnie

kocha.
Często	 zastanawiała	 się,	 jak	 wyglądałoby	 jej	 życie,

gdyby	nie	związała	się	z	Ewanem.	Czy	byłoby	jej	lepiej,
czy	 gorzej?	 Przed	 wypadkiem	 zdarzyło	 się	 tyle
dobrego…
–	Uważasz,	że	ja	cię	nie	kochałem?	–	wycedził.
–	 Naturalnie,	 że	 mnie	 nie	 kochałeś,	 Leo	 –	 burknęła

z	ledwie	słyszalną	pogardą	w	głosie.	–	Po	prostu	miałeś
ochotę	ułożyć	 sobie	z	kimś	życie	po	 śmierci	ojca,	 a	 ja
byłam	pod	ręką:	młoda,	do	wzięcia	i	w	miarę	atrakcyjna.
–	 Mogłem	 ofiarować	 ci	 wszystko,	 czego	 dusza

zapragnie.	 –	 Starannie	 dobierał	 słowa.	 –	 A	 mimo	 to
wybrałaś	życie	biedaczki	u	boku	faceta,	który	nawet	nie
ma	 chęci	 z	 tobą	 zamieszkać.	 Skąd	 wiesz,	 że	 cię	 nie
zdradza,	kiedy	ty	tkwisz	w	tej	klitce?
–	Zapewniam	cię,	że	na	pewno	mnie	nie	zdradza.
–	A	ty	jego?	–	zapytał	cynicznie.
Zacisnęła	usta.	Nawet	nie	miała	ochoty	zaszczycać	tej

sugestii	odpowiedzią.
–	 Dlaczego	 nie	 powiedziałaś	 mi	 tego	 na	 samym

początku?	 –	 westchnął.	 –	 Powinnaś	 była	 wyjawić	 mi
prawdę	o	swoich	zaręczynach	już	w	dniu,	w	którym	się
poznaliśmy.	 Naprawdę	 musiałaś	 z	 tym	 zwlekać	 do
moich	oświadczyn?
Eliza	 powróciła	 myślami	 do	 trzech	 cudownych

tygodni	przed	czterema	laty,	kiedy	wyjechała	do	Włoch.



Nie	 wzięła	 ze	 sobą	 pierścionka	 zaręczynowego,	 bo
jeden	 z	 ząbków	 podtrzymujących	 kamień	 wymagał
naprawy,	 więc	 na	 czas	 wyjazdu	 zostawiła	 pierścionek
u	jubilera.	Na	urlopie	starała	się	zachowywać	jak	typowa
singielka,	 mimo	 świadomości,	 że	 po	 powrocie	 już	 na
zawsze	utkwi	w	dobrowolnym	areszcie.
Spotkanie	 z	 Leem	 Valentem	 okazało	 się	 słodko-

gorzkie.	Od	początku	wiedziała,	 że	 ich	związek	nie	ma
przyszłości,	 ale	 cieszyła	 się	 każdym	 wspólnie
spędzonym	 dniem.	 Dała	 się	 porwać	 romantycznym
uniesieniom	i	wmawiała	sobie,	że	nikogo	nie	krzywdzi,
udając,	 że	 jest	 wolna.	 Nie	 było	 jej	 zamiarem
zakochiwanie	 się;	 nie	 doceniła	 jednak	 Lea.	 Okazał	 się
nie	 tylko	 uroczy,	 ale	 i	 bezlitośnie	 uparty	 oraz
zdeterminowany.	 Urzekł	 ją	 inteligencją	 w	 rozmowie
i	namiętnością	w	łóżku.
Dni	 mijały,	 a	 Eliza	 była	 coraz	 bardziej	 zakochana.

Czas	 wyjazdu	 zbliżał	 się	 wielkimi	 krokami,	 lecz	 ona
nawet	 nie	 próbowała	 walczyć	 z	 uczuciem	 do
przystojnego	Włocha.	Konsekwencje	tego,	co	robili,	nie
miały	dla	niej	większego	znaczenia.
–	 Zgadzam	 się	 z	 tobą,	 kiedy	 teraz	 o	 tym	 myślę	 –

odparła.	 –	 Pewnie	 powinnam	 była	 coś	 powiedzieć.
Wtedy	 jednak	wydawało	mi	 się,	 że	 to	 tylko	wakacyjna
przygoda.	Nie	sądziłam,	że	jeszcze	kiedyś	się	spotkamy,
a	 już	 na	 pewno	 nie	 mogłam	 przewidzieć,	 że	 mi	 się
oświadczysz.	 Na	 litość	 boską,	 przecież	 znaliśmy	 się
raptem	kilka	tygodni!
Leo	popatrzył	na	nią	z	goryczą.



–	 Po	 powrocie	 do	 domu	 pewnie	 nieźle	 się	 ubawiłaś,
opowiadając	 o	 nas	 przyjaciołom.	 Dlatego	 pozwoliłaś,
żebym	robił	z	siebie	durnia?	Chciałaś	potem	mieć	temat
do	anegdot?
Eliza	zerwała	się	z	miejsca	i	przycisnęła	ręce	do	ciała,

jakby	 zmarzła,	 choć	 w	 mieszkaniu	 panował	 lekki
zaduch.	 Podeszła	 do	 okna	 i	 popatrzyła	 na	 krzew	 róży
w	ogródku	przed	domem.
–	 Nikomu	 nie	 powiedziałam	 o	 nas	 ani	 słowa	 –

oświadczyła	cicho.	–	Po	powrocie	do	domu	czułam	się
tak,	jakbym	się	ocknęła	z	głębokiego	snu.
–	Nic	nie	powiedziałaś	narzeczonemu?	–	zdumiał	się.
–	Nie.
–	Dlaczego?
Odwróciła	się	twarzą	do	niego.
–	Nie	zrozumiałby	–	odparła	cicho.
–	 W	 to	 nie	 wątpię	 –	 prychnął	 Leo.	 –	 Gość	 zostaje

w	 domu,	 a	 jego	 narzeczona	 wyjeżdża	 do	 Włoch
i	 rozkłada	 nogi	 przed	 pierwszym	 lepszym	 poznanym
w	barze	facetem.	Fakt,	coś	takiego	trudno	zrozumieć.
Eliza	popatrzyła	na	niego	ciężkim	wzrokiem.
–	Pięć	minut	minęło	–	warknęła.	–	Czas	na	ciebie.
Leo	 bez	 słowa	 podszedł	 do	 niej	 i	 spojrzał	 na	 nią

z	 góry.	 Eliza	 wstrzymała	 oddech.	 Zauważyła,	 że	 jego
nozdrza	 rozszerzają	 się	 raptownie,	 zupełnie	 jakby
chłonął	jej	zapach.	On	sam	pachniał	złożoną	mieszanką
drewna,	 cytrusów	 i	 przypraw	 korzennych,	 która
pobudziła	 jej	 zmysły	 i	 wywołała	 lawinę	 od	 dawna
tłumionych	 wspomnień.	 Nagle	 ogarnęło	 ją	 pożądanie;



żaden	 inny	mężczyzna	nie	 budził	w	niej	 tak	pierwotnej
żądzy.
–	Mam	dla	ciebie	inną	propozycję	–	oznajmił.
–	 Chyba	 nie	 matrymonialną?	 –	 Z	 wysiłkiem

przełknęła	ślinę.
Zaśmiał	się	nieprzyjemnie.
–	Nie,	nie	zamierzam	prosić	cię	o	rękę	–	zapewnił	ją.	–

To	oferta	biznesowa,	bardzo	intratna.
Eliza	 usiłowała	wyczytać	 coś	 z	 jego	 twarzy	 i	 doszła

do	wniosku,	że	nie	chodzi	o	nic	dobrego.
–	 Nie	 chcę	 i	 nie	 potrzebuję	 twoich	 pieniędzy	 –

oświadczyła	wyniośle.
–	Może	i	nie	–	uśmiechnął	się	ironicznie.	–	Ale	twoja

bankrutująca	szkółka	osiedlowa	i	owszem.
Te	 słowa	 nią	 wstrząsnęły,	 co	 na	 próżno	 usiłowała

ukryć.	 Skąd	 wiedział	 o	 szkole?	 Przecież	 artykuł	 nie
trafił	 jeszcze	do	gazety,	dziennikarz	 i	 fotograf	opuścili
szkołę	zaledwie	dwie	godziny	temu.	Kto	doniósł	Leowi
o	 problemach	 w	 jej	 miejscu	 pracy?	 Przyszło	 jej	 do
głowy,	że	być	może	osobiście	interesował	się	tą	sprawą.
–	Co	proponujesz?	–	zapytała	ostrożnie.
–	Pół	miliona	funtów.
Zaskoczona	Eliza	wytrzeszczyła	oczy.
–	 Pod	 jakim	 warunkiem?	 –	 zapytała	 dopiero	 po

dłuższej	chwili.
–	Pod	takim,	że	cały	następny	miesiąc	spędzisz	ze	mną

we	 Włoszech	 –	 odparł	 Leo	 z	 nieprzyjemnym
uśmiechem.
Usiłowała	 zachowywać	 się	 jakby	 nigdy	 nic,	 choć



wszystko	w	niej	wrzało.
–	W	jakim	charakterze?
–	Potrzebuję	opiekunki.	Niańki	do	dziecka.
Gdy	 tylko	 padły	 te	 słowa,	 Eliza	 poczuła	 bolesne

ukłucie	w	sercu.
–	Jesteś…	żonaty?
–	 Jestem	 wdowcem	 –	 oznajmił	 obojętnym	 tonem.	 –

Mam	trzyletnią	córkę.
Eliza	 szybko	 dokonała	 obliczeń	 w	 pamięci.

Niewątpliwie	 poznał	 żonę	 niedługo	 po	 tym,	 jak	 ona
wyjechała	z	Włoch.	Nie	mogła	zrozumieć,	dlaczego	tak
ją	 to	 zabolało.	 Wolałaby,	 żeby	 ożenił	 się	 znacznie
później.	 Najwyraźniej	 niespecjalnie	 przejął	 się
rozstaniem.	Nie	spędził	wielu	miesięcy,	 rozpaczając	po
wyjeździe	ukochanej,	nie	jedząc	i	nie	śpiąc.	Przeciwnie,
momentalnie	o	niej	zapomniał,	choć	ona	wspominała	go
każdego	 dnia	 i	 każdej	 nocy.	 W	 prasie	 nie	 zauważyła
jednak	 żadnej	 wzmianki	 o	 jego	 ślubie	 i	 śmierci	 żony.
Miała	ochotę	zapytać,	kim	była	ta	kobieta	i	co	się	z	nią
stało,	 ale	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 chyba	 nie	 wypada.
Zerknęła	na	lewą	dłoń	Lea.
–	Nie	nosisz	obrączki	–	zauważyła.
–	Nie.
–	Co	się…	zdarzyło?	–	zaryzykowała.
Popatrzył	na	nią	ciężko.
–	Mojej	żonie?
W	milczeniu	skinęła	głową.
–	Giulia	popełniła	samobójstwo	–	wyjaśnił	bez	cienia

emocji,	zupełnie	jakby	odczytywał	nagłówek	w	gazecie.



Mimo	 to	 Eliza	 dostrzegła	 w	 jego	 oczach	 ból,
świadczący	o	tym,	że	śmierć	żony	niewątpliwie	była	dla
niego	ciosem.
–	Ogromnie	mi	 przykro	 –	 szepnęła.	 –	To	musiało…

musi	być	straszne.
–	Moja	 córka	 bardzo	 źle	 znosi	 brak	 matki.	 Nie	 wie,

dlaczego	nagle	zniknęła.
Eliza	 doskonale	 rozumiała	 rozpacz	 małych	 dzieci,

których	 rodzice	 umierają	 lub	 odchodzą.	 W	 wieku
siedmiu	lat	sama	została	opuszczona	przez	matkę,	która
zamiast	 córki	 wybrała	 narkotyki	 i	 alkohol,	 co
ostatecznie	doprowadziło	do	jej	śmierci.	Minęło	jednak
wiele	miesięcy,	nim	cioteczna	babka	powiedziała	Elizie,
że	 matka	 nie	 wróci	 i	 jej	 nie	 odbierze.	 Nikt	 nie
zaprowadził	dziewczynki	na	grób,	więc	nawet	nie	mogła
pożegnać	się	jak	należy.
–	Wyjaśniłeś	 córce,	 że	 jej	matka	 umarła?	 –	 zapytała

cicho.
–	Alessandra	ma	tylko	trzy	lata.
–	 To	 nie	 oznacza,	 że	 nie	 potrafi	 zrozumieć,	 co	 się

stało.	Powinieneś	 rozmawiać	 z	nią	 szczerze	 i	 otwarcie,
ale	 ze	 współczuciem.	 Małe	 dzieci	 potrafią	 zrozumieć
znacznie	więcej,	niż	mogłoby	się	nam	wydawać.
Leo	podszedł	do	okna	i	stanął	plecami	do	Elizy.
–	 Alessandra	 nie	 jest	 taka	 jak	 inne	 małe	 dzieci	 –

mruknął	po	dłuższej	chwili.
Eliza	zwilżyła	językiem	spierzchnięte	wargi.
–	 Wiesz,	 chyba	 zwróciłeś	 się	 do	 nieodpowiedniej

osoby	 –	 powiedziała.	 –	 Pracuję	 na	 cały	 etat	 jako



nauczycielka	w	szkole	podstawowej.	Mam	zobowiązania
i	 nie	 mogę	 tak	 po	 prostu	 powiedzieć	 wszystkim	 „do
widzenia”	i	na	miesiąc	wyjechać	z	kraju.
Odwrócił	się	do	niej.
–	Bez	mojej	pomocy	nie	będziesz	miała	żadnej	pracy

–	 zauważył.	 –	 Twoja	 szkoła	 lada	 moment	 zostanie
zamknięta	na	cztery	spusty.
–	Skąd	to	wiesz?	–	Zmarszczyła	brwi.	–	Kto	ci	o	 tym

powiedział?	Póki	co	w	gazetach	nie	napisano	o	tym	ani
słowa.
–	Mam	swoje	źródła	–	odparł	enigmatycznie.
Eliza	 pomyślała,	 że	 najwyraźniej	 ją	 prześwietlił.	 Był

wpływowym	człowiekiem,	jednak	nie	miała	pojęcia,	kto
okazał	się	jego	informatorem.
–	Wakacje	zaczynają	się	w	ten	weekend	–	przypomniał

jej	Leo.	–	To	oznacza,	że	przez	półtora	miesiąca	możesz
robić	wszystko,	co	ci	przyjdzie	do	głowy
–	 Mam	 już	 plany	 na	 lato	 i	 nie	 chcę	 ich	 zmieniać

w	ostatniej	chwili	–	oznajmiła.
–	Nawet	za	pół	miliona	funtów?	–	Uniósł	brwi.
Eliza	 wyobraziła	 sobie	 tak	 wielką	 górę	 pieniędzy.

Nigdy	 w	 życiu	 nie	 widziała	 tyle	 gotówki.
Wystarczyłoby,	 by	 postawić	 szkołę	 na	 nogi	 i	 wyrwać
wiele	 dziewcząt	 z	 zaklętego	 kręgu	 biedy.	 Tylko	 jak
miała	 spędzić	 cały	miesiąc	 w	 towarzystwie	 człowieka,
który	był	jej	niemal	obcy?	Nie	wiedziała,	czego	od	niej
chce	i	co	miałaby	dla	niego	zrobić.
–	Dlaczego	akurat	ja?
Jego	spojrzenie	pozostawało	nieprzeniknione.



–	Masz	odpowiednie	kwalifikacje.
Tym	razem	to	Eliza	uniosła	brwi.
–	W	to	nie	wątpię.	Jestem	młodą	kobietą	i	jeszcze	żyję,

co?	–	zapytała	zjadliwie.
–	 Źle	 mnie	 zrozumiałaś,	 Elizo	 –	 powiedział.	 –	 Nie

proponuję	 ci	 rundki	 w	 moim	 łóżku.	 Zostaniesz
opiekunką	 mojej	 córki.	 Niczego	 więcej	 od	 ciebie	 nie
oczekuję.
Najwyraźniej	 nie	wyobrażał	 jej	 sobie	w	 żadnej	 innej

roli.	 Nie	 chciał	 jej.	 Ta	 świadomość	 była	 naprawdę
bolesna.
–	 Zapewniam	 cię,	 że	 gdybyś	 złożył	 mi	 jakąkolwiek

inną	propozycję,	 spotkałbyś	się	z	odmową	–	oznajmiła
wyniośle.
Jego	 badawcze	 spojrzenie	 wyprowadzało	 ją

z	równowagi.
–	 Ciekawe,	 czy	 na	 pewno	 –	mruknął.	 –	 To	 jasne	 jak

słońce,	 że	 twój	 narzeczony	 nie	 potrafi	 cię
usatysfakcjonować.	 Nadal	 bije	 od	 ciebie	 głód,	 który
dało	się	wyczuć	już	cztery	lata	temu.
–	 Jesteś	 w	 błędzie	 –	 warknęła,	 chyba	 zbyt	 ostro.	 –

Widzisz	 to,	 co	 chcesz	 zobaczyć.	 Nie	masz	 pojęcia,	 jak
jest	naprawdę.
Widzisz	to,	co	staram	się	ukryć,	dodała	w	myślach.
–	 Przyjmujesz	 propozycję?	 –	 spytał,	 jakby	 jej	 nie

słyszał.
Eliza	przygryzła	wargę.	W	tym	momencie	los	szkoły

zależał	 wyłącznie	 od	 niej.	 Musiała	 podjąć	 decyzję,
której	 konsekwencje	 poniosą	 wszystkie	 potrzebujące



dzieci	 z	 jej	 okolicy.	Dzięki	 zastrzykowi	 gotówki	miała
szansę	 wprowadzić	 w	 życie	 program	 pomocy
i	 doradztwa	 dla	 samotnych	matek,	 o	 którym	 od	 dawna
marzyła.	 Podobne	 przedsięwzięcie	 być	 może
uratowałoby	 jej	 matkę,	 gdyby	 wcześniej	 ktoś	 o	 tym
pomyślał.
–	 Czy	 drugie	 pół	 miliona	 gotówką	 pomoże	 ci

przyspieszyć	 podjęcie	 decyzji?	 –	 zapytał	 Leo
nieoczekiwanie.
Eliza	 jęknęła	 ze	 zdumienia.	 Leo	 proponował	 jej

milion	 funtów!	 Dotąd	 nie	 wierzyła,	 że	 takie	 rzeczy
zdarzają	 się	 naprawdę.	 W	 jej	 domu	 nigdy	 się	 nie
przelewało.	 Nałogi	 matki	 były	 nietrafioną	 próbą
wygrzebania	 się	 z	głębszych	problemów	psychicznych,
które	 sięgały	 jeszcze	 czasów	 dzieciństwa,	 a	 alkohol
i	 narkotyki	 sporo	 kosztowały.	 Ledwie	 wystarczało	 na
jedzenie,	 o	 luksusach	 w	 ogóle	 nie	 było	 mowy.
W	 dzieciństwie	 marzyła	 o	 pieniądzach,	 którymi
pragnęła	opłacić	pomoc	dla	matki.
Leo	wywodził	się	z	zupełnie	innego	środowiska,	lecz

Eliza	 uważała	 go	 za	 skromnego	 człowieka,	 świadoma,
że	dorobił	się	majątku	własną	ciężką	pracą.	Trzydzieści
lat	 wcześniej	 jego	 ojciec	 stracił	 wszystko	 w	 wyniku
jednej	 nietrafionej	 inwestycji.	 Leo	 stanął	 na	 głowie,
żeby	 odtworzyć	 od	 zera	 rodzinną	 firmę	 budowlaną,
a	 jego	 starania	 zaowocowały	 sukcesem.
Przedsiębiorstwo	 Robót	 Inżynieryjnych	 Valente
odpowiadało	 teraz	 za	największe	na	 świecie	 inwestycje
budowlane.



Pieniądze	 nie	 dały	 jednak	 Leowi	 szczęścia.	 Eliza
widziała	 na	 jego	 twarzy	 zmarszczki	 wynikające
z	 napięcia	 i	 ze	 zmęczenia,	 a	 także	 cienie	 pod	 oczami,
których	nie	było	cztery	lata	temu.	Ponownie	przygryzła
wargę.
–	Gotówką?	–	upewniła	się.
Skinął	głową.
–	 Jak	 najbardziej.	 Ale	 tylko	 pod	 warunkiem,	 że

podpiszesz	zgodę	tu	i	teraz.
–	Mam	coś	podpisać	od	ręki?	–	zachmurzyła	się.
–	Owszem,	 zobowiązanie	 do	 zachowania	dyskrecji.	 –

Wyciągnął	z	kieszeni	marynarki	złożoną	kartkę	papieru.
–	 Nie	 będziesz	 mogła	 udzielać	 wywiadów	 przed
rozpoczęciem	 pracy	 u	 mnie,	 w	 jej	 trakcie	 ani	 po	 jej
zakończeniu.
Eliza	sięgnęła	po	dokument	i	uważnie	go	przeczytała.

Wydawał	 się	 oczywisty	 –	 nie	 wolno	 jej	 rozmawiać
z	prasą,	a	w	wypadku	naruszenia	zobowiązania	zgadzała
się	 zwrócić	 Leowi	 całą	 pożyczoną	 od	 niego	 kwotę
powiększoną	o	dwudziestoprocentowe	odsetki.
Podniosła	wzrok.
–	 Trzeba	 przyznać,	 że	 bardzo	 wysoko	 cenisz	 sobie

prywatność	–	zauważyła	kąśliwie.
–	 Ludzkie	 życie	 i	 reputacja	 nieraz	 legły	 w	 gruzach

z	 powodu	 spekulacji	 prasowych	 –	 odparł.	 –	 Nie	 będę
tolerował	 plotek.	 Jeśli	 podejrzewasz,	 że	 nie	 sprostasz
wymaganiom	określonym	w	zobowiązaniu,	wyjdę,	 a	 ty
będziesz	 żyła	 po	 swojemu.	 Nie	 ma	 potrzeby,	 żebyśmy
się	jeszcze	kiedykolwiek	kontaktowali.



Eliza	 nie	 przestawała	 zachodzić	 w	 głowę,	 dlaczego
Leo	 w	 ogóle	 się	 z	 nią	 skontaktował,	 skoro	 mógł
zatrudnić	najlepsze	i	najdroższe	nianie	na	świecie.
Nie	 rozstali	 się	 w	 zgodzie.	 Za	 każdym	 razem	 gdy

wracała	 myślami	 do	 tamtej	 sceny,	 czuła	 nieprzyjemny
ucisk	w	żołądku.	Leo	wściekł	się	na	wieść	o	tym,	że	była
zaręczona	 z	 innym.	 Doskonale	 wyczuła	 jego	 złość,
kiedy	 wpatrywał	 się	 w	 nią	 rozgniewanym,	 ostrym
wzrokiem.	 Nie	 dał	 jej	 szansy	 się	 wytłumaczyć.	 Bez
słowa	wymaszerował	z	 restauracji	 i	z	 jej	życia.	Zerwał
z	nią	wszelkie	kontakty.
Mogła	 bez	 trudu	 się	 obronić,	 zarówno	 wtedy,	 jak

i	 w	 późniejszych	 miesiącach	 i	 latach.	 Wystarczyło	 do
niego	 zadzwonić	 i	wyznać	 prawdę.	 Problem	w	 tym,	 że
poczucie	winy	nakazywało	jej	milczeć.
Z	tego	samego	powodu	teraz	również	milczała.
Mogła	 się	 poświęcić	w	 zamian	 za	milion	 funtów	 dla

dzieci	oraz	dla	ich	biednych,	pokrzywdzonych	przez	los
matek.	 Przecież	 chodziło	 tylko	 o	 miesiąc	 pracy.
Zaledwie	 cztery	 krótkie	 tygodnie,	 i	 to	 w	 pięknym
Positano.
Eliza	popatrzyła	na	Lea	i	wyciągnęła	rękę.
–	Masz	długopis?	–	zapytała.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Leo	 przyglądał	 się	 Elizie,	 gdy	 składała	 podpis	 na
dokumencie.	Jej	dłonie	były	naprawdę	piękne,	delikatne
i	 bardzo	 kobiece.	 Uwielbiał	 czuć	 ich	 dotyk	 na	 swoim
ciele	 i	 pragnął	 ponownie	 zaznać	 rozkoszy,	 których	mu
dostarczała…
Gwałtownie	 powrócił	 do	 rzeczywistości.	 Nie	 mógł

sobie	 pozwolić	 na	 takie	 rozważania.	 Ta	 kobieta	 miała
być	wyłącznie	opiekunką	jego	córki.	Chodziło	o	sprawy
zawodowe,	 nie	 prywatne.	 Nie	 chciał	 od	 niej	 niczego
więcej.
Mimo	upływu	czterech	lat	nadal	wściekał	się	na	nią	za

to,	 co	 zrobiła.	 Jeszcze	 bardziej	 złościł	 się	 na	 siebie,
gdyż	 zakochał	 się	 w	 niej,	 choć	 go	 tylko
wykorzystywała.	 Owinęła	 go	 sobie	 wokół	 palca,	 a	 on
zachował	 się	 jak	zakochany	po	uszy	dzieciak	 i	od	 razu
poprosił	ją	o	rękę.	Rzucił	świat	do	jej	stóp	–	swój	świat,
na	który	ciężko	pracował,	który	zbudował	od	podstaw.
Fascynowała	 go	 od	 chwili,	 gdy	 usiadła	 obok	 niego

w	 barze,	 gdzie	 tkwił	 nad	 drinkiem	 nocą	 po	 pogrzebie
ojca.	Biła	 od	niej	 niespożyta	 energia,	 na	 którą	 od	 razu
zareagował.	 Krew	 w	 nim	 zawrzała	 już	 w	 chwili,	 gdy
Eliza	 mimowolnie	 musnęła	 go	 ręką.	 Ich	 pierwsza	 noc
okazała	 się	 pokazem	 fajerwerków.	 Jeszcze	nigdy	dotąd
nie	 czuł	 takiej	 burzy	 pożądania.	 Brał	 od	 niej	wszystko
i	 dawał	 to,	 czego	 chciała,	 mając	 świadomość,	 że	 ona
oczekuje	tego	samego.



Tamta	jednorazowa	przygoda	zmieniła	się	w	namiętny
trzytygodniowy	 romans,	 którego	 zwieńczeniem	 były
oświadczyny	 Lea.	 Nie	 wyobrażał	 sobie,	 że	 mógłby
rozstać	się	z	Elizą	i	już	nigdy	jej	nie	zobaczyć.	Potem	się
okazało,	 że	 przez	 cały	 czas	 skrywała	 tajemnicę	 –	 była
już	zaręczona	z	innym	mężczyzną,	w	Anglii.
Leo	 popatrzył	 na	 pierścionek	 zaręczynowy	 Elizy

i	 ponownie	 poczuł	 wściekłość.	 Był	 dla	 niej	 tylko
wakacyjną	 przygodą	 i	 rozrywką,	 przystojniakiem,
z	 którego	 mogła	 się	 pośmiać	 z	 przyjaciółkami	 po
powrocie	do	domu.	Nienawidził	jej	za	to	i	nie	mógł	jej
darować,	że	tak	bardzo	odmieniła	jego	życie.	Jej	zdrada
przekreśliła	plany,	które	wcześniej	snuł.
Gdyby	 nie	 perfidia	 Elizy,	 nie	 poznałby	 biednej,

samotnej	 i	 smutnej	 Giulii.	 Wyrzuty	 sumienia,	 które
odczuwał	w	 związku	 z	 jej	 śmiercią,	 ściskały	mu	 serce
niczym	stalowa	obręcz.	Był	dla	Giulii	nieodpowiednim
partnerem,	 podobnie	 jak	 ona	 była	 nieodpowiednia	 dla
niego.	 Połączyła	 ich	 rozpacz	 wywołana	 zdradą
ukochanych	 osób;	 w	 obliczu	 nieszczęścia	 zawarli
sojusz,	który	musiał	doprowadzić	do	tragedii.	Giulia	już
w	pierwszej	chwili	odtrąciła	ich	córeczkę	–	można	było
odnieść	 wrażenie,	 że	 brzydzi	 się	 własnym	 dzieckiem.
Lekarze	mówili	o	poporodowej	depresji	 i	niemożności
stworzenia	 więzów,	 gdyż	 dziecko	 urodziło	 się
przedwcześnie	 i	miało	wyjątkowe	potrzeby.	Leo	 jednak
wiedział,	w	czym	naprawdę	leży	problem.
Giulia	nie	chciała	mieć	dziecka	z	nim,	lecz	ze	swoim

byłym.



Leo	 okazał	 się	 wyjątkowo	 marnym	 substytutem
ukochanego	dla	Giulii,	 jednak	za	wszelką	cenę	pragnął
być	jak	najlepszym	ojcem	dla	małej	córeczki.
Gdyby	 udało	 mu	 się	 skłonić	 Elizę	 do	 pomocy	 przy

Alessandrze,	 nareszcie	 wszystko	 byłoby	 tak	 jak	 trzeba.
Nie	 chciał	 myśleć	 o	 tym	 jak	 o	 zemście,	 raczej	 jak
o	oddzieleniu	grubą	kreską	minionej	części	życia.
Tym	razem	to	jednak	on	miał	grać	pierwsze	skrzypce.

Po	upływie	miesiąca	Eliza	spakuje	się	 i	wyjedzie.	Było
to	zwykłe	porozumienie	pracodawcy	z	pracobiorcą,	bez
zaangażowania	emocjonalnego.
Eliza	oddała	mu	długopis.
–	 Mogę	 zjawić	 się	 dopiero	 pod	 koniec	 tygodnia,	 na

początku	wakacji	–	oznajmiła.
Leo	 schował	 długopis	 do	 kieszeni,	 próbując

zignorować	 przypływ	pożądania,	 który	 poczuł,	 gdy	 jej
palce	 musnęły	 jego	 dłoń.	 Wiedział,	 że	 musi	 się
kontrolować.
–	 Rozumiem	 –	 odparł.	 –	W	 piątek	 przyślę	 po	 ciebie

samochód,	który	zawiezie	cię	na	lotnisko.	Lot	został	już
zarezerwowany.
Ze	zdumienia	otworzyła	szeroko	zielonobłękitne	oczy.
–	Jesteś	zbyt	pewny	siebie,	nie	sądzisz?	–	mruknęła.
–	Przywykłem,	że	dostaję,	czego	chcę.	Nie	pozwalam,

by	drobne	przeszkody	stawały	mi	na	drodze.
–	Chyba	nikt	dotąd	nie	określił	mnie	mianem	drobnej

przeszkody.	–	Z	zadumą	pokiwała	głową.	–	A	jeśli	okażę
się	znacznie	większym	wyzwaniem	niż	ci	się	wydaje?
Leo	 wziął	 pod	 uwagę	 taką	 ewentualność.	 Był



świadom,	że	przyjazd	Elizy	będzie	się	wiązał	z	pewnymi
niebezpieczeństwami,	 jednak	 w	 perwersyjny	 sposób
wręcz	 tego	 pragnął.	 Jego	 obecne	 bezbarwne	 życie
nudziło	 go.	 Eliza	 reprezentowała	 sobą	 wszystko,	 co
utracił:	namiętność	i	energię.
Dzięki	niej	znowu	poczuł,	że	żyje	–	tak	jak	cztery	lata

temu.	Nie	zdarzyło	mu	się	to	przy	żadnej	innej	kobiecie.
Zastanawiał	się,	czy	i	on	ma	na	nią	podobny	wpływ.
Z	pozoru	wydawała	 się	 chłodna	 i	opanowana,	 jednak

co	jakiś	czas	przyłapywał	ją	na	tym,	że	przygryza	wargę
i	 patrzy	 w	 bok.	 Czy	 pamiętała,	 jak	 zdarzało	 jej	 się
zatracać	w	jego	ramionach?	Poczuł	ucisk	w	żołądku	na
myśl	o	tym	pozbawionym	twarzy	i	imienia	mężczyźnie,
którego	wybrała.
–	Chyba	mogę	 spokojnie	 założyć,	 że	dam	sobie	 radę

ze	wszystkim,	co	przygotujesz	–	odparł.	–	Przywykłem
do	 kobiet	 twojego	 pokroju.	 Wiem,	 w	 jakie	 gierki
pogrywacie.
W	jej	oczach	pojawiła	się	wrogość.
–	 Skoro	moje	 towarzystwo	 tak	 cię	 brzydzi,	 to	 po	 co

zatrudniasz	mnie	do	opieki	nad	córką?	–	zapytała.
–	Wiem,	że	dobrze	radzisz	sobie	z	małymi	dziećmi	–

oznajmił	 Leo.	 –	 Mniej	 więcej	 rok	 temu,	 czekając	 na
samolot,	przeczytałem	artykuł	o	twojej	pracy	z	dziećmi
z	 biednych	 rodzin.	 Dostałaś	 wtedy	 nagrodę	 za
wyjątkowe	 osiągnięcia	 pedagogiczne.	 Rozpoznałem
twoje	 nazwisko	 i	 doszedłem	 do	 wniosku,	 że	 to
niemożliwe,	 aby	 dwie	 Elizy	 Lincoln	 pracowały	 jako
nauczycielki	w	londyńskiej	podstawówce.	Założyłem,	że



chodzi	 o	 ciebie,	 i	 miałem	 słuszność.	 –	 Nadal	 nie
rozumiem,	dlaczego	chcesz,	abym	dla	ciebie	pracowała.
Zwłaszcza	że	nie	rozstaliśmy	się	w	przyjaźni.
–	Dotychczasowa	niańka	Alessandry	musiała	wyjechać

w	ważnych	 sprawach	 rodzinnych	–	wyjaśnił.	 –	Dlatego
potrzebuję	 kogoś	 na	 lato.	 Kathleen	 wróci	 pod	 koniec
sierpnia,	więc	zdążysz	na	początek	roku	szkolnego.
–	Nadal	nie	odpowiedziałeś	na	pytanie	–	wytknęła	mu.
Leo	dopiero	niedawno	uświadomił	sobie,	że	nigdy	nie

zazna	spokoju,	jeśli	nie	domknie	sprawy	z	Elizą.	Chciał
to	 zakończyć	 na	własnych	warunkach,	 gdyż	męczył	 go
emocjonalny	 bagaż,	 który	 musiał	 dźwigać.	 Pragnął
uporządkować	 życie	 i	 mógł	 to	 zrobić	 tylko	 w	 jeden
sposób	–	rozprawiając	się	z	przeszłością.
–	Przynajmniej	wiem,	czego	się	po	tobie	spodziewać	–

powiedział.	–	Nic	mnie	nie	zaskoczy.
Eliza	westchnęła	i	zapatrzyła	się	w	przestrzeń.
–	Gdzie	się	zatrzymam?	–	zapytała	z	rezygnacją.
–	Z	nami,	w	naszej	willi	w	Positano.	Pracuję	teraz	nad

kilkoma	projektami	 i	w	związku	z	nimi	być	może	będę
zmuszony	 wyjechać	 za	 granicę	 albo	 tu,	 do	 Londynu,
albo	do	Paryża.
–	 A	 gdzie	 jest	 teraz	 twoja	 córka?	 –	 Eliza	 znów

popatrzyła	na	niego.	–	Razem	z	tobą	w	Londynie?
–	 Nie,	 z	 zastępczą	 opiekunką	 z	 agencji.	 Chcę	 jak

najszybciej	 wrócić	 i	 upewnić	 się,	 że	 nic	 złego	 się	 nie
dzieje.	 Alessandra	 jest	 niespokojna	 w	 towarzystwie
ludzi,	których	nie	zna.	–	Wręczył	jej	swoją	wizytówkę.	–
To	 moje	 namiary.	 Przyślę	 kierowcę,	 żeby	 odebrał	 cię



z	 lotniska	 w	 Neapolu.	 W	 ciągu	 najbliższej	 doby
uzbrojony	 ochroniarz	 przyniesie	 połowę	 pieniędzy.
Reszta	 będzie	 leżała	 w	 depozycie	 na	 twoim	 koncie
bankowym,	jeśli	podasz	mi	numer.
–	 Przynoszenie	 tutaj	 takiej	 gotówki	 to	 chyba	 kiepski

pomysł	 –	 zauważyła	 Eliza,	 marszcząc	 czoło.	 –	 Lepiej
podam	 ci	 namiary	 do	 skarbnika	 szkoły,	 niech	 on
zaopiekuje	się	pieniędzmi.
–	Jak	sobie	życzysz.	–	Popatrzył	na	zegarek.	–	Muszę

już	 iść.	 Mam	 jeszcze	 jedno	 spotkanie	 przed	 powrotem
do	Włoch.	 Zobaczymy	 się	w	 piątek,	 kiedy	 dotrzesz	 do
mojej	willi.
Eliza	w	milczeniu	odprowadziła	go	do	drzwi.
–	 Jaki	 jest	 ulubiony	 kolor	 twojej	 córki?	 –	 zapytała

nieoczekiwanie.
Leo	 odwrócił	 się	 i	 popatrzył	 na	 nią

z	niedowierzaniem.
–	Dlaczego	chcesz	to	wiedzieć?
–	 Pomyślałam,	 że	 zrobię	 jej	 na	 drutach	 zabawkę,	 tak

jak	dla	dzieci	w	szkole	–	wyjaśniła.	–	Lubią	mieć	coś,	co
jest	tylko	dla	nich,	w	ich	ulubionym	kolorze.	Jak	sądzisz,
chciałaby	szczeniaka,	misia	czy	królika?
Leo	 pomyślał	 o	 swojej	 córce,	 otoczonej	 wszelkiego

typu	zabawkami,	w	każdym	kształcie	i	kolorze.
–	Sama	zdecyduj	–	odetchnął	głęboko.	–	Nie	jest	zbyt

wybredna.

Eliza	 przyglądała	 się,	 jak	 szedł	 do	 samochodu.	 Nie
obejrzał	się	ani	razu,	zupełnie	jakby	ją	odprawił.



Zerknęła	na	wizytówkę	w	dłoni.	Była	inna	niż	ta,	którą
dostała	od	niego	cztery	lata	temu.	Wydawała	się	gładsza,
bardziej	wyrafinowana.
Eliza	nie	wiedziała,	dlaczego	Leo	ponownie	zapragnął

jej	 w	 swoim	 życiu,	 choćby	 na	 krótką	 chwilę.
Ekskochankowie	 zwykle	 nie	 proszą	 byłych	 dziewczyn
o	opiekę	nad	dzieckiem,	które	 spłodzili	 z	 inną	kobietą.
Niewykluczone,	 że	 zrobił	 to	 w	 ramach	 zemsty.	 Tyle
tylko,	 że	 nie	 mógł	 wiedzieć,	 jak	 bardzo	 ją	 to	 bolało,
skoro	nigdy	nie	wyznała	mu	miłości	i	niewiele	mówiła
o	sobie.	Ich	namiętny	romans	temu	nie	sprzyjał,	z	czego
zresztą	 była	 zadowolona.	 Fizyczny	 aspekt	 związku
z	 Leem	 bardzo	 różnił	 się	 od	 jej	 dotychczasowych
doświadczeń.	 Nie	 były	 one	 rozległe,	 gdyż	 już
w	szesnastym	roku	życia	związała	się	z	Ewanem.	Nic	nie
wiedziała,	 dopóki	 Leo	 nie	 pokazał	 jej	 świata
zmysłowych	rozkoszy.	Wystarczyło,	że	na	nią	spojrzał,
a	już	uginaly	się	pod	nią	nogi	–	tak	jak	teraz.	Odetchnęła
niepewnie,	myśląc	o	jego	władczym	spojrzeniu.
Poznała	 Lea	 w	 dniu	 pogrzebu	 jego	 ojca.	 Siedział

w	barze	jej	hotelu	w	Rzymie	i	popijał	podwójną	whisky.
Eliza	 zajęła	 miejsce	 w	 skórzanym	 fotelu	 w	 głębi	 sali,
i	 sączyła	 przeraźliwie	 drogi	 koktajl,	 który	 zamówiła
pod	 wpływem	 impulsu.	 To	 była	 jej	 pierwsza	 noc
wolności	 od	 bardzo	 długiego	 czasu	 i	 czuła	 się
oszołomiona	 swobodą	 i	 alkoholem.	 Dotąd	 nigdy
w	życiu	nie	podeszła	do	mężczyzny	w	barze,	ale	tamtego
wieczoru	było	inaczej.
Mężczyzna	 przy	 barze	 przyciągał	 ją	 niczym	magnes.



Fascynowało	 ją	 to,	 że	 siedział	 sam	 i	 że	 tak	 długo	 pił
whisky.	 Nie	 wyglądał	 na	 kogoś,	 kto	 lubi	 samotność	 –
był	 na	 to	 zbyt	 przystojny,	 zbyt	 dobrze	 ubrany.	 Jego
elegancki	 garnitur	 z	 całą	 pewnością	 nie	 pochodził
z	działu	z	przecenami	w	domu	towarowym.
Podeszła	 do	 niego	 i	 usiadła	 na	 sąsiednim	 stołku,

nagim	 ramieniem	 delikatnie	 muskając	 jego	 rękę.
Odwrócił	 głowę,	 a	 wtedy	 ich	 spojrzenia	 się
skrzyżowały.	 Eliza	 poczuła,	 jak	 przeszywa	 ją	 dreszcz.
Odważnie	 wbiła	 wzrok	 w	 usta	 nieznajomego.	 Miał
jednodniowy	zarost	i	wyglądał	tak	pociągająco,	że	krew
zawrzała	 jej	 w	 żyłach.	 Przeniosła	 spojrzenie	 na	 dłoń,
która	spoczywała	na	barze	tuż	obok	jej	dłoni.	Jego	była
opalona	 i	 porośnięta	włosami.	Miał	 duże,	męskie	 ręce,
przy	których	jej	dłonie	wydawały	się	maleńkie	i	bardzo
blade.
Eliza	nadal	nie	pamiętała,	kto	pierwszy	kogo	dotknął.
Na	 myśl	 o	 tamtej	 nocy	 w	 hotelowym	 pokoju	 wciąż

kręciło	jej	się	w	głowie.	W	ramionach	Lea	wielokrotnie
eksplodowała	 rozkoszą	 i	 nigdy	w	 życiu,	 ani	 przedtem,
ani	potem,	nie	przeżyła	niczego	podobnego.	Sądziła,	że
na	 tym	 sprawa	 się	 skończy.	Miała	 to	 być	 jednorazowa
przygoda,	 jednak	 przerodziła	 się	 w	 trzytygodniowy
romans,	 który	 zupełnie	 ją	 oszołomił	 i	 zwalił	 z	 nóg.
Wiedziała,	 że	 popełniła	 błąd,	 nie	 mówiąc	 Leowi
o	swojej	tragicznej	sytuacji,	ale	z	dnia	na	dzień	było	to
coraz	 trudniejsze.	 Nie	 chciała	 ryzykować,	 więc
odsuwała	od	siebie	te	myśli.	Jej	życie	w	Anglii	należało
do	 kogoś	 innego.	 Na	 moment	 przestała	 być	 załamaną



i	nieszczęśliwą	narzeczoną	biednego	Ewana.
Na	dzień	przed	planowanym	wyjazdem	Leo	zabrał	 ją

do	 cudownej	 restauracji.	 Zarezerwował	 też	 prywatny
pokój	 i	 zamówił	 dostawę	 dziesiątków	 czerwonych	 róż.
Szampan	 chłodził	 się	 w	 srebrnym	 wiaderku,	 a	 w	 tle
rozbrzmiewały	dźwięki	romantycznej	ballady.
Eliza	nienawidziła	wracać	do	tych	wspomnień.	Wtedy

niemądrze	 myślała,	 że	 Leo	 chce	 ją	 pięknie	 pożegnać.
Naturalnie,	nie	o	 to	mu	chodziło.	W	połowie	pysznego
posiłku	wyciągnął	z	kieszeni	pierścionek	z	przepięknym
diamentem.	 Eliza	 zamarła,	 oszołomiona,	 tylko
wpatrując	 się	 w	 pierścionek,	 a	 potem	 spojrzała	 Leowi
w	oczy	i	odmówiła.

–	 Słyszałaś	 niesamowite	 nowiny?	 –	 spytała	 Georgie
następnego	 dnia,	 gdy	 tylko	Eliza	 przyszła	 do	 szkoły.	 –
Szkoła	uratowana!	W	ostatniej	chwili	znalazł	się	bogaty
darczyńca.	Uwierzysz?
Eliza	 włożyła	 torebkę	 do	 szuflady	 biurka	 w	 pokoju

nauczycielskim.
–	To	cudownie	–	mruknęła	bez	większego	entuzjazmu.
Georgie	zmarszczyła	brwi.
–	 Nie	 wydajesz	 się	 specjalnie	 zaskoczona	 –

powiedziała.
–	 Och,	 jestem	 zaskoczona.	 –	 Eliza	 zmusiła	 się	 do

uśmiechu.	 –	 Zaskoczona	 i	 zachwycona.	 To	 zakrawa	 na
cud.
Georgie	 przysiadła	 na	 skraju	 biurka	 i	 zakołysała

nogami,	jakby	była	jedną	z	siedmiolatek,	które	uczyła.



–	Marcia	 nie	 chce	 albo	 nie	 może	 powiedzieć,	 kto	 to
taki	–	ciągnęła.	–	Zdradziła	tylko,	że	darczyńca	nalegał
na	 anonimowość.	 Ciekawe,	 kto	 przekazuje	 milion
funtów	ot	tak,	jakby	to	były	drobniaki?
–	 Niewątpliwie	 ktoś	 z	 bardzo	 grubym	 portfelem	 –

odparła	Eliza.
–	 Albo	 ktoś,	 kto	 ma	 w	 tym	 swój	 cel.	 –	 Georgie

postukała	 paznokciem	 w	 wargę.	 –	 Cały	 czas	 się
zastanawiam,	kto	to	może	być.	Na	pewno	jakiś	facet,	no
nie?
–	Zdarzają	się	też	kobiety	miliarderki.
Georgie	nagle	przestała	machać	nogami	 i	popatrzyła

wymownie	na	Elizę.
–	 Wiesz,	 co	 to	 za	 jeden,	 prawda?	 –	 spytała	 niemal

oskarżycielskim	tonem.
Eliza	 już	 w	 dzieciństwie	 nauczyła	 się	 maskować

uczucia.	Ta	umiejętność	wielokrotnie	się	jej	przydała.
–	Niby	skąd	mogłabym	to	wiedzieć,	 skoro	darczyńca

jest	anonimowy?	–	zapytała	z	kamienną	twarzą.
–	 Fakt,	 zapomniałam.	 –	 Słysząc	 dzwonek,	 Georgie

zsunęła	się	z	biurka.	–	Jedziesz	na	wakacje	do	Suffolk?
–	 Hm,	 nie	 tym	 razem.	 Mam	 inne	 plany	 –	 oznajmiła

Eliza	enigmatycznie.
Georgie	uniosła	brwi.
–	A	dokąd	to	się	wybierasz?
–	Za	granicę.
–	 Można	 bardziej	 konkretnie?	 –	 zniecierpliwiła	 się

Georgie.
–	Do	Włoch.



–	 Sama?	 –	 Georgie	 najwyraźniej	 nie	 miała	 zamiaru
odpuścić.
–	 I	 tak,	 i	 nie	 –	 przyznała	 Eliza.	 –	 W	 zasadzie	 to

wakacje	 połączone	 z	 pracą.	 Będę	 zastępowała	 niańkę,
która	wzięła	urlop.
–	Dobrze	 ci	 to	 zrobi.	 Przecież	Ewan	 i	 tak	 nie	 będzie

miał	ci	tego	za	złe.
–	Nie.	–	Eliza	westchnęła	ciężko.	–	Ani	trochę.



ROZDZIAŁ	TRZECI

W	 piątek,	 gdy	 Eliza	 wylądowała	 w	 Neapolu,	 nie
przyjechał	 po	 nią	 kierowca	 w	 uniformie,	 lecz	 Leo	 we
własnej	 osobie.	 Powitał	 ją	wyjątkowo	 oficjalnie,	 jakby
rzeczywiście	 była	 świeżo	 zatrudnioną	 opiekunką,	 a	 nie
kobietą,	z	którą	dawniej	planował	spędzić	resztę	życia.
–	Jak	tam	lot?	–	spytał,	biorąc	od	niej	walizkę.
–	 W	 porządku,	 dziękuję.	 –	 Rozejrzała	 się	 wokół.	 –

A	gdzie	twoja	córka?
–	 Nie	 lubi	 jeździć	 samochodem	 –	 odparł.	 –

Pomyślałem,	 że	 zostawię	 ją	 z	 dziewczyną	 z	 agencji.
Kiedy	dotrzemy	do	domu,	Alessandra	będzie	 już	spała,
więc	poznacie	się	dopiero	jutro.
Eliza	 poszła	 za	 nim	 do	 auta.	 Było	 bardzo	 ciepło,

zupełnie	 inaczej	 niż	 w	 Londynie,	 gdzie	 ostatnio
nieustannie	 lało.	 Dzień	 przed	 wylotem	 zadzwoniła	 do
matki	 Ewana	 i	 poinformowała	 ją	 o	 zmianie	 planów.
Samantha	 była	 początkowo	 ogromnie	 rozczarowana.
Zawsze	chętnie	gościła	Elizę	 i	 traktowała	 ją	 jak	własną
córkę.	 Eliza	 również	 lubiła	 odwiedzać	 matkę
narzeczonego,	 ponieważ	 zawsze	 marzyła	 o	 mamie,
która	 kochałaby	 bezwarunkowo	 i	 pragnęła	 dla	 dziecka
jak	najlepiej,	niezależnie	od	związanych	z	tym	kosztów	–
emocjonalnych,	fizycznych	i	finansowych.
Dlatego	 tak	 długo	 zwlekała	 z	 zakończeniem	 związku

z	 Ewanem.	 Wiedziała,	 że	 po	 ich	 rozstaniu	 kontakty
z	 Samanthą	 się	 urwą.	 Nie	 mogła	 oczekiwać,	 że	 matka



eksnarzeczonego	odwróci	się	od	syna,	aby	kontynuować
przyjaźń	z	jego	dawną	dziewczyną.
Los	dokonał	wyboru	za	nie	obie.
Samantha	 nadal	 nie	 wiedziała	 o	 zerwanych	 w	 dniu

wypadku	zaręczynach.	Teraz	Eliza	nie	mogła	wyznać,	że
to	 przez	 nią	 Ewan	 wyszedł	 z	 mieszkania	 w	 stanie	 tak
ogromnego	 wzburzenia.	 Policja	 stwierdziła,	 że
przyczyną	 wypadku	 było	 silne	 zdenerwowanie
i	 dekoncentracja	 kierowcy.	Eliza	 nigdy	 nie	 pozbyła	 się
poczucia	 winy.	 Za	 każdym	 razem,	 gdy	 myślała
o	pokiereszowanym	ciele	i	umyśle	Ewana,	przeszywał	ją
ogromny	ból,	a	gdy	spoglądała	Samancie	w	oczy,	czuła
się	jak	zdrajczyni	i	oszustka.
To	ona	odpowiadała	za	stan	Ewana.
Obróciła	 na	 palcu	 pierścionek,	 który	 ostatnio	 zrobił

się	 na	 nią	 za	 luźny.	 Niegdyś	 należał	 do	 Samanthy.
Otrzymała	go	od	męża,	Geoffa,	który	umarł,	gdy	Ewan
miał	zaledwie	pięć	lat.	Samantha	całkowicie	poświęciła
się	wychowywaniu	syna	i	nie	wyszła	powtórnie	za	mąż,
ba,	 nawet	 nie	 umawiała	 się	 na	 randki.	Wyznała	 kiedyś
Elizie,	 że	 dla	 tych	 kilka	 szczęśliwych	 lat	 z	 Geoffem
warto	 było	 spędzić	 resztę	 życia	 w	 samotności.	 Eliza
podziwiała	 jej	 lojalność	 i	 poświęcenie.	 Niewielu	 ludzi
zaznawało	miłości	 tak	głębokiej,	 że	wystarczało	 jej	 na
całe	życie.
Bardzo	 trudno	 było	 wydostać	 się	 z	 Neapolu.

Wydawało	 się,	 że	 nikt	 tam	 nie	 zna	 zasad	 ruchu
drogowego,	 albo	 że	 wszyscy	 je	 bezczelnie	 ignorują,
byle	tylko	jak	najszybciej	dostać	się	do	celu	podróży.



Eliza	gwałtownie	wstrzymała	oddech,	gdy	jakiś	skuter
zajechał	drogę	taksówce	przed	nimi.
–	Niewiele	brakowało	–	zauważyła	zaszokowana.
Leo	 tylko	 wzruszył	 ramionami	 i	 szybko	 skierował

samochód	na	sąsiedni	pas.
–	Przywykniesz	–	mruknął.	–	Latem	rzeczywiście	 jest

straszny	 tłok.	 Po	 zakończeniu	 sezonu	 robi	 się
spokojniej.
Przez	dłuższą	chwilę	jechali	w	milczeniu.
–	Czy	twoja	matka	nadal	żyje?	–	zapytała	Eliza.
–	Tak	–	odparł	lakonicznie.
–	Widujesz	ją?
–	Niezbyt	często.
–	Nie	jesteście	sobie	bliscy?
–	Nie.
Eliza	 pomyślała,	 że	 w	 tym	 jednym	 słowie	 kryje	 się

mnóstwo	 informacji.	 Leo	 najwyraźniej	 nie	 lubił
zwierzeń.	Nawet	cztery	lata	temu	niewiele	o	sobie	mówił
–	 tylko	 tyle,	 że	 jego	 rodzice	 się	 rozwiedli,	 kiedy	 był
mały,	a	matka	mieszka	w	Stanach.	Nie	wspomniał,	jakie
są	 ich	 relacje.	Wydawał	 się	 samowystarczalny	 i	 chyba
nie	 potrzebował	 niczyjej	 aprobaty.	 Elizę	 pociągała	 ta
strona	 jego	 osobowości.	 Ona	 sama	 zawsze	 pragnęła
akceptacji	i	uznania.
Była	 również	 świadoma,	 że	 między	 dziećmi

i	 rodzicami	 nie	 zawsze	 wszystko	 się	 układa.	 Kilka	 lat
temu	 popełniła	 błąd	 i	 odnalazła	 ojca.	 Okazało	 się,	 że
przebywał	 w	 więzieniu	 o	 zaostrzonym	 rygorze.	 Ron
Grady	 wcale	 nie	 był	 zainteresowany	 córką,	 a	 jedynie



próbował	 nakłonić	 ją	 do	 pomocy	 przy	 przemycie
narkotyków.	Potem	już	nigdy	więcej	go	nie	widziała.
–	 Bardzo	 mi	 przykro	 –	 westchnęła.	 –	 Brak

porozumienia	z	rodzicami	boli.
–	Nie	mam	ochoty	się	z	nią	porozumiewać.	Zostawiła

mnie,	 gdy	 byłem	 bardzo	 mały,	 i	 uciekła	 z	 nowym
kochankiem	 –	 odparł.	 –	 Jaka	 matka	 robi	 coś	 takiego
własnemu	dziecku?
Eliza	 pomyślała	 ze	 smutkiem,	 że	 mnóstwo	 matek

krzywdzi	 swoje	 potomstwo;	 jak	 choćby	 jej	 własna.
Uczyła	takie	dzieci	i	szczerze	je	kochała.
–	 Myślę,	 że	 trudno	 jest	 być	 matką	 –	 zauważyła.	 –

Niektórym	trudniej	niż	innym.
–	 A	 ty?	 –	 Zerknął	 na	 nią.	 –	 Planujesz	 dzieci

z	narzeczonym?
Eliza	popatrzyła	na	diament	na	serdecznym	palcu.
–	Ewan	nie	może	mieć	dzieci	–	oświadczyła	po	chwili.
Przez	długi	czas	jechali	w	milczeniu.
–	To	pewnie	dla	ciebie	trudne	–	odezwał	się	w	końcu

Leo.	–	Przecież	kochasz	dzieci.
–	Tak,	ale	nie	będę	ich	miała.
–	Myślałaś	o	in	vitro?
–	Nie	wchodzi	w	grę.
–	To	dlaczego	w	ogóle	z	nim	 jesteś,	 skoro	nie	może

dać	ci	tego,	czego	pragniesz?	–	spytał	bez	ogródek.
–	Istnieje	coś	takiego	jak	zobowiązanie.	–	Mimowolnie

zacisnęła	pięści.	–	Nie	mogę	ot	tak,	po	prostu	odejść,	bo
sprawy	 nie	 układają	 się	 tak,	 jak	 bym	 chciała.	 Trzeba
sobie	jakoś	radzić.



Znowu	na	nią	zerknął.
–	Chyba	jednak	nie	najlepiej	sobie	radzisz	–	zauważył.
–	 Dlaczego	 tak	 mówisz?	 Nie	 znasz	 mnie.	Właściwie

jesteśmy	sobie	obcy.
–	Wiem,	że	nie	jesteś	zakochana.
Eliza	popatrzyła	na	niego	z	niechęcią.
–	A	ty	byłeś	zakochany	w	swojej	żonie?
–	Nie	–	odparł.	–	Ale	ona	we	mnie	również	nie.
–	To	po	co	się	z	nią	ożeniłeś?
–	Bo	zaszła	w	ciążę.
–	 Ależ	 jesteś	 szlachetny	 –	 powiedziała	 kąśliwie.	 –

W	naszych	czasach	niewielu	mężczyzn	 idzie	do	ołtarza
z	powodu	nieplanowanej	ciąży.
–	 Zawsze	 się	 zabezpieczałem,	 ale	 akurat	 wtedy

prezerwatywa	 zawiodła.	 Sądziłem,	 że	 to	 niefortunny
przypadek,	jednak	potem	żona	wyznała	mi,	że	celowo	ją
uszkodziła.	Postąpiłem,	jak	należało,	i	dałem	jej	i	naszej
córce	swoje	nazwisko.
–	Musiała	was	łączyć	dziwna	relacja.
–	Kocham	córkę	–	oznajmił.	–	Nie	cieszy	mnie	to,	że

zostałem	 wrobiony	 w	 ojcostwo,	 ale	 nie	 umniejsza	 to
mojej	miłości.
–	Nie	 sugerowałam…	–	 zaczęła,	 ale	 nie	 dopuścił	 jej

do	głosu.
–	Ożeniłbym	się	z	Giulią,	nawet	gdyby	Alessandra	nie

była	moim	dzieckiem	–	zadeklarował.
–	Dlaczego?	–	zdumiała	się	Eliza.	–	Przecież	podobno

nie	byłeś	w	niej	zakochany.
–	 Oboje	 znajdowaliśmy	 się	 na	 zakręcie.	 Gość,	 za



którego	 miała	 wyjść	 za	 mąż,	 wystawił	 ją	 do	 wiatru
i	 została	 sama.	–	Pokiwał	głową.	–	Można	powiedzieć,
że	dobrze	się	rozumieliśmy.
Eliza	 zmarszczyła	 brwi,	 słysząc	 przytyk	 pod	 swoim

adresem.
–	Czyli	związałeś	się	z	nią	z	litości?
Zerknął	 na	 nią,	 zanim	 ponownie	 skupił	 uwagę	 na

drodze.
–	 Małżeństwo	 może	 funkcjonować	 całkiem	 nieźle

nawet	 wtedy,	 gdy	 miłość	 nie	 wchodzi	 w	 grę	 –
oświadczył.	–	W	naszym	wypadku	mogło	być	podobnie,
tyle	że	Giulia	nie	radziła	sobie	psychicznie	po	urodzeniu
Alessandry.	 Poród	 był	 skomplikowany,	 Alessandra
trafiła	 do	 inkubatora,	 i,	 jak	 mówił	 mi	 psychiatra,	 nie
doszło	do	powstania	więzi	matki	z	dzieckiem.
Eliza	 poznała	 wiele	 kobiet,	 które	 nie	 czuły	 więzi

z	 własnymi	 dziećmi.	 Od	 młodych	 matek	 oczekiwano
natychmiastowej	doskonałości	w	macierzyństwie,	a	 taki
nacisk	 bywał	 szczególnie	 deprymujący	 dla	 tych,	 które
po	 porodzie	 nie	 odczuwały	 przypływu	 miłości
macierzyńskiej.
–	 Bardzo	 mi	 przykro…	 –	 powiedziała	 cicho.	 –

Musiało	 ci	 być	 ciężko,	 kiedy	 podtrzymywałeś	 ją	 na
duchu	w	trudnych	chwilach.
–	Było	–	zgodził	się	z	goryczą.
Po	tych	wyznaniach	nie	powiedział	już	ani	słowa,	więc

Eliza	 poprawiła	 się	 w	 fotelu	 i	 podziwiała	 krajobrazy
w	 drodze	 do	 Positano.	 Jej	 myśli	 krążyły	 jednak
wyłącznie	 wokół	 Lea,	 jego	 małżeństwa	 bez	 miłości,



towarzyszących	 mu	 trudów	 oraz	 tragicznego
zakończenia.	 Po	 śmierci	 Giulii	 został	 z	 małym
dzieckiem,	 które	 musiał	 teraz	 wychowywać.	 Eliza	 nie
wiedziała,	 czy	 zamierzał	 szukać	 nowej	 żony,	 gotowej
zająć	 się	 jego	 córką.	 Trudno	 też	 było	 powiedzieć,
jakiego	 typu	 kobieta	 by	 mu	 odpowiadała.	 Z	 takim
majątkiem	 mógł	 mieć	 niemal	 każdą,	 ale	 Eliza	 była
pewna,	 że	 nie	 zależałoby	 mu	 wyłącznie	 na	 urodzie
partnerki.	Uważała	go	za	człowieka	skomplikowanego,
o	 bogatej	 osobowości.	 Już	 cztery	 lata	 temu	 zauważyła,
jak	 bardzo	 jest	 dumny	 i	wyniosły,	 a	 przy	 tym	 szalenie
samotny.	Być	może	dlatego	z	miejsca	poczuła	do	niego
sympatię.	 Oboje	 byli	 samotnikami	 rozczarowanymi
doświadczeniami	 z	 dzieciństwa	 i	 ukrywającymi
wewnętrzne	cierpienie.

Dopiero	 kiedy	 samochód	 się	 zatrzymał,	 Eliza
powróciła	 myślami	 do	 rzeczywistości	 i	 wyprostowała
się	w	fotelu.	Znajdowali	się	na	podwórzu	przed	wielką,
jaskrawo	oświetloną	willą	na	skraju	klifu	nad	oceanem.
–	 To	 inny	 dom	 niż	 cztery	 lata	 temu	 –	 odezwała	 się

zaskoczona.	–	Ten	jest	znacznie	większy.
Leo	otworzył	przed	nią	drzwi.
–	Potrzebowałem	zmiany	–	powiedział.
Przeszło	 jej	 przez	 myśl,	 że	 nie	 mógł	 znieść	 zbyt

licznych	 wspomnień	 ze	 wspólnie	 spędzonych	 tygodni.
Kochali	 się	 praktycznie	 w	 każdym	 pokoju	 w	 tamtym
domu,	 a	 nawet	 w	 basenie.	 Często	 przypominała	 sobie
małą,	skąpaną	w	słońcu	willę	na	wzgórzu,	gdzie	cieszyli



się	 samotnością,	 gdyż	 ich	 jedynym	 gościem	 była
przychodząca	raz	w	tygodniu	gospodyni.
Budynek	 o	 takich	 gabarytach	 z	 pewnością	 wymagał

licznego	 personelu.	 Gdy	 zmierzali	 ku	 drzwiom
frontowym,	 Eliza	 zauważyła	 gigantyczny	 basen
w	 otoczeniu	 bujnej	 zieleni;	 nieopodal	 stała	 masywna
fontanna	z	marmuru.
Kobieta	 w	 średnim	 wieku,	 zapewne	 gospodyni,

otworzyła	drzwi,	zanim	jeszcze	zdążyli	do	nich	podejść.
–	Signor	Valente,	signorina,	benvenuto…
–	 Po	 angielsku,	 Marello	 –	 przerwał	 jej	 Leo.	 –	 Pani

Lincoln	nie	mówi	po	włosku.
–	 Właściwie	 trochę	 mówię	 –	 zaprotestowała	 Eliza

nieśmiało.	–	Dwa	lata	temu	miałam	w	klasie	chłopczyka
włoskiego	pochodzenia.	Całkiem	dobrze	poznałam	jego
matkę	i	udzielałyśmy	sobie	nawzajem	lekcji	języków.
–	 Wolałbym,	 żebyś	 mówiła	 do	 mojej	 córki	 po

angielsku	 –	 oświadczył	 Leo.	 –	 To	 jej	 dobrze	 zrobi.
A	 teraz	 Marella	 odprowadzi	 cię	 do	 pokoju.	 Do
zobaczenia	na	kolacji.
Eliza	 zmarszczyła	 brwi,	 ale	 posłusznie	 ruszyła	 za

gospodynią	ku	podwójnym	schodom	w	ogromnym	holu.
Nie	 uszło	 jej	 uwagi,	 że	 Leo	 odprawił	 ją	 jak	 uciążliwą
petentkę.
–	 Pan	 Valente	 żyje	 w	 napięciu	 –	 westchnęła	 Marella

i	pokręciła	głową.	–	Za	dużo	pracy,	za	dużo	zmartwień.
A	 jego	 żona…	 –	 Uniosła	 ręce.	 –	 Nawet	 nie	 chcę
zaczynać.	O	zmarłych	nie	można	źle,	prawda?
–	 Po	 jej	 śmierci	 musiało	 być	 mu	 bardzo	 trudno	 –



zauważyła	Eliza.
–	To	dziecko	potrzebuje	matki	–	oświadczyła	Marella.

–	Ale	 signor	Valente	 już	 się	nie	ożeni.	Nie	po	ostatnim
razie.
–	 Jestem	 pewna,	 że	 jeśli	 znajdzie	 odpowiednią

osobę…	–	zaczęła	Eliza	bez	przekonania	i	umilkła.
Merella	ponownie	pokręciła	głową.
–	 Jak	 to	 mówią,	 kto	 się	 raz	 sparzył,	 ten	 na	 zimne

dmucha?	 I	 która	 chciałaby	 jego	 córeczkę?	 Dla
większości	kobiet	to	za	dużo	zachodu.
–	 Jestem	 pewna,	 że	 Alessandra	 po	 prostu	 potrzebuje

czasu,	aby	się	pogodzić	z	utratą	matki	–	odparła	Eliza.	–
To	 ogromny	 cios	 dla	 dziecka,	 ale	 na	 pewno	 przy
odpowiednim	postępowaniu	Alessandra	wkrótce	dojdzie
do	siebie.
–	Biedna,	mała	bambina.	–	W	oczach	Marelli	pojawiły

się	łzy,	które	otarła	rąbkiem	fartucha.	–	Proszę,	pokażę
pani	pokój.	Giuseppe	przyniesie	walizkę.
Gdy	Eliza	szła	za	gospodynią,	zauważyła	na	ścianach

i	 w	 głównej	 galerii	 na	 pierwszym	 piętrze	 przepiękne
dzieła	sztuki.	Na	myśl	o	tym,	ile	to	wszystko	jest	warte,
zaparło	 jej	dech	w	piersi.	Nie	chodziło	 tylko	o	obrazy,
nie	 brakowało	 tu	 również	 marmurowych	 posągów
i	 innych	 dzieł	 sztuki.	 Kosztowne	 perskie	 dywany
pokrywały	 podłogi	 z	 polerowanego	 marmuru.	 To	 był
raj	bogacza,	jednak	wcale	nie	kojarzył	się	z	przytulnym
domem.
–	 Ten	 pokój	 jest	 dla	 pani	 –	 oznajmiła	 Marella

w	pewnej	chwili.	–	Rozpakować	rzeczy?



–	Nie,	dziękuję.	Dam	sobie	radę	–	zapewniła	Eliza.
–	Zostawiam	panią,	żeby	się	pani	 rozgościła.	Kolacja

o	wpół	do	dziewiątej.
–	Gdzie	sypia	Alessandra?	–	zapytała	Eliza.
Marella	wskazała	na	korytarz.
–	Tam,	w	pokoju	 dziecięcym	–	 odparła.	 –	To	 drugie

drzwi	od	łazienki,	na	tym	piętrze.	Teraz	już	będzie	spała,
w	 przeciwnym	 razie	 zabrałabym	 panią	 do	 niej.
Dziewczyna	 z	 agencji	 odchodzi	 dopiero	 jutro,	więc	 na
razie	może	pani	odpoczywać.
–	 Czy	 nie	 byłoby	 lepiej,	 gdybym	 się	 zatrzymała

w	pokoju	najbliżej	dziecięcego,	kiedy	ta	dziewczyna	już
wyjedzie?
–	Signor	Valente	kazał	umieścić	panią	w	tym	pokoju	–

powiedziała	Marella.	–	Ale	pójdę	i	zapytam.
–	Nie,	proszę	nie	zawracać	 sobie	 tym	głowy.	Później

sama	 go	 o	 to	 spytam.	 I	 tak	 nie	 mogę	 się	 wprowadzić,
dopóki	ona	tam	jest.
–	Si,	signorina.
Gdy	 gospodyni	 się	 oddaliła,	 Eliza	weszła	 do	 pięknie

urządzonego	 pokoju	 o	 jasnoniebieskich	 ścianach.
Wyposażono	 go	 w	 eleganckie	 meble,	 które
w	 większości	 wyglądały	 na	 starsze	 od	 samej	 willi.
Ogromne	 łoże	 miało	 obite	 aksamitem	 wezgłowie,
z	 identycznego	 materiału	 uszyto	 kotary	 w	 oknach.
Z	 nietypowo	 wysokiego	 sufitu	 zwisał	 kryształowy
żyrandol,	 a	 podłogę	 przykrywał	 dywan	 tak	 gruby,	 że
stopy	Elizy	niemal	się	w	nim	zapadały.
Po	 prysznicu	 i	 zmianie	 ubrania	 wciąż	 pozostało	 jej



pół	 godziny	 do	 kolacji,	 więc	 przeszła	 szerokim
korytarzem	 do	 dziecięcego	 pokoju,	 który	 wcześniej
wskazała	 jej	 Marella.	 Eliza	 doszła	 do	 wniosku,	 że
wypadałoby	 się	 przywitać	 z	 dziewczyną	 z	 agencji
i	 zapoznać	 ze	 zwyczajami	 Alessandry.	 Okazało	 się,	 że
drzwi	są	uchylone;	z	głównej	łazienki	po	drugiej	stronie
korytarza	dobiegał	szum	wody.	Eliza	miała	poczekać	na
opiekunkę,	 ale	 nie	 zdołała	 opanować	 ciekawości,	 więc
wśliznęła	się	do	pokoju	i	podeszła	do	łóżeczka.
Popatrzyła	 na	 śpiącą	 dziewczynkę,	 ciemnowłosego

aniołka	 o	 alabastrowej	 skórze	 i	 maleńkich	 dłoniach.
Dziecko	wydawało	się	bardzo	drobne	jak	na	swój	wiek.
Eliza	wyciągnęła	rękę	i	delikatnie	odgarnęła	lok	z	czoła
Alessandry.
To	mogłaby	być	nasza	córka,	pomyślała.
Przez	 całe	 życie	 pragnęła	 mieć	 rodzinę.	 Zaręczyny

z	Ewanem	w	wieku	dziewiętnastu	lat	były	częścią	planu
stworzenia	solidnych	podstaw.	Już	w	tak	młodym	wieku
Eliza	 nie	 chciała	 zwlekać	 i	 czuła,	 że	 musi	 szybko
urodzić	 dzieci,	 póki	 jest	 młoda.	 Życie	 jednak
pokrzyżowało	jej	zamiary.
–	Mamma?	–	dobiegł	ją	cichy	okrzyk	z	łóżeczka.
–	 Wszystko	 w	 porządku,	 Alessandro.	 –	 Jeszcze	 raz

pogłaskała	małą	po	głowie.	–	Śpij.
Nagle	u	drzwi	rozległ	się	szelest.	Eliza	odwróciła	się

i	 ujrzała	 w	 progu	 Lea	 z	 nieprzeniknionym	 wyrazem
twarzy.
–	 Gdzie	 Laura?	 –	 Na	 widok	 niepewnej	 miny	 Elizy

wyjaśnił:	–	Dziewczyna	z	agencji.



–	 Chyba	 bierze	 prysznic	 –	 odparła.	 –	 Właśnie
przechodziłam	i…
–	 Dopiero	 rano	 zaczynasz	 swoje	 obowiązki	 –

przerwał	jej.
Elizie	 nie	 spodobała	 się	 ta	 reprymenda.	 Należało

sprawdzić,	 co	 się	 dzieje	 z	 dzieckiem,	 a	 gdyby	 okazało
się	 zestresowane,	 trzeba	 je	 było	 pocieszyć.	 Uniosła
dumnie	głowę.
–	 Twoja	 córka	 wydawała	 się	 niespokojna,	 wołała

matkę	–	wyjaśniła.	–	Pocieszyłam	ją	i	znowu	śpi.
Coś	błysnęło	w	jego	oczach.
–	 Marella	 zaraz	 poda	 kolację.	 –	 Otworzył	 szeroko

drzwi.	–	Zobaczymy	się	na	dole.
–	Wygląda	 jak	 ty	–	wypaliła	Eliza	 i	natychmiast	 tego

pożałowała.
–	Tak…	–	przytaknął	po	dłuższej	chwili.
Nadal	 miał	 nieprzeniknioną	 minę,	 ale	 Eliza	 wyczuła

wewnętrzne	 napięcie,	 które	 z	 trudem	 ukrywał.
Przełknęła	ślinę	i	zrobiło	jej	się	smutno.	Gdyby	sprawy
potoczyły	 się	 inaczej,	 oboje	mogliby	 się	 pochylać	 nad
łóżeczkiem	 tej	 uroczej	 dziewczynki.	 Kto	 wie,	 może
nawet	w	drodze	byłoby	już	drugie	dziecko.
–	Mamma?
Eliza	 oderwała	 spojrzenie	 od	 Lea	 i	 przeniosła	 je	 na

Alessandrę,	która	stała	w	łóżku,	trzymając	się	barierki.
–	Chcę	do	mamy	–	pisnęła,	a	jej	usta	zaczęły	drżeć.
Eliza	podeszła	bliżej	i	wzięła	małą	w	ramiona.
–	Nie	jestem	twoją	mamą,	ale	przez	jakiś	czas	będę	się

tobą	zajmowała	–	wyjaśniła,	głaszcząc	ją	po	plecach.



Niezadowolona	Alessandra	próbowała	się	wyrwać.
–	Chcę	Kathleen!	–	krzyknęła.
–	 Kathleen	 musiała	 pojechać	 do	 swojej	 rodziny	 –

odparła	Eliza.	–	Niedługo	wróci.
–	A	gdzie	papa?
–	 Tutaj,	 mia	 piccola	 –	 odezwał	 się	 łagodnie	 Leo,

a	następnie	podszedł	i	położył	dłoń	na	główce	córki.
Elizę	 przeszył	 dreszcz,	 gdy	 poczuła	 zapach	 jego

cytrusowej	wody	kolońskiej.	Jej	serce	szybciej	zabiło.
–	 Zmoczyłam	 łóżko	 –	 wyznała	 zawstydzona

Alessandra.
Dopiero	teraz	Eliza	uświadomiła	sobie,	że	ręka,	którą

podtrzymywała	 dziecko,	 jest	 wilgotna.	 Zerknęła
pytająco	na	Lea.
–	 Alessandra	 nie	 chce	 wkładać	 pieluszek	 do	 łóżka	 –

powiedział.
–	Jestem	za	duża	na	pieluszki	–	oznajmiła	Alessandra,

wydymając	usta.	–	Jestem	już	dorosła.
–	Oczywiście	–	przytaknęła	Eliza.	–	Ale	nawet	dorosłe

dziewczynki	 potrzebują	 czasem	 pomocy,	 zwłaszcza
nocą.	Może	przez	pewien	czas	mogłabyś	nosić	specjalne
majteczki	 treningowe?	 Są	 przeznaczone	 dla	 dużych
dzieci.	Widziałam	 takie	 naprawdę	 śliczne,	 z	 różowymi
kotkami.	Kupimy	ci	takie,	jeśli	chcesz.
W	odpowiedzi	Alessandra	wsunęła	kciuk	do	ust.	Było

jasne,	że	umie	stawiać	na	swoim.
–	A	teraz	się	przebierzemy,	co?	–	Eliza	zaniosła	małą

do	 przewijaka	w	 kącie	 pokoju.	 –	 Jaką	 chcesz	 piżamkę,
różową	czy	niebieską?



–	Nie	znam	kolorów	–	wymamrotała	Alessandra.
–	To	może	cię	nauczę?	–	zaproponowała	Eliza.
–	Tylko	zmarnujesz	czas	–	wtrącił	Leo.
Eliza	spojrzała	na	niego	 i	z	dezaprobatą	zmarszczyła

brwi,	myśląc	 o	 tym,	 że	małych	 dzieci	 nie	 powinno	 się
narażać	na	negatywny	przekaz	o	ich	umiejętnościach.
–	Dlaczego	tak	twierdzisz?	–	zapytała	jednak.
–	 Moja	 córka	 nigdy	 nie	 nauczy	 się	 rozróżniać

kolorów.
–	Idiotyzm	–	obruszyła	się.	–	Niby	dlaczego?
Leo	spojrzał	na	nią	ponuro.
–	Bo	jest	niewidoma	–	powiedział.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Wstrząśnięta	Eliza	rozchyliła	usta.
Niewidoma?	Alessandra	jest	niewidoma?
Pomyślała,	 że	 świat	 naprawdę	 jest	 okrutny,	 skoro	 to

małe	dziecko	nie	tylko	nie	ma	matki,	ale	na	dodatek	nic
nie	widzi.
–	Przepraszam	–	bąknęła.	–	Nie	wiedziałam…
–	Opowiesz	mi	 bajeczkę?	 –	 odezwała	 się	Alessandra

z	przewijaka.
–	 Naturalnie	 –	 zapewniła	 ją	 Eliza.	 –	 Ale	 najpierw

odłożę	cię	do	łóżeczka.
W	 tym	 momencie	 do	 pokoju	 weszła	 Laura,	 młoda

opiekunka	z	agencji.
–	 Och,	 przepraszam,	 obudziła	 się?	 –	 zapytała

z	niepokojem.	–	Myślałam,	że	już	na	dobre	zasnęła.
–	Trzeba	zmienić	pościel	–	powiedział	Leo.
–	Zaraz	się	tym	zajmę.	–	Laura	podbiegła	do	łóżka.
Eliza	 skończyła	przebierać	Alessandrę	 i	 znów	wzięła

ją	na	ręce.
–	 Właśnie	 wymyśliłam	 dla	 ciebie	 bajeczkę	 –

oświadczyła	i	przeniosła	ją	do	świeżej	pościeli.	–	Lubisz
pieski?
–	 Tak,	 ale	 papa	 nie	 chce	 mi	 kupić	 szczeniaczka	 –

poskarżyła	 się	Alessandra.	 –	Mówi,	 że	muszę	 najpierw
urosnąć,	a	ja	chcę	szczeniaczka	już!
–	Tata	z	pewnością	wie,	co	 jest	dla	ciebie	najlepsze	–

zapewniła	 ją	 Eliza.	 –	 A	 teraz	 połóż	 się,	 żebyś	 mogła



wygodnie	posłuchać	mojej	opowiastki.
–	Gdzie	jest	Kathleen?	–	spytała	Alessandra	krnąbrnie.

–	 Czemu	 jej	 nie	 ma?	 Chcę	 Kathleen.	 Już!	 –	 Uderzyła
piętami	w	materac.
–	Mówiłem	ci,	że	musiała	wyjechać	w	ważnej	sprawie

–	odezwał	się	Leo.
–	Ma	 tu	 być!	 Ze	mną!	 –	Alessandra	wykrzywiła	 usta

w	podkówkę.
Eliza	nie	miała	wątpliwości,	że	córka	Lea	jest	bardzo

inteligentnym	 dzieckiem,	 które	 okręciło	 sobie
wszystkich	 wokół	 palca.	 Było	 to	 częste	 zjawisko	 po
śmierci	 jednego	 z	 rodziców.	 Ten,	 który	 pozostał	 przy
życiu	 lub	 też	 opiekunowie,	 robili,	 co	 mogli,	 by
wynagrodzić	dziecku	stratę	 i	w	 rezultacie	nieznośnie	 je
rozpieszczali.	 Ta	 sama	 zasada	 odnosiła	 się	 do
niepełnosprawnych	 dzieci.	 Alessandra	 uważała,	 że
zawsze	 powinna	 znajdować	 się	 w	 centrum	 uwagi
i	korzystała	z	każdej	sposobności,	aby	dopiąć	swego.
–	 Kathleen	 nie	 będzie	 przez	 najbliższy	 miesiąc	 –

powiedziała	Eliza	spokojnie.	–	Ale	może	tata	mógłby	ją
poprosić,	 żeby	 do	 ciebie	 dzwoniła	 pod	 swoją
nieobecność.
–	Tęskni	za	mną?
–	O,	na	pewno	–	przytaknęła	Eliza.	–	A	teraz	uspokój

stópki,	bo	jeśli	będą	tak	kopać,	nici	z	bajeczki.
–	Jak	długo	zostaniesz?	–	zapytała	Alessandra.
Eliza	 zerknęła	 na	 Lea,	 ale	 miał	 kamienny	 wyraz

twarzy.
–	Nie	myślmy	o	tym	teraz	–	odparła.	–	Najważniejsze,



żebyś	 zasnęła.	 No	 to	 zaczynamy.	 Dawno,	 dawno	 temu
był	sobie	mały	piesek,	który	uwielbiał	biegać…

–	 Śpi?	 –	 spytał	 Leo	 kilka	minut	 później,	 kiedy	 Eliza
dołączyła	do	niego	na	parterze.
–	 Tak.	 –	 Podeszła	 bliżej	 i	 marszcząc	 brwi,	 wbiła

w	 niego	 uważne	 spojrzenie.	 –	 Dlaczego	 mi	 nie
powiedziałeś?
–	Powiedziałem.
–	Dopiero	teraz.
–	Mój	błąd.	–	Wzruszył	ramionami,	po	czym	upił	łyk

wina	z	kieliszka.
–	Trzeba	było	mnie	uprzedzić	–	upierała	się.
–	 A	 to	 by	 wpłynęło	 na	 twoją	 decyzję	 w	 kwestii	 tej

pracy?
–	Nie,	ale	wiedziałabym,	z	czym	mam	do	czynienia	–

odparła.	–	Mogłabym	się	lepiej	przygotować.
–	No	cóż,	życie	nie	zawsze	przygotowuje	nas	na	to,	co

ma	nam	do	zaproponowania.
Eliza	postanowiła	przejść	do	konkretów.
–	Twoja	córka	 to	urocze	dziecko,	ale	 trochę	uparte	–

oświadczyła.
Tak	jak	przewidywała,	Leo	natychmiast	się	najeżył.
–	 Chcesz	 powiedzieć,	 że	 jestem	 złym	 ojcem?	 –

warknął.
–	 Ależ	 skąd	 –	 uspokoiła	 go.	 –	 To	 oczywiste,	 że	 ją

kochasz.	 Po	 prostu	 odnoszę	 wrażenie,	 że	 Alessandra
kontroluje	wszystkich	wokół	siebie	i	wodzi	was	za	nos.
To	bardzo	stresująca	sytuacja	dla	dziecka.	Twoja	córka



musi	wiedzieć,	kto	tu	rządzi,	zwłaszcza	że	jest	dzieckiem
o	 wyjątkowych	 potrzebach.	 Od	 jak	 dawna…?	 –
Zawiesiła	głos.
Od	razu	się	domyślił,	o	co	pytała.
–	Urodziła	się	niewidoma.
–	 To	 musiał	 być	 ogromny	 cios	 dla	 ciebie	 i	 żony	 –

powiedziała	Eliza	po	chwili.
–	Owszem	–	przytaknął.	–	Giulia	nigdy	się	z	 tym	nie

pogodziła.	Winą	obarczała	siebie.
–	 Wydaje	 mi	 się,	 że	 każda	 matka	 ma	 tendencję	 do

obwiniania	się,	niezależnie	od	okoliczności.
–	 Być	 może,	 ale	 Giulii	 było	 szczególnie	 trudno.

Uważała,	że	to	kara	za	to,	że	wrobiła	mnie	w	ojcostwo.
–	Czy	ty	też	ją	obwiniałeś?	–	zapytała.
–	Ależ	skąd!	–	żachnął	się.	–	To	nie	była	niczyja	wina.

Alessandra	urodziła	 się	za	wcześnie	 i	miała	 retinopatię
wcześniaczą.
–	 Nic	 się	 nie	 da	 zrobić?	 Przecież	 w	 medycynie

codziennie	dokonują	się	postępy.
–	Przegrana	 sprawa.	–	Z	 rezygnacją	zwiesił	głowę.	–

Alessandra	 odróżnia	 tylko	 jasność	 od	 ciemności.	 Jest
całkowicie	i	nieodwracalnie	ślepa.
Eliza	 usłyszała	 ból	w	 jego	 głosie	 i	 zobaczyła	 go	 na

jego	 twarzy.	 Przestała	 się	 dziwić	 siwym	 włosom	 na
skroniach	Lea	i	zmarszczkom	wokół	jego	ust.
–	Bardzo	mi	przykro	–	szepnęła.	–	Mogę	sobie	 tylko

wyobrazić,	jak	wam	było	ciężko.
–	 Chcę	 dla	 mojej	 córki	 wszystkiego	 co	 najlepsze	 –

oświadczył	z	determinacją.	–	Zrobię,	co	w	mojej	mocy,



żeby	wiodła	szczęśliwe	i	satysfakcjonujące	życie.
Eliza	nie	była	pewna,	jaką	rolę	ma	odegrać	w	planach,

które	 Leo	 wiązał	 z	 Alessandrą.	 Dziecko	 i	 tak	 wiele
wycierpiało,	 potrzebna	 mu	 była	 rutyna,
przewidywalność	 i	 stabilizacja,	 a	 nie	 jeszcze	 jedna
niańka	z	doskoku.	Dziewczynka	potrzebowała	matki.
–	 Co	 twoim	 zdaniem	 zyska	 na	 tym,	 że	 będę	 jej

opiekunką?	–	zapytała.
–	 Jesteś	 doskonałą	 nauczycielką	 –	 odparł.	 –

Rozumiesz	małe	dzieci.
–	 Nigdy	 nie	 pracowałam	 z	 niewidomymi	 dziećmi,

opiekowałam	się	tylko	głuchymi.
–	 Na	 pewno	 znajdziesz	 jakiś	 sposób,	 żeby	 najlepiej

wykorzystać	 spędzany	 z	 nią	 czas.	 W	 końcu	 płacę	 ci
mnóstwo	pieniędzy.
–	Nie	chodzi	o	pieniądze.
–	Czyżby?	–	Wymownie	uniósł	brwi.
–	 Oczywiście,	 że	 nie.	 –	 Przygryzła	 wargę.	 –	 Nie

zrozum	mnie	źle,	bardzo	mnie	cieszy	datek	dla	 szkoły,
ale	nie	 robię	 tego	z	egoistycznych	pobudek.	Nie	 jestem
taka.
–	 Twój	 narzeczony	 jest	 bogaty?	 –	 Popatrzył	 na	 nią

lekceważąco.
Ubezpieczenie	 od	 następstw	 nieszczęśliwych

wypadków,	 a	 także	 fundusz	 powierniczy	 ustanowiony
przez	zmarłego	ojca	wystarczyły,	by	Ewan	mógł	wieść
względnie	dostatnie	życie.
–	 Ma	 dosyć	 pieniędzy,	 żeby	 mógł…	 To	 znaczy,

żebyśmy	mogli	sobie	poradzić	w	przyszłości.



–	A	co	robi?	–	chciał	wiedzieć	Leo.
Spojrzała	 na	 niego	 z	 paniką	 w	 oczach.	 Co	 mogła

powiedzieć?	 Zastanawiała	 się,	 czy	 wspomnieć
o	 wypadku	 Ewana	 i	 czy	 to	 by	 cokolwiek	 zmieniło.
Musiałaby	 jednak	 ujawnić	 swoją	 rolę	 w	 tamtym
wydarzeniu.
Zanim	 doszło	 do	 nieszczęścia,	 miesiącami	 męczyła

się	w	związku	z	Ewanem,	ale	nie	mogła	nic	powiedzieć.
Coraz	 trudniej	 było	 jej	 wyobrazić	 sobie	 wspólną
przyszłość.	Owszem,	kochała	go,	ale	jak	przyjaciela,	nie
życiowego	 partnera.	 Nawet	 seks	 ją	 męczył.	 Czuła	 się
jednak	 rozdarta.	 Ewan	 i	 jego	 matka	 byli	 jej	 bardzo
bliscy,	 a	 po	 dzieciństwie	 spędzonym	 u	 dalekich
krewnych	i	w	rodzinach	zastępczych	bała	się,	że	znowu
zostanie	sama.
Poza	tym	Ewan	ją	kochał.
Właśnie	 to	 powstrzymywało	 ją	 przed	 zerwaniem

zaręczyn.	 Ewan	 kochał	 ją	 od	 pierwszego	 wejrzenia.
Pamiętała,	 jak	 pomógł	 jej	 pozbierać	 książki,	 które
upuściła	 na	 początku	 roku	 szkolnego,	 kiedy	 trafiła	 do
kolejnej	 rodziny	 zastępczej.	 Była	 nowa	 w	 klasie,	 a	 on
wziął	ją	pod	swoje	skrzydła.	Jego	miłość	stanowiła	dla
niej	całkiem	nowe	doświadczenie,	dzięki	któremu	czuła
się	lepsza,	mądrzejsza	i	piękniejsza.
Jednak	ona	go	tak	nie	kochała.
–	 Wychodzi	 na	 swoje	 –	 odparła	 w	 końcu.	 –	 Ma

inwestycje,	udziały,	takie	tam.
W	 tym	 momencie	 weszła	 Marella	 i	 oboje	 zajęli

miejsca	przy	stole.	Eliza	nie	była	głodna.	Popatrzyła	na



Lea,	który	chyba	też	nie	miał	apetytu.	Ledwie	pogrzebał
widelcem	 w	 przystawce	 i	 wypił	 zaledwie	 parę	 łyków
pysznego	wina.	Wyczuwała	narastający	w	nim	gniew.
–	Obwiniasz	mnie,	prawda?	–	zauważyła.
–	 Dlaczego	 tak	 twierdzisz?	 –	 Popatrzył	 na	 nią

nieżyczliwie.
Eliza	odetchnęła	i	odłożyła	serwetkę.
–	 Posłuchaj,	 rozumiem	 twoją	 frustrację	 i	 rozpacz

z	 powodu	 stanu	 córki,	 ale	 nie	 bardzo	 wiem,	 dlaczego
mnie	o	to	obwiniasz	–	oznajmiła.
Odepchnął	 krzesło	 od	 stołu	 i	 wstał	 tak	 szybko,	 że

szkło	zagrzechotało.
–	Okłamałaś	mnie	–	powiedział	przez	zaciśnięte	zęby.

–	Okłamywałaś	mnie	od	pierwszej	chwili.
–	Sam	siebie	okłamywałeś.	–	Eliza	 również	wstała.	–

Chciałeś	 żony	 i	wziąłeś	 sobie	 pierwszą	 lepszą	 kobietę,
która	odpowiadała	twoim	wymaganiom.
–	Po	co	mnie	podrywałaś	wtedy,	w	barze?
–	 Ponieważ	 nie	 bardzo	 wiedziałam,	 co	 robić	 –

odparła.	–	Byłam	po	długim	locie,	czułam	się	samotna.
Nie	mam	nic	więcej	na	swoje	usprawiedliwienie.	Nigdy
wcześniej	 nie	 zrobiłam	 niczego	 takiego	 i	 nie	 potrafię
tego	wyjaśnić	nawet	teraz.
–	Ja	ci	powiem,	dlaczego	to	zrobiłaś.	–	Spojrzał	na	nią

z	 pogardą.	 –	 Byłaś	 napalona,	 a	 twój	 narzeczony
znajdował	 się	 tysiące	 kilometrów	 dalej.	 Potrzebowałaś
kogoś	na	jedną	noc,	żeby	się	zaspokoić.
–	 Przestań!	 –	 Eliza	 zatkała	 uszy.	 –	 Jak	 możesz

wygadywać	takie	okropieństwa?



Oderwał	jej	ręce	od	twarzy.
–	Nadal	tego	pragniesz,	co?	–	szepnął.
–	 Nie	 –	 odparła,	 ale	 jej	 zdradzieckie	 ciało	 samo

przysunęło	się	do	niego.
–	Kłamczucha.
–	Nie	rób	tego	–	powiedziała	niepewna,	czy	zwraca	się

do	niego,	czy	do	samej	siebie.
–	 Nadal	 mnie	 pragniesz	 –	 wycedził.	 –	Widziałem	 to

już	 tamtego	 pierwszego	 dnia,	 kiedy	 przyszedłem	 do
twojego	mieszkania.
–	Mylisz	się.
Czuła,	 jak	 jej	 biodra	 same	napierają	 na	 jego	 lędźwia

i	 ocierają	 się	 o	 nie.	 Leo	 położył	 dłonie	 na	 jej
pośladkach.
–	Tego	 chcesz,	 prawda?	Tego	właśnie	 pragniesz,	 tak

samo	jak	cztery	lata	temu.
Eliza	chciała	go	odepchnąć,	ale	był	zbyt	silny.
–	Przestań	–	powtórzyła.	–	Przestań	tak	mówić…
Na	moment	zamknęła	oczy,	a	wtedy	ją	puścił,	jakby	go

parzyła.
–	Tylko	nie	próbuj	płakać	i	rozczulać	się	nad	sobą.	–

Przeczesał	włosy	palcami.
Zmusiła	się	do	tego,	aby	popatrzeć	mu	w	oczy.
–	Szczerze	mówiąc,	zupełnie	nie	 rozumiem,	czego	 ty

ode	mnie	chcesz	–	powiedziała.
–	Mówiłem	ci.	Chcę,	żebyś	zastąpiła	Kathleen,	i	tylko

tyle.
Powiodła	 za	 nim	 wzrokiem,	 gdy	 przeszedł	 na	 drugi

koniec	 salonu,	 zastanawiając	 się,	 czy	 rzeczywiście	 nie



chciał	od	niej	niczego	więcej.	Może	jednak	nie	było	za
późno,	 żeby	 naprawić	 sytuację?	 Po	 chwili	 pomyślała
jednak,	 że	 to	 mrzonki	 –	 tak	 czy	 owak,	 dzieliła	 ich
przepaść	nie	do	pokonania.	On	miał	dziecko	z	inną,	ona
była	związana	z	innym.	Nawet	gdyby	chcieli	być	razem,
nie	mogłaby	opuścić	Ewana,	skoro	przez	nią	wylądował
na	wózku	inwalidzkim.
A	może	chodziło	o	zemstę?	Czuła	ból	na	myśl	o	tym,

że	 Leo	 zniżyłby	 się	 do	 takiej	 podłości.	 Czy	 był	 aż	 tak
rozgoryczony,	że	pragnął	jej	cierpienia?
–	 Idź	 spać.	 –	Leo	 odwrócił	 się	 do	 niej.	 –	Alessandra

nie	jest	łatwym	dzieckiem.	Będziesz	potrzebowała	jutro
sporo	energii.
–	Przywykłam	do	radzenia	sobie	z	trudnymi	dziećmi	–

odparła.	–	W	końcu	tak	zarabiam	na	życie.
–	W	rzeczy	samej.	–	Skinął	głową.	–	Dobranoc,	Elizo.
Znów	poczuła	się	tak,	 jakby	odprawiał	 ją	z	kwitkiem.

Chciała	 spędzić	 z	 nim	 więcej	 czasu,	 chciała	 się
dowiedzieć,	kim	się	stał.
–	 Leo?	 –	 Zrobiła	 krok	 ku	 niemu,	 ale	 na	widok	 jego

nieufnego	spojrzenia	przystanęła.	–	Alessandra	powinna
czuć,	że	jesteśmy	przyjaciółmi,	a	nie	wrogami.
–	Co	w	związku	z	tym	proponujesz?
–	Myślę,	że	powinniśmy	traktować	się	uprzejmie.
–	Uprzejmie?	–	powtórzył	z	wyraźną	ironią.
–	 Tak.	 Uprzejmie,	 miło…	 Rozumiesz.	 –	 Z	 trudem

przełknęła	 ślinę.	 –	 Nie	 chcę,	 żebyśmy	 przerzucali	 się
obelgami.	Oboje	 jesteśmy	dorośli	 i	powinniśmy	się	 tak
zachowywać,	przynajmniej	w	obecności	Alessandry.



–	A	 kiedy	 zostaniemy	 sami?	 –	Znowu	 uniósł	 brwi.	 –
Dalej	mamy	udawać?
–	Nie	przyjechałam	tu	spędzać	z	tobą	czas	sam	na	sam,

tylko	po	to,	żeby	się	zająć	twoją	córką	–	oznajmiła.	–	Za
to	mi	płacisz,	prawda?
Nie	uszło	jej	uwagi,	że	zacisnął	zęby.
–	Właśnie	za	to.	–	Ruszył	do	drzwi.	–	Muszę	na	jakiś

czas	wyjść.	Nie	wiem,	kiedy	wrócę.
–	 Dokąd	 idziesz?	 –	 spytała	 za	 nim	 i	 dopiero	 po

sekundzie	uświadomiła	sobie,	że	to	nie	jej	sprawa.
–	A	jak	myślisz?	–	Mrugnął	do	niej	wymownie.
Elizie	 ścisnęło	 się	 serce	 na	 myśl,	 że	 miał	 kochankę.

Zastanawiała	 się,	 kim	 jest	 ta	 kobieta.	 Kimś	 z	 okolicy,
może	sąsiadką?	Z	pogardą	wykrzywiła	usta.
–	 Dobrze	 wiedzieć,	 że	 twoje	 życie	 seksualne	 nie

ucierpiało,	 choć	 jesteś	 wdowcem	 i	 samotnym	 ojcem	 –
oznajmiła	kąśliwie.
–	Nie	płacę	ci	za	komentarze	na	 temat	 tego,	co	 robię

prywatnie	–	warknął.
–	Czy	ona	również	musiała	podpisać	zobowiązanie	do

zachowania	 dyskrecji?	 –	wypaliła	 bez	 zastanowienia.	 –
Płacisz	 jej	 za	 to,	 żeby	 trzymała	 język	za	 zębami	 i	 była
zawsze	w	gotowości?
Zapadła	pełna	napięcia	cisza.	Eliza	wiedziała,	 że	Leo

jest	 wściekły,	 bo	 przekroczyła	 granicę.	 Niepotrzebnie
dopuściła	do	 tego,	 żeby	 jej	 emocje	wymknęły	 się	 spod
kontroli	i	okazała	bezbronność.
–	Nie	uważasz,	że	zazdrość	ci	zwyczajnie	nie	przystoi?

W	 końcu	 masz	 na	 palcu	 pierścionek	 zaręczynowy	 od



innego	 mężczyzny	 –	 zauważył	 Leo	 zwodniczo
spokojnym	głosem.
–	 Związki	 to	 nie	 są	 umowy	 w	 interesach.	 –	 Nie

spuszczała	 z	 niego	 wzroku.	 –	 Nie	 wolno	 robić	 tego
ludziom.	To	nie	w	porządku.
–	Wyjaśnij	mi	coś,	proszę.	Ty	będziesz	mnie	pouczała,

co	jest	dobre,	a	co	złe?	–	Pogardliwie	wykrzywił	wargi.
Eliza	 odetchnęła	 głęboko,	 próbując	 zapanować	 nad

emocjami.
–	 Przepraszam	 –	 powiedziała.	 –	 Powinnam	 była

milczeć.	 To	 nie	 moja	 sprawa,	 kogo	 widujesz	 i	 jakie
masz	z	tym	kimś	układy.
–	Racja,	to	nie	twoja	sprawa	–	wycedził.
Wyszedł	z	salonu,	a	Eliza	wzdrygnęła	się,	gdy	trzasnął

za	 sobą	 drzwiami.	 Słyszała,	 jak	 odjeżdżał	 spod	 domu,
a	 potem	 nie	mogła	myśleć	 o	 niczym	 poza	 tym,	 dokąd
pojechał	i	co	tam	robił.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Leo	 odcumował	 łódź	 i	 popłynął	 do	 ulubionego
miejsca,	 skąd	 lubił	 się	 przyglądać	 rozmigotanym
światełkom	 na	wybrzeżu	Amalfi.	 Zgasił	 silnik	 i	 usiadł
na	 pokładzie,	 wsłuchując	 się	 w	 cichy	 chlupot	 fal
rozbijających	się	o	kadłub.	Srebrny	księżyc	rzucał	blask
na	pomarszczoną	taflę	oceanu.	Leo	tylko	w	tym	miejscu
i	w	takich	warunkach	mógł	liczyć	na	odrobinę	spokoju.
Fakt,	że	zdaniem	Elizy	gościł	teraz	w	łóżku	kochanki,

zakrawał	 na	 ironię.	 Nie	 był	 z	 żadną	 kobietą	 już	 od
dziesięciu	miesięcy	–	tyle	minęło	od	śmierci	Giulii.	Inna
rzecz,	 że	 pod	względem	 intymnym	 jego	 związek	 z	 nią
nie	 należał	 do	 przesadnie	 satysfakcjonujących.
Z	początku	próbował	ją	rozruszać	i	zacieśnić	relacje,	ale
było	 oczywiste,	 że	 przy	 każdym	 intymnym	 kontakcie
Giulia	 tylko	 czeka,	 aż	 on	 wreszcie	 skończy	 i	 sobie
pójdzie.
Musiał	przyznać,	że	i	on	nie	był	bez	winy.	Nie	chciał

ranić	 jej	 uczuć,	 traktując	 ją	 jak	 zastępczy	 obiekt	 do
rozładowywania	 napięcia,	 więc	 ostatecznie	 obopólnie
zgodzili	 się	 na	 rezygnację	 z	 seksu	 w	 związku.	 Giulia
przyzwoliła	mu	na	swobodę	i	zapewniła,	że	niewiele	ją
obchodzi	 jego	 życie	 intymne.	 On	 jednak	 nie	 korzystał
z	podarowanej	mu	wolności.	Miał	pragnienia,	podobnie
jak	 każdy	 mężczyzna	 w	 jego	 wieku,	 ale	 je	 ignorował,
aby	 się	 koncentrować	 na	 rodzicielskich	 i	 zawodowych
obowiązkach.



Fizyczna	 reakcja	na	Elizę	dobitnie	przypomniała	mu,
że	 nie	 może	 do	 końca	 życia	 ignorować	 potrzeb
cielesnych.	 Pragnął	 jej	 tak	 bardzo,	 że	 z	 najwyższym
trudem	 powstrzymywał	 się	 od	 tego,	 by	 się	 na	 nią	 nie
rzucić.	Doskonale	pamiętał,	jak	ją	pieścił	i	całował,	jak
delektował	się	jej	słodyczą.
Nadal	 jej	 pragnął	 i	 z	 każdą	minutą	 stawało	 się	 coraz

bardziej	oczywiste,	że	nic	na	to	nie	poradzi.

O	 drugiej	 w	 nocy	 Eliza	 ostatecznie	 zrezygnowała
z	prób	zaśnięcia.	Nie	chodziło	o	zmęczenie	po	podróży
ani	 o	 nieznane	 miejsce.	 To	 niepokój	 nie	 pozwalał	 jej
wypocząć.	Zwykle	pomagało	mleko	przed	snem,	ale	nie
mogła	 ryzykować	 spotkania	 z	 Leem,	 gdyby	 zeszła	 do
kuchni.	Inna	sprawa,	że	nie	słyszała,	jak	wraca,	więc	być
może	postanowił	spędzić	noc	poza	domem.
W	 końcu	 uznała,	 że	 musi	 się	 napić	 mleka,	 więc

zarzuciła	szal	na	ramiona	i	wyszła	z	pokoju.	Przez	okna
wpadał	 księżycowy	 blask,	 który	 oświetlał	 jej	 drogę.
W	chwili,	gdy	znalazła	się	na	parterze,	drzwi	 frontowe
się	 otworzyły.	 Krzyknęła	 cicho	 z	 przerażenia
i	przyłożyła	rękę	do	serca.
–	Leo?	–	wyszeptała.
–	 A	 kogo	 się	 spodziewałaś?	 –	 Popatrzył	 na	 nią

drwiąco.
–	Nikogo	–	odparła.	–	I	nie	myśl	sobie,	że	czekałam	na

ciebie.
–	Oczywiście,	że	nie.
–	Szłam	do	kuchni,	żeby	napić	się	czegoś	ciepłego.



–	Nie	będę	cię	zatrzymywał.
Eliza	zerknęła	na	jego	potargane	włosy.
–	Jak	tam	twój	wieczór?	–	nie	wytrzymała.	–	Zgodnie

z	oczekiwaniami?
Nawet	w	tym	świetle	dostrzegła	jego	pełen	satysfakcji

uśmiech.
–	Bardzo	przyjemny	–	oświadczył	Leo.
Zrobiło	 jej	 się	gorąco	z	zazdrości.	Była	wściekła,	że

Leo	tak	ostentacyjnie	przechwala	się	swoimi	podbojami.
–	W	to	nie	wątpię	–	warknęła.
–	No	jasne,	że	nie.	Wiesz	coś	o	tym.
–	 A	 to	 co	 ma	 znaczyć?	 –	 Wbiła	 w	 niego	 zdumione

spojrzenie.
–	 Przecież	 spędziłaś	 ze	 mną	 niejeden	 przyjemny

wieczór,	prawda?	–	Uśmiechnął	się	jeszcze	szerzej.
Eliza	 zacisnęła	 usta.	 Nie	 miała	 ochoty	 wspominać

wspólnych	 nocy,	 gdyż	 próbowała	 zapomnieć	 o	 nich
przez	 ostatnie	 cztery	 lata.	 Spojrzała	 na	 Lea
z	lekceważeniem.
–	 Pewnie	 wstrząsnę	 twoim	 ego,	 ale	 nie	 zrobiłeś	 na

mnie	wrażenia,	choć	możesz	sądzić	inaczej	–	wycedziła.
–	 Jedyne,	 co	 pamiętam,	 to	 ulga,	 którą	 odczułam	 po
naszym	rozstaniu.
–	Kłamiesz.
–	 To	 cię	 tak	 denerwuje,	 Leo,	 prawda?	 –	 Teraz	 ona

patrzyła	na	niego	drwiąco.	–	 I	 to	po	 tylu	 latach.	 Jestem
pierwszą	 kobietą,	 która	 ci	 odmówiła.	 Mogłeś	 mieć
każdą,	ale	nie	mnie.
–	Mogłem	cię	mieć	–	mruknął.	 –	Mógłbym	cię	mieć



nawet	w	tej	chwili.	Oboje	o	tym	wiemy.
Eliza	zaśmiała	się	z	pogardą.
–	Akurat	–	mruknęła.
Leo	błyskawicznie	znalazł	się	przy	niej	 i	złapał	 ją	za

ramiona.
–	Powinnaś	znać	mnie	na	tyle	dobrze,	by	wiedzieć,	że

nie	warto	mnie	prowokować	–	wycedził.
–	Nie	boję	się	ciebie	–	powiedziała,	patrząc	na	niego

wyzywająco.
–	Może	powinnaś.
Jego	 palce	 mocniej	 zacisnęły	 się	 na	 jej	 ramionach

i	przywarł	wargami	do	jej	ust.
Eliza	nie	sądziła,	że	wszystkie	jej	tłumione	pragnienia

nagle	eksplodują	niczym	lawa	z	wulkanu.	Pożądała	Lea
i	czuła,	że	musi	zaspokoić	głód,	który	dręczył	ją	już	od
dawna.	 Miała	 wrażenie,	 że	 budzi	 się	 z	 długiego	 snu,
kiedy	 napierał	 na	 nią,	 a	 ona	 myślała	 tylko	 o	 tym,	 że
najchętniej	 pozbyłaby	 się	 nieznośnej	 bariery	 ubrań,
które	oddzielały	ją	od	dawnego	kochanka.
Mimowolnie	 poruszyła	 biodrami,	 tymczasem	 on

nieoczekiwanie	 cofnął	 się	 i	 otarł	 usta	 dłonią,	 jakby
chciał	 się	 pozbyć	 smaku	 pocałunku.	 Ten	 gest	 był
obraźliwy	 i	 Eliza	 miała	 ochotę	 spoliczkować	 Lea,
jednak	 wolałaby	 umrzeć,	 niż	 zdradzić,	 jak	 bardzo	 ją
uraził.
–	 Zachowujesz	 się	 jak	 neandertalczyk.	 –	 Poprawiła

fryzurę.	–	Niewiele	brakowało,	żebyś	zaciągnął	mnie	za
włosy	do	swojej	jaskini.
–	Jesteś	zdumiona	czy	rozczarowana?



Nie	odwróciła	wzroku.
–	Nie	 zrobiłabym	 tego,	wiesz?	Nie	 przespałabym	 się

z	tobą.
–	Nie?	–	spytał	z	powątpiewaniem.
–	 Bawiłam	 się	 tylko.	 Byłam	 ciekawa,	 jak	 daleko	 się

posuniesz.
–	 Gdybyś	 chciała	 się	 jeszcze	 trochę	 zabawić,	 będę

w	 pobliżu	 –	 powiedział.	 –	Mój	 pokój	 znajduje	 się	 trzy
drzwi	 dalej	 od	 twojego.	 Nie	 musisz	 pukać,	 wejdź	 od
razu.	Będę	na	ciebie	czekał.
Eliza	spojrzała	na	niego	wyniośle.
–	Naprawdę	jesteś	zbyt	pewny	siebie.
–	 Ty	 również	 –	 mruknął,	 zanim	 się	 odwrócił

i	odszedł.

Następnego	ranka	Eliza	obudziła	się	bardzo	wcześnie.
Spała	 niespokojnie,	 rozmyślając	 o	 Leo	 i	 jego
zachowaniu.	 Doszła	 do	 wniosku,	 że	 nie	 może	 dać	 się
złamać.	 Chciał	 odebrać	 jej	 dumę	 i	 kontrolować	 życie.
Doskonale	rozumiała	jego	motywy.	Uraziła	go	i	bardzo
tego	żałowała,	jednak	w	tej	chwili	na	polu	bitwy	między
nimi	znalazło	się	małe,	bezbronne	dziecko.
Nie	 można	 było	 dopuścić	 do	 tego,	 aby	 Alessandra

przypadkowo	 ucierpiała.	 Musieli	 jakoś	 załatwić	 tę
kwestię	na	osobności,	z	dala	od	dziewczynki.
Eliza	zauważyła	na	skórze	ślady	po	palcach	Lea,	więc

włożyła	 zapinany	 sweter,	 żeby	 zasłonić	 siniaki.	 Nie
miała	ochoty	wyjaśniać	komukolwiek,	skąd	się	wzięły.
Laura	była	 już	 spakowana	 i	 gotowa	do	wyjazdu,	 gdy



Eliza	pojawiła	się	w	jej	pokoju,	połączonym	z	pokojem
dziecięcym.
–	Alessandra	śpi	–	powiedziała	Laura.	–	Chyba	nigdy

tak	dobrze	nie	spała.	Dotąd	była	po	prostu	okropna.	Nie
zdarzyło	 jej	 się	zdrzemnąć	na	dłużej	niż	dwie	godziny.
Pewnie	ma	pani	magiczny	dotyk.
–	 Nic	 mi	 o	 tym	 nie	 wiadomo	 –	 oświadczyła	 Eliza

z	uśmiechem.
–	 Lepiej	 już	 pójdę,	 taksówka	 czeka.	 –	 Laura

przerzuciła	 plecak	 przez	 ramię	 i	 wyciągnęła	 rękę.	 –
Powodzenia.	 Nie	 zazdroszczę	 pani	 pracy	 dla	 Lea
Valentine’a.	Jest	trochę	przerażający,	prawda?
–	To	po	prostu	troskliwy	ojciec.
–	 No	 cóż,	 nie	 chciałabym	 nadepnąć	 mu	 na	 odcisk	 –

mruknęła	 Laura.	 –	 Znała	 go	 pani	 wcześniej?	 Nie	 chcę
się	wtrącać,	 ale	wczoraj	 odniosłam	wrażenie,	 że	 to	 nie
jest	państwa	pierwsze	spotkanie.
–	Tak,	 poznaliśmy	 się	 kilka	 lat	 temu	 –	 odparła	Eliza

ostrożnie.	Musiała	uważać	ze	względu	na	zobowiązanie
do	zachowania	dyskrecji,	które	podpisała.
–	Chodziła	z	nim	pani?	–	dopytywała	się	Laura.
–	Krótko.	To	nie	było	nic	poważnego.
Laura	uśmiechnęła	się	domyślnie.
–	Może	niech	pani	 spróbuje	 jeszcze	 raz?	–	Poruszyła

wymownie	 brwiami.	 –	 Gość	 ma	 kupę	 kasy.	 Niezła
byłaby	z	niego	partia,	gdyby	wytrzymała	pani	z	facetem
o	takim	paskudnym	charakterze.
–	Jestem	zaręczona	–	oznajmiła	Eliza	sztywno.
–	Och,	 przepraszam.	 –	Laura	 dopiero	 teraz	 spojrzała



na	jej	lewą	rękę.	–	Kiedy	wielki	dzień?
–	No	właśnie,	kiedy	wielki	dzień?	–	dobiegł	je	głęboki

głos	Lea.
Eliza	 poczuła,	 że	 cała	 krew	 odpływa	 jej	 z	 twarzy.

Zastanawiała	się,	jak	długo	stał	za	nimi	i	ile	słyszał.
–	Laura	właśnie	wychodzi,	prawda?	–	powiedziała.
–	 Zgadza	 się	 –	 przytaknęła	 sztywno	 dziewczyna

i	 ruszyła	 do	 drzwi.	 –	 Sama	 trafię	 do	 taksówki.	 Do
widzenia.
Gdy	zniknęła,	w	pokoju	zapanowało	milczenie.
–	Wolałbym,	żebyś	się	powstrzymała	od	plotkowania

z	personelem	–	powiedział	Leo	cierpko.	–	Zobowiązałaś
się	do	tego.
–	 Nie	 plotkowałam.	 Odpowiadałam	 tylko	 na	 jej

pytania.	Niegrzecznie	byłoby	milczeć.
–	 Nie	 jesteś	 tu	 po	 to,	 żeby	 odpowiadać	 na	 czyjeś

pytania.	Masz	się	zajmować	moją	córką.
–	 Naprawdę	 po	 to	 tu	 jestem?	 –	 Popatrzyła	 na	 niego

ponuro.	 –	A	może	 raczej	 dlatego,	 że	 chcesz	wyrównać
rachunki?	Z	zemstą	trzeba	uważać,	Leo.	Kto	wie,	czy	nie
ucierpisz	bardziej	niż	ja.
–	Musiałoby	mi	 na	 tobie	 zależeć,	 żebyś	mogła	mnie

zranić	–	powiedział	lekceważąco.	–	A	tak	się	składa,	że
mi	nie	zależy.	Pragnę	tylko	twojego	ciała,	a	 ty	mojego.
Dowiodłaś	tego	ostatniej	nocy.
Czuła,	 jak	narasta	w	niej	wściekłość.	Nie	miał	prawa

traktować	jej	tak	bezosobowo.
–	 Naprawdę	 sądzisz,	 że	 dałabym	 się	 tak

wykorzystywać?	 –	 syknęła.	 –	 Uważasz	 mnie	 za	 tanią



dziwkę,	którą	można	pokątnie	obmacywać?
Z	jego	wzroku	biła	pogarda.
–	Nie	powiedziałbym,	że	jesteś	tania.	Milion	funtów	to

góra	forsy.	Nie	licz	jednak	na	to,	że	wytargujesz	więcej.
Nie	dorzucę	ani	pensa,	nie	jesteś	tego	warta.
–	 Och,	 wiesz,	 że	 to	 nieprawda.	 –	 Posłała	 mu

powłóczyste	 spojrzenie.	–	 Jestem	warta	każdego	pensa,
którego	wyłożyłeś,	a	nawet	więcej.
Objął	 ją	 tak	 gwałtownie,	 że	 straciła	 dech	 w	 piersi.

Poczuła,	 że	Leo	 zaciska	 palce	 na	 jej	 ramionach	w	 tym
samym	miejscu,	gdzie	poprzednio.	Bolało,	ale	duma	nie
pozwalała	jej	się	poskarżyć	ani	choćby	wzdrygnąć.
–	 Chcesz	 mnie	 tak	 samo	 jak	 ja	 ciebie	 –	 wycedził.	 –

Wiem,	 w	 co	 grasz.	 Usiłujesz	 podbić	 stawkę,	 żebym
wyłożył	 więcej	 pieniędzy.	 Zasypałem	 twoją	 szkołę
gotówką,	 a	 teraz	 chcesz,	 żebym	 zapchał	 ci	 konto
bankowe.
Eliza	 mimowolnie	 zawiesiła	 wzrok	 na	 jego	 ustach.

Teraz	były	zaciśnięte	i	wrogie,	ale	pamiętała	doskonale,
jakie	 potrafią	 być	 miękkie	 i	 zmysłowe.	 Nigdy	 nie
spotkała	mężczyzny,	który	umiałby	rozbudzić	w	niej	tak
pierwotne	 żądze.	Pragnęła	 jego	 ciała	 i	 czuła,	 że	 dłużej
nie	wytrzyma	napięcia.
–	Niepotrzebne	mi	twoje	pieniądze.
Zaśmiał	się	bez	cienia	wesołości.
–	 Ale	 i	 tak	 byś	 je	 chciała.	 Zaczynasz	 sobie

uświadamiać,	co	odrzuciłaś.
–	Zawsze	wiedziałam,	co	odrzucam.
–	Czyżbyś	chciała	powiedzieć,	że	żałujesz?



–	Wszyscy	czegoś	żałujemy	–	odparła	ogólnikowo.
–	Ja	żałuję	tylko	tego,	że	na	początku	nie	zauważyłem,

jaka	 naprawdę	 jesteś	 –	 powiedział.	 –	 Klasyczny
kameleon.	 Potrafisz	 się	 zmieniać	 w	 mgnieniu	 oka.
Uznałem	cię	za	staroświecką	dziewczynę,	która	pragnie
tego	samego	co	ja.	Ale	ty	nią	wcale	nie	jesteś,	prawda?
Nigdy	 taka	 nie	 byłaś.	 Byłaś	 tylko	 puszczalską,	 której
zachciało	się	cielesnych	rozkoszy	i	która	nie	dbała	o	to,
skąd	je	weźmie.
–	 Twoim	 zdaniem	 kobiecie	 nie	 wolno	 zapragnąć

cielesnych	rozkoszy?	–	spytała	Eliza.	–	I	przez	to	jestem
puszczalska?	A	ty	kim	jesteś?	Mężczyzn	nie	określa	się
w	 tak	 lekceważący	 i	 obrzydliwy	 sposób.	 Dlaczego
kobiety	 powinny	 się	 wstydzić	 swoich	 zupełnie
naturalnych	potrzeb,	a	mężczyźni	mają	prawo	być	z	nich
dumni?
–	Co	 jest	 nie	 tak	 z	 twoim	narzeczonym,	 że	 nie	może

zaspokoić	tych	twoich	potrzeb?
Poczuła	się	tak,	jakby	uderzył	ją	pięścią	w	brzuch.
–	 Nie	 jestem	 gotowa	 udzielić	 ci	 odpowiedzi	 na	 to

pytanie	–	odparła	tylko.
–	Czy	on	w	ogóle	istnieje?
–	Co	takiego?	–	Popatrzyła	na	niego	ze	zdumieniem.
–	Czy	to	prawdziwa	osoba?	Czy	też	raczej	ktoś,	kogo

sobie	 wymyśliłaś,	 żeby	 mieć	 pretekst	 do	 ucieczki?	 –
Przeszył	 ją	 ostrym	 spojrzeniem.	 –	 Wygodnie	 mieć
narzeczonego	gdzieś	w	tle,	kiedy	próbujesz	wyplątać	się
z	 romansu,	 który	 nie	 rozwinął	 się	 zgodnie	 z	 twoimi
oczekiwaniami.



Eliza	 z	 trudem	przełknęła	 ślinę.	Ewan	 istniał,	 ale	 nie
był	już	taki	jak	kiedyś,	i	to	przez	nią.	Dla	niego	życie	się
skończyło;	 teraz	 tylko	 egzystował,	 uwięziony	 gdzieś
między	świadomością	a	nieświadomością.
–	Jesteś	mu	dziko	oddana.	Czy	on	jest	 równie	 lojalny

wobec	ciebie?	–	spytał	Leo.
Eliza	wbiła	spojrzenie	w	podłogę.
–	Jest	bardzo	lojalny	–	szepnęła.	–	To	dobry	człowiek.

Zawsze	był	dobry.
–	Kochasz	go.
–	Tak…	–	odparła	po	sekundowym	namyśle	i	umilkła.
Zastanawiała	 się,	 jak	 zdoła	 wytrzymać	 cały	 miesiąc

razem	 z	 Leem.	 Bardzo	 chciał	 się	 zemścić,	 ale	 oboje
mogli	 wyjść	 z	 tego	 jeszcze	 bardziej	 skrzywieni	 niż
dotychczas.	Nie	mogła	 naprawić	Ewana	 i	 tak	 samo	 nie
mogła	 naprawić	 Lea.	 Już	 zrujnowała	 życie	 dwóm
osobom	–	a	właściwie	trzem,	jeśli	liczyć	też	Samanthę.
Podobnie	nie	zrealizowała	żadnego	ze	swoich	planów.

Nie	mogła	mieć	upragnionej	rodziny	ani	miłości,	której
tak	 bardzo	 jej	 brakowało.	 Znalazła	 się	 w	 pułapce,
podobnie	jak	i	on.
–	Zobaczę,	co	z	Alessandrą	–	powiedziała,	żeby	odejść

stąd	jak	najszybciej.	–	Pewnie	się	już	obudziła.
–	 Nauczycielka	 orientacji	 przestrzennej	 i	 sprawności

ruchowej	będzie	o	dziesiątej	–	oznajmił	Leo.	–	Tatiana
pracuje	 z	 nią	 do	 lunchu,	 dwa	 razy	w	 tygodniu.	Możesz
albo	wykorzystać	ten	czas	dla	siebie,	albo	przyjrzeć	się,
w	 czym	 nauczycielka	 pomaga	 Alessandrze.	 Nie
oczekuję,	 że	 będziesz	 pełniła	 swoje	 obowiązki



dwadzieścia	cztery	godziny	na	dobę.
–	 Nie	 pomyślałeś	 o	 tym,	 że	 Alessandrę	 może

przygnębić	to,	że	będę	tu	tak	krótko?	Mam	wrażenie,	że
w	 jej	 życiu	mnóstwo	 ludzi	 pojawia	 się	 i	 szybko	 znika.
Nic	dziwnego,	że	łatwo	się	denerwuje	i	jest	niespokojna.
Nie	wie,	kto	za	chwilę	się	u	niej	zjawi.
–	 Moja	 córka	 przywykła	 do	 wielu	 opiekunów	 –

odparł.	–	Przez	całe	życie	będzie	ich	potrzebowała.
–	 Wczoraj	 wieczorem	 mówiłam	 serio.	 Powinieneś

skłonić	 Kathleen,	 żeby	 do	 niej	 codziennie	 dzwoniła.
Dzięki	temu	Alessandra	będzie	miała	na	co	czekać	i	czas
będzie	jej	szybciej	płynął.
Leo	przez	chwilę	milczał,	a	potem	westchnął	ciężko.
–	Nie	jestem	pewien,	czy	Kathleen	wróci	–	przyznał.	–

Dziś	 rano	 dostałem	 od	 niej	 mejl.	 Jej	 rodzina	 chce,	 by
przyjechała	 z	 powrotem	 do	 Irlandii,	 a	 ona	 wciąż	 się
zastanawia.	Za	dwa	tygodnie	poinformuje	mnie	o	swojej
decyzji.
–	Czy	to	znaczy,	że	będziesz	chciał,	bym	została	tutaj

dłużej?	–	Eliza	drgnęła	niespokojnie.
–	Nie,	twoja	umowa	jest	tylko	na	miesiąc	i	nie	podlega

negocjacjom	–	wycedził.
–	A	jeśli	twoja	córka	nie	zgodzi	się	na	mój	wyjazd?
–	 Miesiąc	 –	 wycedził	 przez	 zaciśnięte	 zęby.	 –	 Tyle

mogę	ci	dać.
–	 Naprawdę	 stawiasz	 swoją	 zemstę	 ponad	 dobro

córki?
–	Nie	chodzi	o	zemstę.
–	Hm	–	mruknęła	sceptycznie.	–	No	to	o	co	chodzi?



–	Chyba	wiesz	o	co.
Pożądanie.
Tylko	 tak	 mogła	 opisać	 to,	 co	 przy	 nim	 czuła.	 Od

pierwszego	wejrzenia	wywoływał	w	 niej	 takie	 reakcje.
Wiedziała,	 że	 Leo	 jest	 doświadczonym	 mężczyzną,
nawet	 bardzo	 doświadczonym.	 Ona	 miała	 znacznie
mniej	 kontaktów	 z	 płcią	 przeciwną,	 ale	 wszelkie
niedostatki	techniczne	nadrabiała	namiętnością.
Popatrzyła	na	niego	pogardliwym	wzrokiem,	którym

maskowała	 strach	 przed	 zdemaskowaniem
i	ujawnieniem	własnej	słabości.
–	 I	 dlatego,	 że	 czegoś	 chcesz,	 po	 prostu	 wyciągasz

łapę	i	to	sobie	bierzesz,	tak?	–	prychnęła.	–	No	to	mam
dla	ciebie	informację.	Nie	jestem	na	sprzedaż.
Zbliżył	 się	do	niej	niespiesznie.	Przygotowała	 się,	 że

po	 raz	 kolejny	 złapie	 ją	 za	 ramiona,	 jednak	 on	 tylko
delikatnie	 pogłaskał	 ją	 po	 policzku.	 Eliza	 poczuła
pieczenie	pod	powiekami.
–	 Po	 co	 to	 robisz?	 –	 zapytała	 drżącym	 głosem.	 –

Dlaczego	teraz?	Dlaczego	nie	mogłeś	tego	tak	zostawić?
–	 Chciałem	 się	 upewnić.	 –	 Nie	 wydawał	 się	 już	 zły,

tylko	smutny.
–	Upewnić	się?	O	co	chodzi?
–	Że	nie	popełniłem	najgorszego	błędu	w	życiu	tamtej

nocy,	gdy	powiedziałaś	mi,	że	jesteś	zaręczona.
Eliza	miała	trudności	z	oddychaniem.
–	Miałeś	prawo	być	zły.	–	Nie	mogła	na	niego	patrzeć,

więc	 opuściła	 wzrok	 i	 wbiła	 go	 w	 pierścionek
zaręczynowy.



W	pokoju	Alessandry	nagle	rozległ	się	jęk.
–	 Pójdę	 do	 niej.	 –	 Leo	 minął	 Elizę	 i	 wszedł	 do

sypialni.	Mówił	po	włosku,	ale	 słyszała	miłość	w	 jego
głosie.
Żałowała,	że	do	niej	nie	odzywał	się	w	taki	sposób.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Gdy	Eliza	weszła	do	pokoju	dziecięcego,	Leo	trzymał
Alessandrę	w	ramionach.
–	Zniosę	ją	na	parter,	ale	nie	przyłączę	się	do	was	na

śniadaniu	 –	 powiedział.	 –	 Za	 kilka	 minut	 mam
telekonferencję.
–	 Dzień	 dobry,	 Alessandro.	 –	 Eliza	 dotknęła	 ręki

dziecka.	–	Wygląda	na	to,	że	mamy	śniadaniową	randkę.
Mała	przytuliła	się	mocniej	do	ojca.
–	Chcę	zjeść	śniadanie	z	papą	–	oświadczyła.
Eliza	zerknęła	na	Lea,	po	czym	znów	zwróciła	się	do

Alessandry.
–	 Obawiam	 się,	 że	 dziś	 nie	 będzie	 to	 możliwe,	 ale

papa	 na	 pewno	 postara	 się	 zjeść	 z	 tobą	 śniadanie,	 gdy
tylko	będzie	mógł.
Alessandra	z	rezygnacją	zwiesiła	chude	ramionka.
–	No	dobrze	–	powiedziała.
Leo	 posadził	 córkę	 w	 wysokim	 foteliku	 przy	 stole,

a	 następnie	 pocałował	 ją	 w	 czoło	 i,	 skinąwszy	 głową
Elizie,	wyszedł.	Do	jadalni	wpadła	Marella.
–	Buongiorno,	angioletta	mia,	tutto	bene?	–	przywitała

dziecko	i	popatrzyła	na	Elizę.	–	Musi	 ją	pani	nakarmić.
Sama	nie	da	rady.
–	Chyba	jest	na	tyle	duża,	żeby	próbować	samodzielnie

jeść?	–	zaniepokoiła	się	Eliza.
–	O	tym	musi	pani	podyskutować	z	signorem	Valente	–

odparła	 Marella.	 –	 Kathleen	 zawsze	 ją	 karmi.	 Tatiana



stara	 się	 pokazywać	 małej,	 jak	 ma	 sama	 dawać	 sobie
radę,	ale	powoli	idzie.
Eliza	 zdecydowała	 się	 na	 kompromis	 i	 tylko

nakierowywała	 ręce	 Alessandry,	 żeby	 dziecko	 samo
sięgało	 po	 kawałki	 owoców	 czy	 tosty.	 Alessandra	 nie
chciała	 pić	 niczego	 ze	 zwykłego	 kubka,	 więc	 Eliza
postanowiła	innego	dnia	odstawić	ją	od	kubka	niekapka.
Wiedziała,	 jak	 ważne	 jest	 zachęcanie	 dziecka,	 by	 żyło
jak	 całkiem	 zwyczajna	 osoba,	 ale	 zbytni	 nacisk	 mógł
zaszkodzić	procesowi	nauki.
Tatiana	 pojawiła	 się	 już	 po	 śniadaniu	 i	 opowiedziała

Elizie	o	tym,	czym	zajmuje	się	razem	z	Alessandrą.
–	 Pracujemy	 nad	 koordynacją	 ruchową	 i	 orientacją

przestrzenną.	 Dziecko	 widzące	 uczy	 się,	 obserwując
innych	 i	 ich	 naśladując,	 jednak	 dziecko	 niedowidzące
lub	 niewidome	 nie	 ma	 żadnego	 punktu	 odniesienia	 –
mówiła.	 –	 Musimy	 pomagać	 mu	 badać	 świat	 w	 inny
sposób:	 dotykiem,	 słuchem	 i	 węchem.	 Niewidomych
trzeba	 też	 uczyć	 zachowań	 społecznych,	 bo	 nie
rozumieją,	co	wynika	z	tego,	że	inni	ich	widzą.
–	To	chyba	dość	męczące	–	zauważyła	Eliza.
–	O,	tak	–	przytaknęła	Tatiana.	–	Alessandra	to	bystre

dziecko,	ale	niech	pani	nie	zwiedzie	jej	silna	wola.	Kiedy
ćwiczy,	 brakuje	 jej	 motywacji.	 To	 raczej	 typowe	 dla
niedowidzących	 dzieci.	 Często	 stają	 się	 bierne
i	apatyczne.	Naszym	zadaniem	jest	stopniowe	zachęcanie
ich	do	samodzielności.
–	Wydaje	się	nieduża	jak	na	swój	wiek.
–	 Tak,	 jest	 na	 dole	 siatki	 centylowej	 pod	 względem



wzrostu	i	wagi,	ale	na	pewno	to	nadrobi.
–	 Czy	 mogłabym	 jakoś	 pomagać,	 gdy	 będę	 z	 nią

sama?
–	 Oczywiście	 –	 przytaknęła	 Tatiana.	 –	 Wypiszę	 listę

gier	i	zajęć.	Może	też	pani	wymyślić	coś	na	własną	rękę.
Signor	Valente	wspominał	mi,	że	jest	pani	nauczycielką.
Zgadza	się?
–	 Tak	 –	 potwierdziła	 Eliza.	 –	 Uczę	 w	 londyńskiej

podstawówce.
–	No	to	idealnie	się	pani	do	tego	nadaje	–	ucieszyła	się

Tatiana.	 –	 Szkoda,	 że	 nie	 zostanie	 tu	 pani	 na	 stałe.
Kathleen	 to	 urocza	 dziewczyna,	 ale	 we	 wszystkim
ustępuje	Alessandrze.
–	Przyjechałam	tylko	na	miesiąc.	–	Eliza	machinalnie

zaczęła	się	bawić	diamentem	na	serdecznym	palcu	lewej
ręki.	–	Muszę	wracać.
–	Proszę	mnie	źle	nie	zrozumieć.	Leo	Valente	to	dobry

ojciec,	 ale	 tak	 jak	 wielu	 rodziców	 dzieci	 specjalnej
troski	bardzo	stara	się	chronić	córkę.	Za	bardzo.	Pewnie
mu	trudno,	skoro	wychowuje	ją	samotnie.
–	 Znała	 pani	matkę	Alessandry?	 –	 spytała	 wiedziona

nagłym	impulsem	Eliza.
Wyraz	twarzy	Tatiany	mówił	sam	za	siebie.
–	Tak,	i	nadal	nie	rozumiem,	jak	tych	dwoje	mogło	się

pobrać.	Miałam	wrażenie,	że	od	samego	początku	tylko
pocieszał	 się	 Giulią.	 –	 Odetchnęła	 głęboko.	 –	 Jestem
pewna,	 że	 chodziło	 o	 jednorazową	 przygodę,	 której
potem	ciągle	żałował.
Eliza	 poczuła,	 że	 robi	 się	 czerwona.	 Pomyślała



z	bólem,	że	Leo	na	pewno	żałował	jeszcze	co	najmniej
jednej	przygody.
–	Leo	kocha	swoją	córkę	–	oznajmiła	z	przekonaniem.

–	Nie	mam	co	do	tego	wątpliwości.
–	Jasne,	że	kocha	–	mruknęła	Tatiana.	–	Ale	zapewne

nie	 takie	 życie	 sobie	 wyobrażał.	 Inna	 sprawa,	 że
mnóstwo	rodziców	czuje	coś	podobnego,	jeśli	przytrafi
im	 się	 niepełnosprawne	 dziecko.	 Bardzo	 trudno
o	wyspecjalizowane	opiekunki,	a	dzieci	o	szczególnych
potrzebach	 bywają	 niezwykle	 wymagające.	 Za	 to
cudownie	jest	patrzeć,	jak	robią	postępy.
–	Tak,	mogę	to	sobie	wyobrazić.	–	Eliza	uśmiechnęła

się	do	niej.
–	 Signor	 Valente	 przynajmniej	 ma	 pieniądze,	 żeby

opłacić	 najlepszą	 możliwą	 pomoc	 –	 dodała	 Tatiana.	 –
Ale	jak	to	mówią,	nie	da	się	kupić	szczęścia.
Eliza	 pomyślała	 o	 ponurej	 minie	 Lea	 i	 bólu	 w	 jego

oczach.
–	Nie,	na	pewno	nie	–	szepnęła.

Ranek	 upłynął	 szybko,	 kiedy	 Tatiana	 pracowała
z	 Alessandrą,	 a	 Eliza	 pełniła	 rolę	 aktywnej
obserwatorki.	 Alessandra	 bawiła	 się	 układankami
o	 rozmaitych	 kształtach,	 a	 także	 wykonywała	 proste
ćwiczenia	 pomagające	 we	 wzmacnianiu	 mięśni
i	 poprawianiu	 koordynacji.	 Miała	 poważne	 trudności
z	 chodzeniem,	 nawet	 za	 rękę	 –	 od	 razu	 rzucało	 się
w	oczy,	że	radzi	sobie	gorzej	niż	inne	dzieci.
Eliza	przyłapała	się	na	myśleniu	o	 tym,	że	zmęczony



i	przepracowany	rodzic	pewnie	by	się	poddał	 i	zamiast
zachęcać	 dziecko	 do	 samodzielności,	 wyręczał	 je	 we
wszystkim.	 Pod	 koniec	 zajęć	 Alessandra	 czuła	 się
bardzo	 znużona.	 Zjadła	 zaledwie	 parę	 kęsów	 lunchu
i	już	była	gotowa	do	drzemki.
Eliza	 usiadła	 w	 fotelu	 i	 skupiła	 się	 na	 czytaniu

przywiezionej	 ze	 sobą	 książki.	 Jednocześnie
nasłuchiwała,	 czy	 z	 pokoju	 dziecięcego	 nie	 dobiegają
jakieś	 niepokojące	 odgłosy.	 Minęła	 godzina,	 a	 potem
jeszcze	pół,	ale	dziecko	spokojnie	spało.	Eliza	czuła,	że
opadają	 jej	 powieki,	 kiedy	 nieoczekiwanie	 weszła
Marella	 z	 kubkiem	 gorącej	 herbaty	 i	 babeczką	 na
talerzyku	w	kwiatki.
–	 Nie	 musi	 pani	 tu	 siedzieć	 jak	 strażniczka

w	 więzieniu.	 –	 Postawiła	 herbatę	 i	 ciastko	 na	 stoliku
przy	 fotelu	 Elizy.	 –	Mamy	 elektroniczną	 nianię.	Dzięki
monitoringowi	nawet	przy	basenie	słychać	wszystko,	co
się	 dzieje	 w	 pokoju	 dziecka.	 Signor	 Valente	 nie
pokazywał?
–	Nie…	Chyba	miał	za	dużo	na	głowie.
–	Biedaczysko	–	westchnęła	Marella	ze	smutkiem.	–	Za

dużo	pracuje	i	ciągle	brak	mu	czasu.	Jest	rozdarty.	Chce
być	dobrym	ojcem,	ale	jest	też	prezesem	wielkiej	firmy.
Wpędzi	się	do	grobu,	jeśli	nie	będzie	uważał.
Eliza	opuściła	spojrzenie	na	parujący	kubek	z	herbatą.

Pomyślała,	 że	 Leo	 każdego	 dnia	 musi	 zmagać	 się
z	 przeciwnościami	 losu.	 Kto	 niósł	 mu	 pociechę,	 gdy
życie	 stawało	 się	 zbyt	 wymagające?	 Jedna	 z	 jego
kochanek?	Czy	w	ogóle	dzielił	się	z	kimś	problemami?



Nic	 dziwnego,	 że	 wydawał	 się	 wiecznie	 wściekły
i	rozgoryczony.	Może	to	nie	ona	była	przyczyną	takiego
zachowania.	Może	 po	 prostu	w	 taki,	 a	 nie	 inny	 sposób
starał	się	radzić	sobie	z	tym,	jak	potraktowało	go	życie.
–	Na	pewno	jest	mu	bardzo	trudno	–	powiedziała.
–	Może	 kiedy	 pani	wypije	 herbatę,	 przejdzie	 się	 pani

po	 naszym	 ogrodzie?	 –	 zaproponowała	 Marella.	 –	 Ja
popilnuję	 małej.	 Wezmę	 monitoring.	 Będę	 na	 piętrze,
i	tak	muszę	posprzątać	w	pokoju	opiekunki	z	agencji.
Eliza	doszła	do	wniosku,	że	 trochę	 słońca	dobrze	 jej

zrobi,	 bo	 dawno	 nie	 była	 na	 świeżym	 powietrzu.
Odstawiła	kubek.
–	Na	pewno?	–	Popatrzyła	na	gospodynię.
–	Oczywiście.	Niech	już	pani	idzie.

Eliza	 z	 przyjemnością	 spacerowała	 po	 ogrodzie,
delektując	 się	 wonią	 róż,	 która	 unosiła	 się	 w	 ciepłym
powietrzu.	Zastanawiała	się,	czy	świadomość	ułomności
Alessandry	sprawiła,	że	zaczęła	zwracać	większą	uwagę
na	 kolory	 kwiatów	 i	 liści.	 Eliza	 ściągnęła	 sweter
i	 usiadła	 na	 żeliwnej	 ławce	 w	 sztucznej	 grocie,
zachwycona	ciszą	i	kojącym	spokojem	w	cieniu	drzew.
Nagle	rozległ	się	odgłos	kroków	na	ścieżce	i	jej	serce

mocniej	zabiło.	Wstała	w	chwili,	gdy	pojawił	się	przed
nią	Leo.	Wydawał	się	zaskoczony	jej	widokiem.
–	Witaj,	Elizo	–	powiedział.
–	Marella	kazała	mi	zrobić	sobie	przerwę	–	wyjaśniła.

–	 Teraz	 ona	 pilnuje	 Alessandry.	 Ma	 przy	 sobie
monitoring.	 Nawet	 nie	 wiedziałam,	 że	 coś	 takiego	 jest



w	domu,	bo	inaczej…	–	Wiedziała,	że	trajkocze,	ale	nie
mogła	się	powstrzymać.	–	Mówiła	mi,	że	mogę	i…
–	 W	 porządku,	 przecież	 nie	 jesteś	 pod	 kluczem	 –

przerwał	jej.
Zastanawiała	się,	czy	przypadkiem	nie	przyszedł	 tutaj

po	 to,	 by	 być	 sam.	 Nic	 dziwnego,	 że	 nie	 zareagował
życzliwie	 na	 jej	 widok.	 Najwyraźniej	 zakłóciła	 mu
spokój.
–	Wracam	do	domu.	–	Wzięła	do	ręki	sweter.
–	Co	ci	się	stało	w	ramiona?
–	Eee…	nic.	 –	Przycisnęła	 sweter	 do	piersi,	 ale	 było

już	za	późno,	żeby	go	włożyć.
Zmarszczył	brwi.
–	 Czy	 ja…?	 –	 Przez	 chwilę	 chyba	 nie	 mógł	 znaleźć

słów.	–	Czy	ja	to	zrobiłem?
–	 To	 nic	 takiego,	 naprawdę.	 –	 Próbowała	 się

odwrócić,	ale	przytrzymał	ją	delikatnie.
–	Bardzo	przepraszam	–	powiedział	niskim	głosem.	–

Boli?
–	 Skąd,	 oczywiście,	 że	 nie.	 –	 Było	 jej	 gorąco	 i	 nie

chciała	stać	tak	blisko	niego.
–	 Zapomniałem,	 jakie	 masz	 wrażliwe	 ciało.	 –

Przesunął	palcami	po	jej	lewym	przedramieniu.
To	 się	 znowu	wymykało	 spod	 kontroli.	 Eliza	mogła

się	 przed	 nim	 bronić,	 kiedy	 był	 wściekły
i	 rozgoryczony,	 ale	 nie	 kiedy	 zachowywał	 się	 tak…
łagodnie.	 Wtedy	 stawał	 się	 znacznie	 bardziej
niebezpieczny;	 podobnie	 jak	 niebezpieczne	 było	 jej
pożądanie.



–	 Muszę…	 muszę	 iść	 –	 powiedziała	 z	 desperacją
w	 głosie,	 oddychając	 ciężko.	 –	 Proszę,	 puść	 mnie.
Pozwól	mi	odejść.
–	 Popełniłem	 ten	 błąd	 cztery	 lata	 temu.	 –	 Podszedł

jeszcze	bliżej	i	objął	ją	w	talii.	–	Nie	powinienem	był	ci
na	to	pozwolić.
–	To	nie	był	błąd.	–	Próbowała	go	odepchnąć,	ale	nie

ustąpił.	 –	 Musiałam	 odejść.	 Nie	 pasowałam	 do	 ciebie.
Nadal	nie	pasuję.
Chwycił	ją	za	nadgarstki.
–	Walczysz	 ze	mną,	 ale	 przecież	 chcesz	 tego	 równie

mocno	 jak	 ja.	 Wiem,	 że	 mnie	 pragniesz.	 Czuję	 to	 za
każdym	razem,	gdy	na	mnie	patrzysz.
–	Ale	to	złe.
Eliza	 była	 bliska	 załamania,	 jednak	 nie	mogła	 sobie

na	to	pozwolić.	Musiała	okazać	siłę	i	myśleć	o	biednym
Ewanie.	To	ona	pozbawiła	go	wszystkiego.	To	przez	nią
nie	mógł	się	już	zakochać,	namiętnie	i	pożądliwie.
Dlaczego	 ona	miałaby	 cokolwiek	 czuć,	 skoro	 on	 nie

mógł?
–	 Powiedz	 narzeczonemu,	 że	 chcesz	 zrobić	 sobie

przerwę	–	zażądał	Leo.
–	Nie	mogę.
–	Dlaczego?
–	Nie	zrozumiałby.
–	 Spraw,	 żeby	 zrozumiał.	 Powiedz,	 że	 chcesz

przemyśleć	kilka	 spraw.	Proszę	o	zbyt	wiele?	Na	 litość
boską,	 przecież	 poświęcisz	 mu	 resztę	 życia!	 –
wybuchnął.	–	Co	znaczy	jeden	nędzny	miesiąc?



Eliza	próbowała	zapanować	nad	drżeniem	warg.
–	 Związków	 nie	 da	 się	 włączyć	 i	 wyłączyć.

Zobowiązałam	się	do	czegoś	i	nie	mogę	się	wykręcić	–
oznajmiła.
Jego	ciemne	oczy	zalśniły.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	możesz	czy	że	nie	chcesz?
–	 Nie	 dam	 się	 wykorzystać,	 Leo.	 –	 Zmusiła	 się	 do

tego,	by	nie	odwrócić	wzroku.
–	 O	 czym	 ty	 mówisz?	 –	 spytał	 bardzo	 cicho.	 –

Przecież	 chcemy	 tego	 samego.	 Nie	 ma	 mowy
o	wygranych	 i	 przegranych.	Oboje	możemy	 zaspokoić
swoje	pragnienia.
Eliza	 odsunęła	 się	 od	 niego	 z	 determinacją,	 której

istnienia	 nawet	 nie	 podejrzewała.	Cofała	 się	 tak	 długo,
aż	niemal	wpadła	w	krzewy.
–	 Prosisz	 o	 zbyt	 wiele.	 To	 wszystko	 mnie	 przerasta.

Kalectwo	 twojej	 córki…	 Patrzenie,	 jak	 się	 męczycie,
i	 ty,	 i	 ona…	Nie	mogę	myśleć	 normalnie,	mam	mętlik
w	głowie…
–	Potrzebujesz	czasu?
Zacisnęła	 powieki,	 modląc	 się,	 żeby	 wszystko

zniknęło,	 jednak	 gdy	 ponownie	 otworzyła	 oczy,	 Leo
nadal	stał	przed	nią.
–	 Nie	 chodzi	 o	 czas.	 –	 Przygryzła	 wargę.	 –	 Po

prostu…	nigdy	nie	będzie	dla	nas	czasu.
I	nigdy	nie	było,	dodała	w	myślach.
–	Paskudnie	to	rozegrałem,	prawda?	–	Podszedł	bliżej

i	odgarnął	kosmyk	włosów	z	jej	policzka.
Eliza	 nie	wiedziała,	 co	 odpowiedzieć,	więc	milczała.



Leo	dotknął	dłonią	 jej	karku.	Miał	 takie	pewne,	mocne
ręce.	Zapragnęła,	żeby	 trzymał	 ją	w	ramionach	 i	nigdy
nie	puszczał.
Po	chwili	westchnął	ciężko	i	objął	ją	w	talii.
–	 Nadal	 nie	 wiem,	 dlaczego	 do	 ciebie	 przyszedłem

tamtego	 dnia	 w	 Londynie	 –	 wyznał.	 –	 Musiałem	 jak
najszybciej	znaleźć	opiekunkę	i	pierwszą	osobą,	o	której
pomyślałem,	byłaś	ty.	Może	po	prostu	chciałem	pokazać
ci,	jakie	jest	teraz	moje	życie.	Mam	więcej	pieniędzy,	niż
potrzebuję,	 a	 nie	 jestem	 w	 stanie	 wyleczyć	 swojego
dziecka.	Nie	mogę	podarować	jej	wzroku.
Eliza	 rozumiała	 jego	 frustrację.	 Cierpiał,	 bo	 dobro

córki	 leżało	mu	na	sercu,	 i	było	 to	cierpienie	zarówno
fizyczne,	jak	i	emocjonalne.
–	Jesteś	cudownym	ojcem,	Leo	–	powiedziała.	–	Twoją

rolą	jest	dawanie	jej	miłości	i	opieki.
–	Alessandra	potrzebuje	znacznie	więcej,	niż	mogę	jej

ofiarować.	–	Przesunął	ręką	po	twarzy.	Teraz	wydał	 jej
się	 starszy,	 bardziej	 zmęczony.	 –	Musi	mieć	matkę,	 ale
i	 tego	 problemu	 nie	 umiem	 rozwiązać.	 Nie	 oddam	 jej
matki.
–	 To	 nie	 stało	 się	 przez	 ciebie.	 Nie	możesz	 się	 o	 to

obwiniać.
Spojrzał	na	nią	ze	znużeniem.
–	 Giulia	 była	 załamana,	 już	 kiedy	 ją	 poznałem	 –

powiedział.	–	Przy	mnie	poczuła	się	tysiąc	razy	gorzej.
Tego	akurat	jestem	pewien.
–	Jak	ją	poznałeś?
–	W	barze.



Eliza	natychmiast	się	zarumieniła.
–	 Nie	 najlepsze	 miejsce	 na	 znalezienie	 prawdziwej

miłości	–	wymamrotała.
Popatrzył	na	nią	nieodgadnionym	wzrokiem.
–	 Nie,	 ale	 ludzie	 na	 zakręcie	 często	 kręcą	 się	 po

barach.	 Z	 Giulią	 było	 podobnie.	 Rozczarował	 ją
wieloletni	 kochanek.	 Z	 perspektywy	 czasu	 widzę,	 że
byłoby	 lepiej	 dla	 nas	 obojga,	 gdybym	 tylko	wysłuchał
jej	 zwierzeń.	 Potrzebowała	 przyjaciela,	 a	 nie	 nowego
kochanka.
–	Jak	doszło	do	tego,	że	zostaliście	parą?	–	odważyła

się	spytać.
Leo	opuścił	wzrok	i	z	roztargnieniem	kopnął	kamyk.
–	Poszliśmy	ze	sobą	do	łóżka.	Raz.	–	Znów	popatrzył

na	nią.	–	Pewnie	 trudno	ci	w	 to	uwierzyć,	 ale	nie	mam
zwyczaju	 podrywać	 nieznajomych	 kobiet	w	 barach.	Od
razu	 tego	pożałowałem.	Nawet	 nie	 łączyła	 nas	 chemia.
Wydaje	 mi	 się,	 że	 Giulia	 zdecydowała	 się	 na	 to	 tylko
dlatego,	 żeby	 coś	 sobie	 udowodnić,	 że	 może	 spać
z	 innym	 facetem	 po	 tak	 długotrwałym	 związku.	 –
Odetchnął	 głęboko.	 –	 Zadzwoniła	 do	 mnie	 miesiąc
później	i	powiedziała,	że	jest	w	ciąży.
–	Pewnie	się	wściekłeś.
Leo	wzruszył	ramionami.
–	Niewiele	wtedy	 czułem	–	 odparł.	 –	 Pewnie	 dlatego

zaproponowałem	 jej	 małżeństwo.	 Było	 mi	 wszystko
jedno.	 Odtrąciła	 mnie	 kobieta,	 której	 pragnąłem,	 więc
co	za	różnica?
Eliza	zignorowała	ukłucie	bólu	i	zmarszczyła	brwi.



–	Dlaczego	małżeństwo	było	dla	ciebie	takie	ważne?	–
zapytała.	 –	 Większość	 mężczyzn	 w	 twoim	 wieku
zadowala	 się	 romansami.	 Nie	 chcą	 się	 ustatkować
z	jedną	osobą	na	całe	życie.	Nawet	jeśli	w	grę	wchodzi
dziecko,	zwłaszcza	nieplanowane.
–	 Ojciec	 kochał	 moją	 matkę	 –	 powiedział	 Leo.	 –

Kiepsko	 się	 to	 skończyło,	 ale	 już	 w	 dzieciństwie
doszedłem	 do	wniosku,	 że	warto	 zaangażować	 uczucia
w	 jedną	 osobę.	 Tata	 nie	wierzył	w	 półśrodki.	Albo	 się
wchodzi	w	coś	całym	sobą,	albo	wcale.	Podziwiałem	to
w	nim.	Bardzo	się	starałem	ułożyć	sprawy	z	Giulią,	dać
jej	co	mogłem,	ale	to	było	za	mało.	Koniec	końców	nie
kochaliśmy	 się	 i	 nic	 nie	 mogło	 zrekompensować	 jej
poczucia	 winy	 z	 powodu	 ślepoty	 Alessandry.	 Nie
potrafiła	sobie	z	 tym	poradzić	 i	odrzuciła	córkę	 już	na
samym	 początku.	 Zachowywała	 się	 tak,	 jakby	 ktoś
pomylił	 dziecko	 w	 szpitalu.	 Nie	 mogła	 pogodzić	 się
z	tym,	jakie	teraz	będzie	jej	życie.
–	Przecież	mnóstwo	rodziców	czuje	coś	podobnego	–

oznajmiła	Eliza.
–	 Problem	 w	 tym,	 że	 Giulia	 nie	 chciała	 mojego

dziecka.	Chciała	dziecka	swojego	byłego.
–	 Nie	 rozumiem.	 Mówiłeś,	 że	 celowo	 wrobiła	 cię

w	ciążę.
–	 To	 prawda	 –	 przyznał.	 –	 Ale	 tamtej	 nocy	 to	mógł

być	ktokolwiek.	Nie	myślała	rozsądnie.	Innego	wieczoru
pewnie	 by	 się	 do	 tego	 nie	 posunęła,	 ale	 zanim	 się
uspokoiła,	 było	 już	 za	 późno.	 Nie	 mogłaby	 przerwać
ciąży,	 a	 ja,	 szczerze	mówiąc,	wcale	 tego	 nie	 chciałem.



Oboje	byliśmy	odpowiedzialni	za	 to,	co	się	wydarzyło.
Właściwie	 mogłem	machnąć	 na	 to	 ręką,	 ale	 chyba	 też
próbowałem	coś	udowodnić.
Eliza	 przygryzła	 wargę,	 zastanawiając	 się,	 jak	 wiele

musiał	 wycierpieć.	 Jego	 życie	 w	 krótkim	 czasie
nieodwracalnie	się	zmieniło.
Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 być	 może	 jej

przeznaczeniem	jest	rujnowanie	życia	innym.
–	 Przykro	 mi	 –	 szepnęła.	 –	 Teraz	 wiem,	 dlaczego

twoim	 zdaniem	 częściowo	 odpowiadam	 za	 to,	 jak	 się
wszystko	ułożyło.	Ale	przecież	nie	da	się	powiedzieć	na
pewno,	 że	 połączyłby	 nas	 wspaniały	 związek,	 gdybym
przyjęła	twoje	oświadczyny.
–	 Po	 tamtych	 trzech	 tygodniach	 naprawdę	 wątpisz

w	to,	że	byłoby	nam	ze	sobą	wspaniale?	–	Popatrzył	na
nią	uważnie.
–	 Związek	 to	 nie	 tylko	 seks	 –	 odparła.	 –	 To	 też

emocjonalna	bliskość,	szczerość	i	przyjaźń.	Braku	tego
nie	zrekompensuje	nawet	najlepszy	seks	na	świecie.
–	 Właśnie	 to	 cię	 łączy	 z	 twoim	 narzeczonym?

Emocjonalna	bliskość?
–	 Muszę	 już	 wracać…	 –	 Eliza	 zerknęła	 na	 willę.	 –

Jestem	 pewna,	 że	 Alessandra	 już	 jest	 na	 nogach,
a	Marella	się	zastanawia,	dlaczego	nie	przychodzę.
Ruszyła	 po	 ścieżce,	 ale	 nie	 słyszała,	 by	Leo	 podążył

za	 nią.	Gdy	 dotarła	 do	 fontanny,	 odwróciła	 się,	 jednak
zniknął	 jej	 z	 pola	widzenia.	Westchnęła	 ciężko	 i	 lekko
przygarbiona	weszła	do	budynku.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdy	Eliza	minęła	próg	pokoju	dziecięcego,	ujrzała,	że
Alessandra	właśnie	się	budzi,	więc	szybko	podeszła	do
łóżeczka.
–	 Mam	 dla	 ciebie	 wyjątkową	 niespodziankę	 –

powiedziała	i	wzięła	ją	na	ręce.
–	Niespodziankę?	–	spytała	Alessandra,	trąc	oczy.
Tatiana	 wyjaśniała	 Elizie,	 że	 pocieranie	 oczu	 to

czynność	 typowa	 dla	 dzieci	 niedowidzących
i	niewidomych,	która	przynosi	chwilową	ulgę,	podobną
do	ssania	kciuka,	jednak	gdy	dziecko	jest	starsze,	nawyk
przestaje	 być	 społecznie	 akceptowany.	 Nauczycielka
radziła,	 żeby	 w	 takich	 wypadkach	 postarać	 się	 zająć
dziecko	czymś	 innym,	więc	Eliza	delikatnie	odciągnęła
rękę	małej	i	postukała	palcem	w	środek	jej	dłoni.
–	Tu	sroczka	kaszkę	warzyła…	–	zamruczała.
–	Jeszcze	–	zachichotała	Alessandra.
–	Daj	drugą	rączkę.
Mała	wyciągnęła	dłoń.
–	Jeszcze!	Jeszcze!	–	zawołała	po	chwili.
–	Może	później	 –	 powiedziała	Eliza.	 –	Mam	 też	 inne

plany,	moja	panno.	Idziemy	na	spacer.
–	 Nie	 chcę	 spacerować.	 Zanieś	 mnie	 –	 zażądała

Alessandra.
–	 Żadnego	 noszenia,	 maluchu.	 Masz	 dwie	 nóżki

i	musisz	się	nauczyć	ich	używać.
Wzięła	 dziewczynkę	 za	 rękę,	 wyprowadziła	 ją	 na



korytarz,	a	później	pomogła	jej	zejść	po	schodach.
–	 A	 teraz	 pójdziemy	 do	 ogrodu	 –	 zaproponowała.	 –

Często	tam	wychodzisz?
–	 Kathleen	 kiedyś	 mnie	 tam	 zabierała,	 ale	 potem

użądliła	 ją	 pszczoła.	 Płakałam,	 bo	 myślałam,	 że	 mnie
też	użądli.
–	 Nie	 przejmuj	 się,	 nie	 dopuszczę	 do	 tego.	 –	 Eliza

lekko	 uścisnęła	 jej	 rączkę.	 –	 Tam	 jest	 mnóstwo
ślicznych	zapachów	i	można	dotykać	wielu	przyjemnych
rzeczy.	 Kwiaty	 to	 chyba	 najcudowniejsze	 twory	 natury.
A	wiesz,	co	jest	najlepsze?	Wcale	nie	trzeba	ich	widzieć,
aby	je	docenić.	Kwiaty	często	pięknie	pachną,	zwłaszcza
róże.	Założę	się,	że	niedługo	zaczniesz	je	odróżniać	po
zapachu.
Eliza	 zaprowadziła	 Alessandrę	 do	 krzewów	 róż,

zerwała	 kilka	 kwiatów	 i	 przytrzymała	 je	 przed	 nosem
dziecka.	Dziewczynka	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Pięęęęęknie!	–	powiedziała.
–	 Ta	 jest	 ciemnoczerwona	 –	 wyjaśniła	 Eliza.	 –	 I	 ma

naprawdę	intensywny	zapach.	A	ta	jest	różowa	i	pachnie
trochę	łagodniej,	prawda?
Alessandra	przytknęła	nos	do	aksamitnych	płatków.
–	Ładnie.
–	Dotknij	 płatków	–	 poradziła	Eliza.	 –	 Sprawdziłam,

tu	nie	ma	żadnych	kolców.
Dziewczynka	 ostrożnie	 i	 w	 skupieniu	 pogłaskała

miękkie	płatki.
–	Mogę	jeszcze	powąchać?
–	Oczywiście.	–	Eliza	zerwała	żółtą	różę.	–	Ten	kwiat



kojarzy	mi	się	ze	słońcem,	bo	jest	wesoły	i	ma	delikatny
zapach.
–	 Mhm.	 –	 Alessandra	 powąchała	 różę.	 –	 Ale	 ta

pierwsza	podobała	mi	się	najbardziej.
–	To	ta	czerwona.	–	Eliza	ułożyła	kwiaty	w	rządku	na

trawie,	po	czym	usiadła	z	Alessandrą	tuż	obok.	–	Teraz
się	 pobawimy.	 Wręczę	 ci	 różę,	 a	 ty	 będziesz	 musiała
odgadnąć	kolor	po	zapachu.	Dasz	sobie	radę?
–	Potem	będę	znała	kolory?	–	zapytała	dziewczynka.
–	Myślę,	że	będziesz	gwiazdą	tej	gry	–	odparła	Eliza.	–

No	to	zaczynamy.	Jaki	kolor	ma	ta	róża?

Leo	 właśnie	 skończył	 rozmowę	 z	 jednym
z	 ogrodników,	 kiedy	 zobaczył	 Elizę	 i	 swoją	 córkę	 na
trawniku	 w	 ogrodzie	 różanym.	 Eliza	 była	 całkowicie
skupiona	na	Aleksandrze.	Uśmiechała	się,	łaskocząc	nos
dziecka	 różą,	dziewczynka	zaś	nie	mogła	powstrzymać
chichotu.	 To	 był	 najcudowniejszy	 dźwięk,	 jaki	 Leo
kiedykolwiek	słyszał.
Przyglądał	 się,	 jak	Eliza	 rozsypuje	 różane	 płatki	 nad

głową	Alessandry,	a	 ta	chwyta	 je	ze	śmiechem	i	 tuli	do
twarzy.
Mógłby	tak	stać	i	obserwować	je	godzinami,	ale	Eliza

najwyraźniej	 wyczuła	 jego	 obecność,	 bo	 odwróciła
głowę	 i	natychmiast	 zamarła.	Podszedł	do	niej	w	kilku
krokach,	 a	 wtedy	 Alessandra	 również	 zdała	 sobie
sprawę	z	jego	bliskości.
–	Papa?	–	spytała.
–	Chyba	dobrze	się	bawisz,	mia	piccola.



–	Znam	kolory!	–	oznajmiła	mała	z	zapałem.	–	Eliza
mnie	uczy.
–	Ty	chyba	też	nieźle	się	bawisz.	–	Uniósł	brew.
–	 Alessandra	 to	 bardzo	 bystra	 dziewczynka	 –

powiedziała	 Eliza.	 –	 Wspaniale	 jest	 ją	 uczyć.	 A	 teraz,
Alessandro,	zerwę	jeszcze	kilka	róż.	Pokażesz	tacie,	jak
świetnie	ci	idzie	ich	rozróżnianie.
Po	chwili	Alessandra	odetchnęła	głęboko.
–	To	różowa	–	oznajmiła	z	dumą.
–	Bardzo	dobrze	–	pochwaliła	ją	Eliza.	–	A	ta?
–	Czerwona!
Leo	 przyglądał	 się	 temu	 ze	 zdumieniem.	 Nie	 miał

pojęcia,	 jak	 tego	dokonała.	To	 zakrawało	na	 cud.	 Jego
córce	udało	się	 rozróżnić	 róże	wyłącznie	na	podstawie
zapachu,	 a	 dzięki	Elizie	 umiała	 skojarzyć	 z	 nim	 kolor.
To	było	naprawdę	niezwykłe.	Ogarnęło	go	wzruszenie.
–	A	ta?	–	Eliza	uniosła	białą	różę.
Alessandra	powąchała	ją	kilka	razy	i	pokręciła	głową.
–	 To	 nie	 jest	 żółta,	 prawda?	 –	 zapytała	 w	 końcu.	 –

Inaczej	pachnie.
–	 Jesteś	 bardzo,	 naprawdę	 wyjątkowo	 bystrą

dziewczynką	 –	 wykrzyknęła	 Eliza.	 –	 To	 biała	 róża.
Chciałam	cię	wystrychnąć	na	dudka,	 ale	 jesteś	na	 to	 za
mądra.	Świetna	robota.
Alessandra	uśmiechnęła	się	od	ucha	do	ucha.
–	Podoba	mi	się	ta	zabawa	–	wyznała.
Leo	popatrzył	z	ciepłym	uśmiechem	na	Elizę.	Dopiero

teraz	zaczynał	sobie	uświadamiać,	że	naprawdę	kochała
dzieci	 i	 pragnęła	wydobyć	 z	 nich	 to,	 co	 najlepsze.	Nic



dziwnego,	że	dostała	nagrodę	za	wyjątkowe	osiągnięcia
pedagogiczne.	 Widział	 radość	 na	 jej	 twarzy,	 kiedy
pracowała	 z	 Alessandrą.	 Naturalnie,	 sporo	 jej	 za	 to
zapłacił,	 ale	 podejrzewał,	 że	 motywują	 ją	 nie	 tylko
pieniądze.
Dlaczego	to	ona	nie	mogła	być	matką	Alessandry?
–	 Jesteś	 niesamowicie	 dobra	 w	 tej	 zabawie	 –

zauważyła	Eliza.	 –	Będę	musiała	mieć	 to	 na	względzie
przy	 wymyślaniu	 nowych	 gier.	 –	 Wstała	 i	 wzięła
Alessandrę	 za	 rękę.	 –	Lepiej	 chodźmy	do	 domu,	 bo	 za
bardzo	się	opalisz.
Leo	 poruszył	 się,	 chcąc	 chwycić	 córkę	 w	 ramiona

i	 zanieść	 do	willi,	 ale	 ona	 ruszyła	 przed	 siebie	 u	 boku
Elizy.	Szła	spokojnie,	choć	nieco	ostrożnie,	a	z	każdym
krokiem	wydawała	się	coraz	pewniejsza.
–	 Cztery	 stopnie,	 Alessandro	 –	 oznajmiła	 Eliza,	 gdy

dotarły	do	 schodków	przed	 tylnym	wejściem.	–	Chcesz
je	policzyć?
–	Raz,	dwa,	trzy,	cztery!
–	A	nie	mówiłam?	–	Eliza	pogłaskała	ją	po	głowie.	–

Jesteś	 nieprawdopodobnie	 dobra.	 Niedługo	 będziesz
biegała	po	domu	bez	żadnej	pomocy.
Gdy	weszli,	Marella	wyjrzała	z	kuchni.
–	 Piekę	 twoje	 ulubione	 ciasteczka,	 Alessandro	 –

powiedziała.	–	Może	papa	 i	Eliza	 porozmawiają	 sobie,
a	my	coś	zjemy?
–	Grazie,	Marello	–	odezwał	się	Leo.	–	Rzeczywiście,

chcę	 omówić	 kilka	 spraw	 z	 Elizą.	Dajcie	 nam	 dziesięć
minut.



–	Si,	signor.
Gdy	 gospodyni	 odeszła	 z	 Alessandrą,	 Leo	 popatrzył

na	Elizę.
–	 Chyba	 dobrze	 zrobiłem,	 wybierając	 cię	 na

zastępstwo	za	Kathleen	–	powiedział.	–	W	ciągu	jednego
dnia	Alessandra	poczyniła	większe	postępy	niż	w	ciągu
ostatniego	miesiąca.
–	 Jestem	 pewna,	 że	 Kathleen	 to	 kompetentna

opiekunka	–	odparła	Eliza.
–	 Rzeczywiście,	 ale	 ty	 się	 lepiej	 dogadujesz

z	Alessandrą.
–	Cudowna	dziewczynka	–	rozpromieniła	się.
–	 Większość	 ludzi,	 którzy	 mieli	 z	 nią	 do	 czynienia,

uważa,	że	jest	trudna.
–	Bo	jest	niepełnosprawna	–	powiedziała.	–	Łatwo	się

skupiać	 na	 tym,	 czego	 nie	 potrafi,	 ale	 z	 doświadczenia
wiem,	że	lepiej	koncentrować	się	na	tym,	co	takie	dzieci
potrafią.	 A	 twoja	 córka	 umie	 więcej,	 niż	 sobie
wyobrażasz.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	to	ja	staję	jej	na	drodze?
–	Skąd,	oczywiście,	że	nie	–	zaprzeczyła	natychmiast.

–	 Robisz	 wszystko	 tak	 jak	 trzeba.	 Po	 prostu	 z	 bliska
czasem	 trudno	 dostrzec	 potrzeby	 dziecka.	 Chcesz	 ją
chronić,	 ale	 jednocześnie	 możesz	 mimowolnie	 ją
ograniczać.	 Alessandra	 musi	 doświadczyć	 życia,	 jego
niebezpieczeństw	 i	 rozczarowań.	 Inaczej	 zawsze	 będzie
żyła	 pod	 szklanym	 kloszem,	 bez	 odniesienia	 do
prawdziwego	świata.	Owszem,	jest	niewidoma,	ale	to	nie
znaczy,	 że	nie	będzie	mogła	wieść	 satysfakcjonującego



życia.
–	Wobec	tego	co	powinienem	twoim	zdaniem	robić?
–	 Spędzać	 z	 nią	 więcej	 czasu	 sam	 na	 sam	 –	 odparła

natychmiast.	–	Nie	chodzi	 tylko	o	 jakość.	Ilość	również
ma	znaczenie.
Lea	ogarnęły	wyrzuty	sumienia.	Wiedział,	że	mógłby

się	bardziej	 zaangażować.	Tyle	 tylko,	 że	nikt	 się	 z	 nim
nie	 bawił,	 kiedy	 sam	 był	 dzieckiem,	 i	 nie	 bardzo
wiedział,	 jak	 się	 do	 tego	 zabrać.	 Matka	 była	 zbyt
skupiona	 na	 własnych	 sprawach,	 a	 ojciec	 zawsze
pracował	do	późna,	aby	uchronić	firmę	przed	upadkiem.
Leo	 chciał	 być	 lepszym	 rodzicem	 niż	 oni,	 jednak
kalectwo	 Alessandry	 sprawiło,	 że	 czuł	 się	 nie	 na
miejscu.	 Paraliżował	 go	 strach,	 że	 powie	 coś
niewłaściwego,	 urazi	 córkę	 lub	 wpędzi	 ją	 w	 poczucie
winy.	 Giulia	 mówiła	 w	 obecności	 Alessandry
niewybaczalne	rzeczy.	Próbował	to	wynagrodzić	małej,
ale	czasem	się	zastanawiał,	czy	nie	jest	już	za	późno.
–	 Spróbuję	 znaleźć	 wolny	 czas	 –	 obiecał.	 –	 To

niełatwe,	 kiedy	ma	 się	wielką	 firmę.	Nie	mogę	 zawsze
być	na	miejscu,	czasem	muszę	się	zdawać	na	innych.
–	Mógłbyś	ją	ze	sobą	zabierać,	przynajmniej	czasami

–	 zasugerowała	 Eliza.	 –	 Na	 pewno	 dobrze	 by	 jej	 to
zrobiło.
–	 Tylko	 po	 co?	 –	 Popatrzył	 na	 nią	 z	 frustracją.	 –

Przecież	nic	nie	widzi.
–	 Nie,	 ale	 czuje.	 A	 poza	 tym	 byłaby	 z	 tobą,	 więc

spędzalibyście	 razem	 znacznie	 więcej	 czasu	 niż	 teraz.
Poza	 tobą	 nie	 ma	 nikogo.	 To	 właśnie	 na	 więzi	 z	 tobą



zbuduje	 pewność	 siebie,	 która	 będzie	 jej	 służyła	 przez
całe	 życie.	 Przestań	 się	 wreszcie	 obwiniać.	 Nie	 przez
ciebie	 jest	 niewidoma,	 i	 nie	 przez	 Giulię.	 Tak	 się	 po
prostu	stało	i	musisz	to	zaakceptować.
–	Nie	 jesteś	matką	 i	 nie	masz	pojęcia,	 jakie	poczucie

winy	 mogą	 mieć	 rodzice	 –	 powiedział	 bez
zastanowienia.
Wzdrygnęła	się,	jakby	ją	uderzył.
–	 O	 poczuciu	 winy	 wiem	 więcej,	 niż	 możesz	 sobie

wyobrazić	 –	 odezwała	 się	 po	 chwili.	 –	 Żyję	 z	 nim
każdego	dnia.	Męczę	się,	ale	czy	to	cokolwiek	zmienia?
Nie,	bo	takie	jest	życie.	Trzeba	sobie	jakoś	radzić.
Odwróciła	 wzrok	 i	 odgarnęła	 włosy	 z	 twarzy.	 Leo

zmrużył	oczy,	patrząc	na	jej	lewą	rękę.
–	Gdzie	twój	pierścionek	zaręczynowy?	–	zapytał.
Ona	również	spojrzała	na	dłoń	i	zbladła.
–	Nie	wiem.	–	W	jej	oczach	pojawiła	się	panika.	–	Był

tutaj.	Muszę	go	znaleźć.	Nie	jest	mój.
–	Jak	to:	nie	jest	twój?
–	 Należy	 do	 matki	 mojego	 narzeczonego.	 –	 Była

coraz	 bardziej	 zaniepokojona.	 –	 To	 rodzinne
dziedzictwo.	 Muszę	 go	 znaleźć.	 Pewnie	 się	 gdzieś
zsunął,	 jest	 trochę	 za	 luźny.	 Powinnam	 była	 go
dopasować,	ale…
–	Moim	 zdaniem	 jest	w	 ogrodzie,	 tam	 gdzie	 bawiłaś

się	z	Alessandrą	–	przerwał	jej.	–	Poszukam.
–	 Pójdę	 z	 tobą.	 –	 Niemal	 go	 odepchnęła,	 tak	 bardzo

spieszyło	jej	się	do	wyjścia.	–	Muszę	go	znaleźć.
–	 Jeśli	 któryś	 z	 ogrodników	 na	 niego	 natrafi,	 na



pewno	 go	 przyniesie,	 więc	 przestań	 panikować	 –
uspokajał	Leo.	–	Nie	wydawał	się	aż	taki	cenny.
–	 Nie	 chodzi	 o	 wartość	 pieniężną!	 –	 wybuchnęła.	 –

Czemu	dla	ciebie	wszystko	sprowadza	się	do	finansów?
Ma	 ogromną	 wartość	 sentymentalną.	 Nie	 mogę	 go
stracić.	Nie	mogę,	muszę	go	znaleźć.
–	Ufam	swojemu	personelowi.	Jeśli	ktoś	znajdzie	twój

pierścionek,	 na	 pewno	 go	 przyniesie.	 Przestań	 się
martwić,	 nikt	 z	 nim	 nie	 pobiegnie	 do	 najbliższego
lombardu.
–	 Nie	 rozumiesz.	 –	 Zmarszczyła	 czoło.	 –	 Muszę	 go

znaleźć.	Czuję	się	źle,	kiedy	nie	mam	go	na	palcu.
–	Dlaczego?	–	Chwycił	 ją	za	 rękę.	–	Bo	potrzebujesz

czegoś,	co	będzie	ci	przypominało,	że	jesteś	zaręczona?
Bo	 narzeczony	 jest	 tysiące	 kilometrów	 stąd,	 a	 bez
pierścionka	zapomniałabyś	o	nim?
Eliza	wyrwała	rękę	z	jego	uścisku	i	uciekła.	Ruszył	za

nią,	myśląc	o	 tym,	że	byłby	najszczęśliwszy,	gdyby	 ten
przeklęty	pierścionek	się	nie	odnalazł.

Szukała	 wszędzie,	 jednak	 pierścionka	 nigdzie	 nie
było.	 Przyjrzała	 się	 każdemu	 skrawkowi	 trawnika,
zaglądała	 pod	 krzewy	 i	 na	 grządki.	 Panika	 coraz
mocniej	 ściskała	 ją	 za	 gardło.	 Nie	 miała	 pojęcia,	 jak
wyjaśni	 to	 Samancie	 i	 jak	 zrekompensuje	 jej	 stratę.
Przecież	 to	 nie	 był	 zwykły	 stary	 pierścionek,	 tylko
symbol	trwającej	przez	całe	życie	miłości	Samanthy	do
jej	męża	Geoffa.
–	 I	 co?	 –	 spytał	 Leo,	 kiedy	 dołączył	 do	 niej	 po



rozmowie	z	ogrodnikiem.
Eliza	w	milczeniu	pokręciła	głową.
–	Samantha	będzie	załamana	–	szepnęła	po	chwili.
–	Samantha?
–	 Matka	 mojego	 narzeczonego.	 –	 Bezsilnie

przyglądała	 się	 trawnikowi.	 –	 Nie	 wiem,	 jak	 jej	 to
wyjaśnię.	 Muszę	 znaleźć	 ten	 pierścionek,	 po	 prostu
muszę.
–	 Ogrodnik	 będzie	 go	 szukał,	 a	 ty	 lepiej	 chodź	 do

domu.	Wygląda	na	to,	że	spiekłaś	się	na	słońcu.
Eliza	 zerknęła	 na	 swoje	 nagie	 ręce.	 Rzeczywiście,

były	 różowawe,	 chociaż	 wcześniej	 nasmarowała	 je
kremem	 z	 filtrem.	 Nagle	 poczuła	 się	 kompletnie
wyczerpana.	Zbierało	jej	się	na	płacz,	łzy	piekły	ją	pod
powiekami.	Zacisnęła	palce	u	nasady	nosa.
–	 Cara.	 –	 Leo	 położył	 dłoń	 na	 jej	 ramieniu.	 –

Niepotrzebnie	doprowadzasz	 się	do	histerii.	To	zwykły
pierścionek,	można	go	zastąpić.
Strząsnęła	rękę	Lea	i	popatrzyła	na	niego	z	niechęcią.
–	Cały	ty	–	wycedziła.	–	Jeśli	coś	stracisz,	to	po	prostu

idziesz	 kupić	 sobie	 nowe.	 Tak	 właśnie	 było,	 kiedy
straciłeś	 mnie,	 prawda?	 Natychmiast	 poderwałeś	 inną,
żeby	mnie	zastąpiła.
Po	 tym	 wybuchu	 zapadła	 cisza.	 Eliza	 przygryzła

wargę	i	opuściła	wzrok.
–	Przepraszam	–	szepnęła.	–	To	nie	było	w	porządku.

Miałeś	prawo	robić	wszystko,	na	co	ci	przyszła	ochota.
Umilkła,	nie	wiedząc,	co	więcej	powiedzieć.
–	Mam	nadzieję,	że	znajdziesz	swój	pierścionek.	–	Leo



odwrócił	 się	 i	 przemaszerował	 przez	 trawnik,	 nie
obejrzawszy	się	ani	razu.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	 Eliza	 odłożyła	 Alessandrę	 i	 zeszła	 na	 parter,
ujrzała	na	kuchennej	ladzie	kopertę	ze	swoim	imieniem.
–	 Jest	 pani	 pierścionek	 –	 oświadczyła	 Marella,

wychylając	się	ze	spiżarni.	–	Signor	Valente	znalazł	go
w	grocie.	Bardzo	długo	go	szukał.
–	 To	 ogromnie	miło	 z	 jego	 strony.	 –	 Eliza	 wyczuła

pierścionek	 pod	 cienkim	 papierem	 koperty.	 –	 Chyba
będę	musiała	go	zwęzić,	żeby	znowu	się	nie	zsunął.
–	 Od	 dawna	 jest	 pani	 zaręczona?	 –	 zapytał	 Marella,

sięgając	po	ściereczkę.
–	Od	dziewiętnastego	roku	życia…	Czyli	osiem	lat.
–	Długo.
Zakłopotana	Eliza	odwróciła	wzrok.
–	Tak,	długo	–	przytaknęła.
–	Nie	jest	pani	w	nim	zakochana,	si?
–	 Oczywiście,	 że	 go	 kocham	 –	 oświadczyła

i	natychmiast	zaczęła	się	zastanawiać,	czy	nie	za	bardzo
pospieszyła	się	z	odpowiedzią.	–	Zawsze	go	kochałam.
–	 Ale	 to	 nie	 to	 samo	 co	 zakochanie	 –	 zauważyła

Marella.	–	Widzę,	jak	się	pani	zachowuje	przy	signorze
Valentem,	a	on	przy	pani.	Próbuje	to	pani	ukryć,	co?
Eliza	natychmiast	oblała	się	rumieńcem.
–	Jestem	tylko	opiekunką	na	zastępstwo	–	oznajmiła.	–

Za	miesiąc	mnie	tu	nie	będzie.
–	 Zastanawiam	 się,	 czy	 on	 pozwoli	 pani	 odejść	 –

mruknęła	Marella.



–	 Jestem	 absolutnie	 pewna,	 że	 signor	 Valente	 będzie
zachwycony,	 kiedy	 odejdę	 –	 oświadczyła	 Eliza
z	przekonaniem.
Marella	popatrzyła	na	nią	uważnie.
–	Wcale	nie	mówiłam	o	signorze	Valente.
Po	tych	słowach	zapadła	wymowna	cisza.
–	 Przepraszam…	 –	 Wymuszony	 uśmiech	 Elizy

przypominał	 grymas.	 –	 Muszę	 sprawdzić,	 co
z	Alessandrą.

Gdy	 godzinę	 później	 Eliza	 znów	 znalazła	 się
w	kuchni,	Marella	właśnie	wychodziła.
–	W	 jadalni	 czeka	 jedzenie.	 Grzeje	 się	 na	 gazowych

podgrzewaczach	 –	 powiedziała,	 zawiązując	 apaszkę	 na
szyi.	 –	 Signor	Valente	 jest	 chyba	 u	 siebie	w	 gabinecie.
Da	 sobie	 pani	 radę?	 Proszę	 potem	 nie	 sprzątać,	 zajmę
się	tym	z	rana.
–	 Na	 pewno	 nie	 zostawiłabym	 pani	 na	 rano	 takiego

bałaganu	 –	 powiedziała	 Eliza.	 –	 Spokojnie	 dam	 sobie
radę	 i	 z	 przygotowaniem	 jedzenia,	 i	 z	 posprzątaniem.
Miłego	wieczoru.
–	Grazie.
Po	 wyjściu	 gospodyni	 Eliza	 zerknęła	 w	 kierunku

gabinetu.	 Nie	 wiedziała,	 czy	 ma	 czekać	 do	 kolacji
z	 podziękowaniem	 Leowi	 za	 odnalezienie	 pierścionka,
czy	też	pójść	do	niego	teraz.	Gdy	to	rozważała,	drzwi	od
gabinetu	nagle	się	otworzyły.	Leo	stanął	w	progu	i	na	jej
widok	uniósł	brwi.
–	Chciałaś	czegoś?



–	 Chciałam	 ci	 podziękować	 za	 odnalezienie
pierścionka	 –	 powiedziała	 świadoma,	 że	 się	 czerwieni.
Podeszła	bliżej.	–	To	bardzo	miło,	że	go	szukałeś.
–	 Leżał	 za	 ławką	 w	 grocie.	 Pewnie	 go	 zgubiłaś,

sięgając	po	sweter.	–	Wydawał	się	zamyślony.	–	Dziwne,
że	wcześniej	nie	zauważyłaś	braku	pierścionka.
–	No	cóż,	każę	go	zwęzić,	żeby	to	się	nie	powtórzyło

–	odparła.
Zanim	 zdążyła	 odejść,	 złapał	 ją	 za	 rękę.	 Serce	 Elizy

gwałtownie	przyspieszyło.
–	Co…	co	robisz?	–	spytała	piskliwie.
Skierował	 spojrzenie	 na	 jej	 usta	 i	 zawiesił	 na	 nich

wzrok.	 Poczuła,	 że	mimowolnie	 rozchyla	wargi,	 jakby
oczekiwała	 pocałunku.	 Sama	 perspektywa	 dotyku	 Lea
sprawiła,	że	po	jej	grzbiecie	przebiegł	dreszcz.
–	Pragnę	cię…	I	chcę	cię	teraz	–	wyszeptał.
–	Ja	też	ciebie	pragnę	–	wyznała	bez	tchu.
Wsunął	palce	w	 jej	włosy	 i	przywarł	do	niej,	 niemal

brutalnie,	 a	 następnie	 pocałował	 ją	 tak,	 jak	mężczyzna
całuje	kobietę,	którą	musi	posiąść,	gdyż	już	zbyt	długo
tłumił	 swoje	 żądze.	 Eliza	 ze	 zdumieniem	 zorientowała
się,	że	jej	pragnienie	jest	równie	silne.
Poruszyła	biodrami,	ocierając	się	o	niego,	na	co	Leo

zamruczał	 gardłowo	 i	 przytulił	 ją	 jeszcze	 mocniej,
głaszcząc	 całe	 jej	 ciało.	 Rozbudzał	 ją	 tak,	 jakby	 znał
wszystkie	jej	najskrytsze	potrzeby,	a	ona	z	każdą	chwilą
chciała	coraz	więcej.
Jej	dłonie	same	powędrowały	do	guzików	koszuli	Lea

i	 szarpnęły	 ją	 mocno,	 jakby	 była	 uszyta	 z	 papieru.



Jednym	ruchem	Eliza	rozdarła	materiał;	kilka	guzików
pofrunęło	 na	 podłogę,	 a	 ona	 wreszcie	 mogła	 dotknąć
jego	 muskularnej	 klatki	 piersiowej.	 Uwielbiała	 smak
jego	ciała	na	torsie,	brzuchu,	pod	pępkiem	i	niżej…
–	 Czekaj	 –	 powstrzymał	 ją	 niskim	 głosem.	 –	 Panie

mają	pierwszeństwo.
Zadrżała	 i	 ugięły	 się	 pod	 nią	 nogi.	 Było	 jasne,	 co

zamierzał	teraz	zrobić.
Sprawnie	wziął	ją	na	ręce	i	bez	najmniejszego	wysiłku

przeniósł	 na	 sofę	 w	 gabinecie.	 Poczuła	 pod	 plecami
miękkie	 poduszki,	 kiedy	 opuszczał	 ją	 ostrożnie,	 ani	 na
moment	nie	odrywając	od	niej	wzroku.
Pochylił	 się	 i	 ostrożnie	 uniósł	 sukienkę	 Elizy,

a	 następnie	 zsunął	 jej	 bieliznę,	 przez	 uda	 do	 kostek.
Westchnęła,	kiedy	przesunął	się	nad	jej	biodra	i	pochylił
głowę.
Intymność	 tych	 pieszczot	 powinna	 nią	 wstrząsnąć,

biorąc	 pod	 uwagę,	 w	 jakim	 charakterze	 znalazła	 się
w	 domu	Lea,	 lecz	 czuła	 się	 zupełnie	 swobodnie	 i	 była
przyjemnie	 odprężona.	 Dotykał	 jej	 ciała,	 jakby	 było
wyjątkowo	 fascynującym	 i	 delikatnie	 aromatycznym
kwiatem.
–	Jesteś	przepiękna	–	powiedział.
Przy	nikim	innym	nie	czuła	się	przepiękna.	Nikt	 inny

nie	potrafił	rozbudzić	jej	ciała	w	taki	sposób.
Robił	 to	 bez	 pośpiechu,	 aż	 wreszcie	 miała	 ochotę

krzyczeć	 z	 rozkoszy,	 bo	 brakowało	 jej	 tylko	 jednego
dotyku,	jednego	muśnięcia,	by	zatraciła	się	w	miłosnych
doznaniach.



–	Proszę	cię…	proszę…	–	Jej	 słowa	brzmiały	 trochę
jak	westchnienie,	trochę	jak	jęk.
–	Powiedz,	że	mnie	pragniesz.
–	 Pragnę	 cię.	 Pragnę.	 –	 Oddychała	 ciężko,	 jak	 po

męczącej	wspinaczce.	–	Pragnę…
–	 Powiedz,	 że	 żadnego	 innego	 mężczyzny	 nie

pragniesz	tak	jak	mnie.
Wbiła	 palce	 w	 sofę	 i	 uniosła	 biodra.	 Myślała	 tylko

o	 tym,	 by	 wreszcie	 przestał	 zadawać	 jej	 te	 zmysłowe
męki.
–	 Pragnę	 cię	 bardziej	 niż	 kogokolwiek…	 Boże.	 O,

Boże…
Orgazm	ją	oszołomił	i	niemal	pozbawił	świadomości,

gdy	 drżała	 niczym	 szmaciana	 lalka	w	 rękach	 szaleńca.
Szczytowała	 długo,	 aż	 wreszcie	 zamarła,	 zaspokojona
i	senna.
Leo	 nie	 zamierzał	 jednak	 kończyć.	 Przesunął	 się

wyżej	 i	 szybko	 ściągnął	 z	 Elizy	 sukienkę	 i	 stanik.
Uniosła	 ręce	 jak	 dziecko	 i	 westchnęła	 z	 aprobatą,	 gdy
kładł	dłonie	na	jej	piersiach.
Nie	 wiedziała,	 jak	 zdołała	 wytrzymywać	 bez	 jego

pieszczot.	 Ponownie	 położył	 ręce	 na	 jej	 biodrach
i	 wyprostował	 się	 nad	 nią.	 Potem	 jak	 przez	 mgłę
wspominała,	 że	 sięgnął	 po	 portfel	 i	 wyjął	 z	 niego
prezerwatywę,	 którą	 nasunął	 natychmiast	 po	 zdjęciu
spodni.	Był	w	pełni	przygotowany,	a	ona	nie	zamierzała
mu	się	opierać.	Rozchyliła	uda	i	położyła	jedną	dłoń	na
jego	 jędrnych	 pośladkach,	 a	 drugą	 za	 jego	 głową,
jednocześnie	go	przyciągając	i	otaczając	nogami.



Zatonął	w	niej	z	głębokim	pomrukiem,	a	ona	powitała
go	 jękiem	 rozkoszy.	Odniosła	wrażenie,	 że	 z	 początku
się	mitygował	i	poruszał	wolniej,	niż	by	chciał,	lecz	po
kilku	 pchnięciach	 przycisnęła	 go	 do	 siebie,	 by
przyspieszył.
Podziwiała	jego	napięte	mięśnie,	które	prężyły	się	pod

jej	dłońmi.	Czuła,	że	przede	wszystkim	zależało	mu	na
jej	 przyjemności.	 W	 pewnej	 chwili	 zaczął	 ją	 pieścić
palcami	i	w	ten	sposób	maksymalizował	jej	rozkosz.	To
sprawiło,	że	Eliza	ponownie	zatraciła	się	w	namiętności,
tracąc	kontakt	z	rzeczywistością.
Gdy	 Leo	 zadrżał,	 położyła	 dłonie	 na	 jego	 torsie

i	w	tym	samym	momencie	zauważyła	bladą	obwódkę	na
nagim	 palcu	 serdecznym	 swojej	 lewej	 dłoni.	 Nie
potrzebowała	bardziej	dobitnego	przypomnienia,	że	nie
jest	kobietą	bez	zobowiązań.
Nie	była	wolna.	Nie	była	do	wzięcia.
Przez	 chwilę	 leżała	 nieruchomo,	 a	 potem	 nagle

odepchnęła	Lea,	który	przytłaczał	ją	swoim	ciężarem.
–	Chcę	wstać	–	oznajmiła.
Przytrzymał	 ją	 stanowczo,	dociskając	dłonią	 jej	 lewe

ramię.
–	Nie	tak	szybko,	cara.	Co	się	stało?
Eliza	 nie	 mogła	 spojrzeć	 mu	 w	 oczy,	 więc	 wbiła

wzrok	w	jego	szyję.
–	Nie	powinno	było	do	tego	dojść	–	szepnęła.
–	 A	 to	 dlaczego?	 –	 Ujął	 jej	 brodę	 między	 palec

wskazujący	 a	 kciuk	 i	 zmusił	 ją,	 żeby	 popatrzyła	 mu
w	oczy.



Czuła	 pieczenie	 pod	 powiekami,	 ale	 była
zdecydowana	nie	okazywać	słabości.
–	Jak	możesz	pytać?
–	 Masz	 wyrzuty	 sumienia	 z	 powodu	 naturalnych

impulsów,	które	przy	mnie	czujesz?	–	domyślił	się.
–	Może	i	są	naturalne,	ale	niewłaściwe	–	odparła.
–	Innymi	słowy,	nadal	jesteś	zdecydowana	związać	się

z	 mężczyzną,	 który	 nie	 może	 dać	 ci	 tego,	 czego
pragniesz	i	potrzebujesz?
–	Błagam,	 nie	 przerabiajmy	 tego	 znowu	 –	 poprosiła

ze	znużeniem.	–	Teraz	 jestem	 tu	z	 tobą	 i	 robię	 to,	o	co
prosiłeś,	i	za	co	mi	płacisz.	Nie	proś	mnie	o	nic	więcej.
Leo	westchnął	ciężko,	po	czym	wstał	i	się	ubrał.	Eliza

czuła	 się	 obnażona,	 nie	 tylko	 fizycznie,	 ale
i	emocjonalnie.	Pospiesznie	osłoniła	się	sukienką.
–	Wbrew	 temu,	 co	pewnie	myślisz,	 nie	 zapłaciłem	ci

za	 seks	 –	 odezwał	 się	Leo	 głębokim	głosem.	 –	To	 nie
ma	nic	wspólnego	z	twoją	pracą	opiekunki	mojej	córki.
–	 Jedno	 i	 drugie	 jest	 tylko	 na	 chwilę,	 prawda?	 –

Popatrzyła	na	niego	wymownie.
–	To	zależy.
–	Czy	Kathleen	wraca?
–	Jeszcze	się	nie	zdecydowała.
–	Chyba	wspomniałeś,	że	moja	miesięczna	umowa	nie

podlega	negocjacjom.	–	Eliza	zmarszczyła	brwi.	–	Jeśli
Kathleen	 zdecyduje	 się	 nie	wrócić,	 będzie	 to	 znaczyło,
że	zaproponujesz	mi	posadę?
–	To	również	zależy.
–	Od	czego?



–	Czy	chcesz	zostać	na	dłużej.
Eliza	 potarła	 czoło.	 W	 innych	 okolicznościach	 na

pewno	 zostałaby	 z	 nim	 i	 pełniła	 rolę	 kochanki	 oraz
opiekunki	 jego	 córki	 –	 do	 diabła,	 rolę	 kogokolwiek,
byle	być	blisko	niego.	Tak	bardzo	go	pragnęła…
Jednak	to	nie	były	inne	okoliczności,	tylko	takie	same

jak	cztery	 lata	 temu,	więc	nie	powinna	brać	pod	uwagę
swoich	pragnień.	Jak	mogłaby	zamieszkać	tutaj	z	Leem
i	zostawić	to	życie	za	sobą?
Pomyślała	 o	 małej	 Alessandrze	 i	 o	 tym,	 jak	 bardzo

przywiązało	 się	 do	 niej	 to	 dziecko,	 i	 to	w	 tak	 krótkim
czasie.	 Nie	 chodziło	 tylko	 o	 poszukiwanie	 substytutu
matki.	Eliza	 również	cieszyła	się	na	wspólnie	spędzany
czas	 i	 była	 zachwycona	 postępami	 podopiecznej.
Musiała	 przyznać,	 że	 kontakty	 z	 Alessandrą	 w	 pewnej
mierze	zaspokajały	jej	instynkt	macierzyński.
Nadal	 czuła	 ból	 na	 myśl	 o	 tym,	 że	 to	 inna	 kobieta

urodziła	 dziecko	Lea.	 Tak	 bardzo	 pragnęła	 być	matką,
jednak	 każde	 mijające	 urodziny	 przypominały	 jej
boleśnie,	 że	 marzenie	 o	 rodzinie	 coraz	 bardziej	 się
oddala.
Eliza	z	westchnieniem	powróciła	do	rzeczywistości.
–	 Pozostanie	 tu	 dłużej	 nie	 wchodzi	 w	 grę	 –

powiedziała.
–	 Podbijasz	 cenę,	 moja	 droga?	 –	 Popatrzył	 na	 nią

z	 niesmakiem.	 –	 Chcesz,	 żebym	 zapłacił	 ci	 trochę
więcej?	 Ile	 mam	 wyłożyć,	 jeśli	 przy	 okazji	 zostaniesz
moją	 kochanką?	Przyszła	 ci	 do	 głowy	 jakaś	 konkretna
suma?



Odwróciła	głowę.
–	 Nie	 będę	 z	 tobą	 rozmawiała,	 kiedy	 jesteś	 w	 takim

nastroju	–	odparła	wyniośle.
Leo	 chwycił	 ją	 za	 rękę	 i	 zmusił,	 żeby	 na	 niego

spojrzała.
–	Nie	odwracaj	się	ode	mnie,	kiedy	do	ciebie	mówię	–

warknął.
–	A	ty	mi	nie	wydawaj	poleceń.	Nie	jestem	dzieckiem

–	oświadczyła,	dumnie	unosząc	głowę.
–	Płacę	ci	za	to,	żebyś	słuchała	moich	rozkazów!
–	 Płacisz	 mi	 za	 mało,	 żebym	 kłaniała	 ci	 się	 jak

służąca	–	wycedziła	Eliza.
–	Ile?	–	Nie	spuszczał	z	niej	spojrzenia.	–	Ile	mam	ci

płacić	 za	 to,	 żebyś	 gościła	w	moim	 łóżku	przez	 resztę
miesiąca,	 kłaniała	 mi	 się	 i	 spełniała	 wszystkie	 moje
życzenia?
–	Nie	stać	cię	na	mnie	–	powiedziała	złośliwie.
–	 Sprawdź.	 Jeśli	 przesadzisz,	 na	 pewno	 cię	 o	 tym

poinformuję.
Eliza	pomyślała	o	małym	domku	w	Suffolk,	w	którym

Ewan	 mieszkał	 razem	 z	 matką.	 Pomyślała	 o	 tym,	 że
trzeba	 tam	 przerobić	 łazienkę,	 żeby	 Samancie	 łatwiej
było	 kąpać	 syna.	 Pomyślała	 o	 ogrzewaniu,	 które
należało	zmodernizować,	gdyż	sparaliżowany	Ewan	nie
kontrolował	temperatury	własnego	ciała.	Pomyślała	też
o	 wielu	 innych	 rzeczach,	 które	 kosztowały	 bajońskie
sumy.
Skoro	 Leo	 Valente	 chciał	 jej	 płacić	 za	 bycie	 jego

utrzymanką…



Przyszło	 jej	 do	 głowy,	 że	 jeśli	 weźmie	 od	 niego
pieniądze,	 być	 może	 będzie	 się	 czuła	 mniej	 winna,	 że
z	nim	spała	mimo	związku	z	Ewanem.
Postanowiła,	że	odda	mu	ciało,	ale	nie	serce.
Spojrzała	na	niego	spokojnie.
–	 Chcę	 dwustu	 pięćdziesięciu	 tysięcy	 funtów	 –

oświadczyła.
Uniósł	 lekko	 brwi,	 ale	 poza	 tym	 wyraz	 jego	 twarzy

pozostał	niezmieniony.
–	 Dostaniesz	 je	 w	 ciągu	 najbliższej	 godziny,	 tylko

podaj	mi	numer	konta	–	odparł.
–	Czyli	to	nie	jest	za	dużo?
Leo	podszedł	bliżej	i	pochylił	się	nad	nią.
–	Dam	ci	 znać,	kiedy	będziesz	potrzebna	–	wyszeptał

i	zamknął	jej	usta	gorącym	pocałunkiem.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Następnego	 ranka	 ciało	 Elizy	 było	 całkiem	 obolałe.
Lekko	 odwróciła	 głowę	 i	 przekonała	 się,	 że	 po
kochanku	 pozostało	 jedynie	 wgłębienie	 na	 poduszce
i	zapach.	Przez	kilka	minut	rozmyślała	o	tym,	co	zaszło
w	 nocy,	 gdy	 nagle	 drzwi	 sypialni	 się	 otworzyły	 i	 Leo
wszedł	 do	 pokoju.	 W	 rękach	 trzymał	 tacę,	 a	 na	 niej
kubek	z	herbatą	i	talerzyk	z	tostem.	Miał	na	sobie	tylko
spodnie	od	dresu.
–	 Sprawdziłem,	 co	 z	 Alessandrą	 –	 powiedział.	 –

Właśnie	je	śniadanie	z	Marellą.
–	 Przepraszam…	 –	 Eliza	 zasłoniła	 się	 kołdrą.	 –

Zaspałam.	Nie	słyszałam	monitoringu.
–	Bo	zabrałem	go	ze	sobą.	–	Położył	tacę	na	łóżku.	–

Obudziła	się,	kiedy	akurat	parzyłem	herbatę	na	dole.
Eliza	 odgarnęła	 potargane	 włosy	 z	 czoła.	 Czuła	 się

zdezorientowana;	nie	oczekiwała,	że	Leo	przyniesie	 jej
śniadanie	do	łóżka.
–	Chyba	masz	problemy	w	dziale	kadr	–	zauważyła.
–	Nie	bardzo	rozumiem,	o	czym	mówisz.	–	Popatrzył

na	nią.
–	Twoja	gospodyni	pełni	rolę	opiekunki,	a	opiekunka

pani	domu	–	wyjaśniła	z	ironicznym	humorem.
Leo	powiódł	palcem	po	jej	nagim	ramieniu.
–	Marella	 lubi	 spędzać	 czas	 z	Alessandrą	–	odparł.	 –

A	mnie	podoba	się	to,	że	zachowujesz	się	jak	pani	domu.
–	W	nocy	odgrywałam	nieco	inną	rolę	–	zauważyła.



Nie	odpowiedział,	tylko	nadal	patrzył	na	nią	uważnie.
–	Po	co	ci	te	pieniądze?	–	zapytał	w	końcu.
Eliza	 wzruszyła	 ramionami	 i	 natychmiast	 odwróciła

wzrok.
–	Po	nic	 szczególnego	–	powiedziała.	 –	Muszę	 sobie

kupić	 nowe	 ubrania,	 biżuterię,	 buty.	 Skoczyć	 do	 spa,
może	wyjechać	na	wakacje.
–	 Zdajesz	 sobie	 sprawę	 z	 tego,	 że	 zapłaciłbym	 ci

znacznie	więcej?	–	Dotknął	palcem	jej	ust.
–	Tak	–	przyznała.	–	Wiem.
–	Ale	nie	chciałaś	więcej.
–	Nie.
–	Dlaczego?	–	dopytywał	się.
Znowu	wzruszyła	ramionami.
–	Może	uważam,	że	nie	jestem	tego	warta	–	odparła.
–	 Dlaczego	 tak	 pomyślałaś?	 –	 Pogłaskał	 ją	 po

policzku.
Eliza	 wiedziała,	 że	 nie	 może	 dopuścić	 do	 tego,	 aby

zajrzał	 pod	 jej	 maskę.	 Musiała	 zachowywać	 się
bezczelnie	i	arogancko.
–	Dostajesz	tylko	to,	za	co	płacisz,	prawda?	–	zapytała,

i	nie	czekając	na	odpowiedź,	ciągnęła:	–	Powiedzmy,	że
moja	 cena	 to	 milion	 funtów.	 Dlatego	 teraz	 masz	 tylko
jedną	czwartą	mnie.
–	 A	 gdybym	 chciał	 całości?	 –	 Nie	 spuszczał	 z	 niej

wzroku.
Natychmiast	 się	 zaniepokoiła.	 Nie	 zamierzała	 go

prowokować,	 gdyż	 dał	 jej	 do	 zrozumienia,	 że	 zawsze
dostaje	 to,	 czego	 pragnie,	 niezależnie	 od	 kosztów.



W	 końcu	 dopiął	 swego	 –	 znów	 znalazła	 się	 w	 jego
łóżku	i	wyglądało	na	to,	że	prędko	z	niego	nie	wyjdzie.
–	 Reszta	 mnie	 nie	 jest	 na	 sprzedaż	 –	 odparła

spokojnie.
–	To	którą	część	kupiłem?
–	Tę,	którą	chciałeś.
–	Niby	skąd	miałabyś	wiedzieć,	o	którą	mi	chodziło?
–	 Przecież	 to	 oczywiste.	 –	 Śmiało	 pogłaskała	 jego

nagi	 tors,	 zatrzymując	 dłoń	 tuż	 nad	 gumką	 spodni	 od
dresu.	–	To	ta	sama	część,	której	ja	chcę	od	ciebie.
Usłyszała,	 jak	 lekko	 syknął	 i	 poczuła	 napinające	 się

mięśnie	jego	brzucha,	kiedy	wsunęła	dłoń	pod	materiał.
Była	gotowa	na	niego	 i	 nie	mogła	 się	doczekać,	 kiedy
znowu	 to	 zrobią.	 Bez	 wahania	 ściągnęła	 z	 niego
spodnie,	 żeby	 drażnić	 go	 językiem.	 Jęknął	 i	 zatopił
palce	w	jej	włosach.
–	 Czekaj	 –	 powiedział,	 próbując	 się	 odsunąć.	 –	 Bo

zaraz…
Zaklął	 cicho	 i	 eksplodował,	 nie	 mogąc	 dłużej

hamować	podniecenia.	Eliza	przytrzymała	go	za	biodra
i	nie	cofnęła	się	ani	na	moment.
Po	chwili	Leo	osunął	się	na	łóżko	niczym	marionetka,

której	ktoś	nagle	przeciął	sznurki.	Gdy	leżał	na	brzuchu,
Eliza	 pochyliła	 się	 nad	 nim	 i	 z	 uśmiechem	 zaczęła
masować	mu	plecy,	jak	dawniej.
–	Masz	niezwykle	napięte	mięśnie	ramion	–	oznajmiła.

–	Musisz	się	bardziej	odprężyć.
–	 Nie	 mógłbym	 być	 bardziej	 odprężony	 niż	 w	 tej

chwili.



–	Mówię	tylko…
Oparł	się	na	łokciu	i	popatrzył	na	nią.
–	To	nie	 tak	powinno	być	–	powiedział.	 –	Zazwyczaj

nie	robię	takich	rzeczy.
–	Płacisz	mi	za	to,	żebym	cię	zadowalała	–	oznajmiła.

–	To	trochę	zmienia	dynamikę	naszej	relacji.
Odsunął	 jej	 rękę	 i	 usiadł.	 Jego	 twarz	 znów	 była

ponura,	wręcz	pełna	dezaprobaty.
–	Wiem,	co	robisz	–	oświadczył.
–	Niby	co?
–	Próbujesz	zachowywać	się	jak	dziwka.
–	No	cóż,	to	chyba	adekwatne	w	tych	okolicznościach

–	mruknęła.	–	Tak	jest	lepiej.
–	Naprawdę	tego	chcesz?
–	A	mam	jakiś	wybór?	–	Uniosła	brwi.
Patrzył	na	nią	długo,	a	potem	westchnął	i	wstał.
–	 Pieniądze	 są	 już	 na	 twoim	 koncie	 –	 powiedział.	 –

Przelałem	je	wczoraj.
–	Dziękuję.	–	Zamrugała.	–	Proszę	pana.
–	 Muszę	 jechać	 do	 Paryża	 w	 interesach.	 Marella

zgodziła	 się	 pomóc	 ci	 w	 opiece	 nad	 Alessandrą.	 Już
wspominałem,	 że	 nie	 oczekuję,	 że	 będziesz	 pełniła
swoje	 obowiązki	 przez	 dwadzieścia	 cztery	 godziny	 na
dobę.
–	Na	jak	długo	wyjeżdżasz?
–	Na	dzień	albo	dwa.
–	Może	 zabierzesz	 nas	 ze	 sobą?	 –	 zaproponowała.	 –

To	krótka	wycieczka,	więc	przygotowanie	się	do	niej	nie
będzie	 nastręczało	 wielu	 trudności,	 a	 Alessandra



przeżyje	miłą	przygodę.	Dzięki	temu	nabierze	pewności
siebie	 i	 będzie	 jej	 łatwiej	 podróżować	 i	 spotykać	 się
z	ludźmi.
–	Może	innym	razem	–	odparł	natychmiast.
Eliza	podejrzewała,	 że	Leo	zwyczajnie	 ją	 zbywa.	Nie

mogła	zrozumieć,	dlaczego	tak	bardzo	bał	się	choć	raz
wypuścić	Alessandrę	z	willi.	Jak	dziewczynka	ma	wieść
zwyczajne	życie,	skoro	trzyma	ją	po	kloszem,	z	dala	od
wszystkiego?
–	 Nie	 możesz	 ukrywać	 jej	 tu	 na	 zawsze,	 wiesz?	 –

odezwała	się.
–	Myślisz,	że	to	właśnie	robię?
–	 Ludzie	 pewnie	 nawet	 nie	wiedzą,	 że	masz	 dziecko,

a	tym	bardziej	nie	mają	pojęcia,	że	jest	niewidome.
–	Nie	chcę,	żeby	moja	córka	była	obiektem	drwin	albo

współczucia.	Dziennikarze	 tylko	czekają	na	okazję,	aby
napisać	o	Alessandrze.	–	Spojrzał	jej	w	oczy.	–	Możesz
sobie	wyobrazić,	 jak	przerażające	będzie	dla	niej	 stado
paparazzich?	 Jest	 za	 mała,	 żeby	 się	 z	 tym	 uporać.	 Nie
pozwolę,	żeby	ktokolwiek	 traktował	 ją	 jak	dziwadło	za
każdym	razem,	gdy	pokaże	się	publicznie.
–	Rozumiem,	co	czujesz,	ale	ona	musi…
–	Nic	 nie	 rozumiesz	 –	 przerwał	 jej	 ze	 złością.	 –	Nie

masz	bladego	pojęcia,	jak	to	jest	mieć	niepełnosprawne
dziecko.	 Alessandra	 nie	 widzi.	 Słyszysz	 mnie?	 Nie
widzi.	I	nic	nie	mogę	dla	niej	zrobić.
Eliza	 przełknęła	 ślinę.	 Leo	 był	 niesprawiedliwy,	 ale

nie	wątpiła,	że	bardzo	cierpiał.
–	Przepraszam	–	szepnęła.



Przejechał	ręką	po	włosach.
–	To	ja	przepraszam,	że	wrzeszczałem	–	mruknął.
–	Nie	musisz	mnie	przepraszać…
–	Wiem,	że	chciałaś	pomóc,	jednak	musisz	zrozumieć,

że	mam	w	tej	chwili	bardzo	dużo	na	głowie.
–	Niepotrzebnie	się	odzywałam	–	westchnęła.
–	 Oczywiście,	 że	 potrzebnie.	 –	 Podszedł	 do	 niej

i	pogłaskał	 ją	po	głowie.	–	W	końcu	jesteś	specjalistką
od	radzenia	sobie	z	dziećmi.	Wierz	mi,	doceniam	twoją
opinię,	choć	nie	zawsze	się	z	nią	zgadzam.
–	 Po	 prostu	 doszłam	 do	 wniosku,	 że	 dobrze	 byłoby

pozwolić	 Alessandrze	 trochę	 rozwinąć	 skrzydła.	 –
Popatrzyła	na	niego.	–	Ale	rzeczywiście,	dziennikarze	są
pewnym	 problemem.	 Rozumiem,	 dlaczego	 chcesz	 ją
przed	nimi	uchronić,	 tyle	że	prędzej	czy	później	będzie
musiała	sobie	z	 tym	poradzić.	Przecież	nie	może	przez
resztę	 życia	 ukrywać	 się	 w	 twojej	 willi.	 Powinna
spotykać	 się	 z	 innymi	dziećmi,	 zaprzyjaźnić	 się	 z	kimś
i	 robić	 to,	 co	 robią	 dzieciaki	 w	 jej	 wieku:	 chodzić	 na
urodziny	czy	na	pikniki.
Leo	przez	chwilę	nie	odpowiadał.
–	 W	 przyszłym	 tygodniu	 być	 może	 będę	 musiał

skoczyć	 do	 Londynu	 –	 odezwał	 się	 w	 końcu.	 –	 Jeśli
uważasz,	 że	Alessandra	 da	 sobie	 radę,	możemy	 zrobić
z	 tego	 specjalną	 rodzinną	 wycieczkę.	 Zabierzesz	 ją	 do
Kew	Gardens,	 żeby	delektowała	 się	 tam	 zapachem	 róż.
No	wiesz.
Uśmiechnęła	 się	 do	 niego	 i	 delikatnie	 dotknęła	 jego

ręki.



–	Jest	szczęściarą,	bo	ma	tak	cudownego	ojca	jak	ty	–
powiedziała.	 –	 Mnóstwo	 dziewczynek	 oddałoby
wszystko	za	to,	żeby	ojciec	darzył	je	takim	uczuciem.
–	Nigdy	nie	opowiadałaś	mi	o	swoim	ojcu	–	zauważył.

–	 Podczas	 naszego	 pierwszego	 spotkania	 wspomniałaś
tylko,	że	twoja	matka	zmarła,	gdy	byłaś	mała.	A	ojciec
żyje?
Eliza	wbiła	spojrzenie	w	złączone	dłonie.
–	Tak,	ale	spotkałam	go	tylko	raz	–	wyznała.
–	Nie	dogadujecie	się?
–	 Nie	 mamy	 ze	 sobą	 nic	 wspólnego.	 Można

powiedzieć,	że	żyjemy	w	całkiem	odmiennych	światach.
Leo	uniósł	jej	rękę	i	pocałował	zgięte	palce.
–	Herbata	 i	 tost	wystygły	 –	 zauważył.	 –	 Przynieść	 ci

nowe?
–	 Nie	 musisz.	 Nie	 przywykłam	 do	 tego,	 żeby	 ktoś

podawał	mi	śniadanie	do	łóżka.
Popatrzył	na	jej	serdeczny	palec	lewej	ręki,	na	którym

zwykle	nosiła	pierścionek	zaręczynowy.
–	A	twój	narzeczony	nie	traktuje	cię	jak	księżniczki?
–	 Już	 nie.	 –	 Odwróciła	 wzrok	 i	 na	 chwilę	 zapadła

cisza.
–	Dlaczego	z	nim	jesteś?	–	zapytał	w	końcu	Leo.
–	Wolałabym	o	tym	nie	mówić.
–	Ma	 jakąś	władzę	 nad	 tobą?	 –	 dociekał.	 –	Boisz	 się

go?
–	Nie,	nie	boję	się.	To	nie	taki	człowiek.
–	A	jaki?
Eliza	posłała	mu	pełne	irytacji	spojrzenie.



–	Możemy	zmienić	temat?	–	burknęła.	–	Nie	czuję	się
swobodnie,	mówiąc	o	narzeczonym,	kiedy	płacisz	mi	za
to,	żebym	obsługiwała	cię	seksualnie.
–	Chcę,	żebyś	coś	mi	obiecała.
–	Co	takiego?	–	zapytała.
–	Jeśli	w	przyszłym	tygodniu	pojedziemy	do	Londynu,

nie	 spotkasz	 się	 ze	 swoim	 narzeczonym	 –	 oświadczył
stanowczo.
–	A	to	dlaczego?	Będziesz	mnie	trzymał	pod	kluczem?
–	 Nie	 zamierzam	 tolerować	 twoich	 przenosin

z	mojego	łóżka	do	łóżka	narzeczonego	i	z	powrotem	–
oświadczył	Leo	zimno.	–	Czy	wyraziłem	się	jasno?
Eliza	poczuła	do	niego	niechęć	za	 to,	że	w	ogóle	 tak

pomyślał.	 Korciło	 ją,	 żeby	 mu	 powiedzieć,	 jak
naprawdę	 wygląda	 sytuacja.	 Może	 zrozumiałby	 jej
bolesny	 dylemat.	No	 cóż,	właściwie	 należało	 to	 zrobić
znacznie	wcześniej,	ale…
–	Leo…	Powinieneś	wiedzieć	coś	o	Ewanie	–	zaczęła,

ale	nie	dopuścił	jej	do	głosu.
–	Nawet	nie	życzę	sobie,	żebyś	wypowiadała	jego	imię

w	mojej	obecności	–	oznajmił	i	zerwał	się	z	łóżka.	–	Nie
będę	 się	 tobą	 dzielił	 ani	 z	 nim,	 ani	 z	 nikim	 innym.
Zapłaciłem	za	twój	czas	i	nie	dopuszczę	do	tego,	żebyś
przyprawiała	mi	rogi.
Eliza	 również	wstała	 i	 nie	 zwracając	uwagi	 na	 swoją

nagość,	podeszła	do	Leo	i	uderzyła	go	lekko	w	pierś.
–	 Jak	 śmiesz	 mówić,	 o	 kim	 wolno	 mi	 wspominać

w	twojej	obecności?	–	wycedziła.	–	Nie	interesuje	mnie,
ile	mi	płacisz.	Na	pewno	nie	będziesz	mi	rozkazywał.



–	 Masz	 robić	 to,	 co	 ci	 każę,	 albo	 poniesiesz
konsekwencje.	–	Przygwoździł	ją	wzrokiem.
–	 I	 to	 ma	 mnie	 przestraszyć?	 –	 Pogardliwie	 wydęła

wargi.	–	Jeśli	tak,	to	nic	z	tego.
Leo	zacisnął	usta.
–	Chcesz	nadal	pracować	w	szkole,	kiedy	skończą	się

wakacje?	 –	 warknął.	 –	 To	 zastanów	 się,	 jak	 się
zachowujesz.	 Wystarczy	 jedno	 moje	 słowo,	 a	 twoja
kariera	nauczycielki	dobiegnie	końca.
Elizę	dosłownie	zatkało	z	oburzenia.
–	 Nie	 mógłbyś	 tego	 zrobić!	 –	 wykrzyknęła,	 gdy

odzyskała	głos.
–	 Zobaczymy	 się,	 kiedy	 wrócę	 –	 odparł	 tylko

i	wyszedł.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Minął	 niemal	 tydzień,	 nim	 Eliza	 zobaczyła	 Lea
ponownie.	 Najwyraźniej	musiał	 zostać	 w	 Paryżu	 nieco
dłużej,	 niż	 początkowo	 zakładał.	 Nie	 wątpiła,	 że	 jego
praca	jest	wymagająca	i	zajmuje	mnóstwo	czasu,	jednak
w	 tym	 wypadku	 nie	 mogła	 się	 nie	 zastanawiać,	 czy
przypadkiem	 celowo	 jej	 nie	 unikał.	 Gdy	 dzwonił,
rozmawiał	 z	 nią	 krótko	 i	 wyłącznie	 o	 postępach
Alessandry,	 a	 na	 dodatek	 całkiem	 bezosobowo,	 tak	 jak
mógłby	 rozmawiać	 szef	 z	 podwładnym.	 To	 ją	 bolało,
ale	 kiedy	 dzwonił,	 niemal	 zawsze	 przebywała
w	towarzystwie	dziecka,	więc	nie	mogła	pozwolić	sobie
na	 szczerość.	 Zastanawiała	 się,	 czy	 nie	 zadzwonić	 do
Lea,	gdy	mała	pójdzie	spać,	jednak	duma	nigdy	jej	na	to
nie	pozwoliła.
Alessandra	wyraźnie	 tęskniła	 za	 ojcem,	 jednak	 chyba

była	pogodzona	z	tym,	że	od	czasu	do	czasu	wyjeżdżał
w	 interesach.	 Eliza	 coraz	 bardziej	 lubiła	 przebywać
z	dzieckiem,	choć	czasami	brakowało	mu	motywacji.
Tatiana	 z	 zachwytem	 obserwowała	 postępy

Alessandry,	 poczynione	 w	 ciągu	 zaledwie	 jednego
tygodnia.	 Proces	 ten	 wydawał	 się	 Elizie	 bardzo
powolny,	 jednak	 Tatiana	 z	 przekonaniem	 oświadczyła,
że	 Alessandra	 radzi	 sobie	 o	 wiele	 lepiej	 niż	 inne
niedowidzące	i	niewidome	dzieci.
Eliza	 bardzo	 pragnęła	 zabrać	 Alessandrę	 na	 spacer

poza	 teren	 willi,	 a	 może	 nawet	 do	 jednej	 z	 kawiarni



w	Positano.	Rozmawiała	o	tym	z	Mirellą,	która	wyraziła
aprobatę	dla	tego	pomysłu,	lecz	nie	była	pewna,	co	na	to
powie	Leo.
–	 Niech	 go	 pani	 zapyta,	 kiedy	 zadzwoni	 następnym

razem	–	zaproponowała.
Eliza	nie	wątpiła,	 że	Leo	 się	nie	 zgodzi,	więc	wolała

postawić	 go	 przed	 faktem	 dokonanym.	Krzepiące	 było
to,	 że	 nikt	 jej	 tutaj	 nie	 znał,	 więc	 nie	 groziło	 jej,	 że
zwróci	na	siebie	uwagę	prasy.
Pierwszy	 spacer	 przebiegał	 bardzo	 powoli,	 lecz

Alessandra	 doskonale	 się	 bawiła	 dzięki	 rozmaitym
zapachom	 i	 dźwiękom.	 Drugie	 wyjście	 było	 nieco
bardziej	 ryzykowne.	 Eliza	 poprosiła	 Giuseppe,	 żeby
zawiózł	 je	 na	 Spiaggia	 Fornillo,	 mniej	 zatłoczoną
z	 dwóch	 największych	 plaż	 w	 Positano.	 Nie	 lada
osiągnięciem	było	skłonienie	dziewczynki,	by	szła	boso
po	 kamykach,	 lecz	 gdy	 Allesandra	 w	 końcu	 dała	 się
przekonać,	okazało	się,	że	spacer	sprawia	jej	prawdziwą
przyjemność.
–	 Pływałaś	 kiedyś?	 –	 zapytała	 Eliza	 w	 aucie,	 gdy

wracały	do	willi.
–	Kathleen	 zabrała	mnie	 raz	 na	 pływanie,	 ale	mi	 się

nie	podobało.
–	Na	 początku	 też	 nie	 lubiłam	 pływać.	 –	 Eliza	 lekko

uścisnęła	 rękę	 dziecka.	 –	Ale	 kiedy	 człowiek	 przestaje
się	bać	i	nauczy	unosić	na	wodzie,	 to	pływanie	okazuje
się	 jedną	 z	 najprzyjemniejszych	 rzeczy,	 które	 można
robić,	zwłaszcza	w	czasie	upałów.
Tego	samego	popołudnia	zaprowadziła	Alessandrę	do



basenu	 w	 ogrodzie	 na	 pierwszą	 lekcję	 pływania.	 Po
zabezpieczeniu	bladej	skóry	dziewczynki	grubą	warstwą
kremu	z	filtrem	przeciwsłonecznym	wzięła	małą	na	ręce
i	zanurzyła	jej	stopy	w	wodzie.	Na	początku	Alessandra
była	 wylękniona,	 ale	 wkrótce	 nabrała	 śmiałości
i	próbowała	unosić	się	na	wodzie,	podtrzymywana	przez
Elizę.
–	Czy	już	pływam?	–	zapytała,	omal	nie	krztusząc	się

wodą.
–	 Prawie,	 kochanie.	 –	 Eliza	 się	 roześmiała.	 –	 Jesteś

coraz	lepsza.	Teraz	postarasz	się	popływać	na	brzuszku,
ale	 będziesz	musiała	wstrzymać	oddech.	Pamiętasz,	 jak
przed	chwilą	puszczałaś	bańki	w	wodzie?
–	Mhm.
Alessandra	 obróciła	 się	 na	 brzuch,	 a	 Eliza	 delikatnie

zanurzyła	 jej	 buzię	 w	 wodzie.	 Mała	 parę	 razy	 się
zakrztusiła,	ale	nie	wydawała	się	tym	zniechęcona.
–	 Dobra	 robota	 –	 pochwaliła	 ją	 Eliza.	 –	 Prawdziwe

z	ciebie	wodne	dziecko.
Alessandra	 uśmiechnęła	 się	 od	 ucha	 do	 ucha

i	przywarła	do	niej.
–	Teraz	lubię	pływać.	I	ciebie	też	lubię	–	powiedziała.

–	Chciałabym,	żebyś	została	na	zawsze.
–	Ja	też	cię	lubię,	kochanie	–	odparła	Eliza.
I	 żałuję,	 że	 nie	 mogę	 zostać	 na	 zawsze,	 dodała

w	myślach.
W	 tym	momencie	 cień	 przysłonił	 słońce.	 Gdy	 Eliza

się	 odwróciła,	 ujrzała	 Lea,	 który	 wpatrywał	 się	 w	 nią
z	nieodgadnionym	wyrazem	twarzy.



–	 Och…	 –	 zająknęła	 się.	 –	 Nie	 wiedziałam,	 że
wróciłeś.	Alessandro,	tata	jest	w	domu.
–	Papa,	umiem	pływać!
–	Widziałem,	mia	 piccola.	 –	 Ucałował	 córkę	 w	 oba

policzki.	–	Jestem	pod	wrażeniem.	Zmieszczę	się	tam?
–	Tak!
Eliza	milczała,	 gdy	 Leo	 cofnął	 się	 i	 spokojnie	 zdjął

krawat.	 Cisnął	 go	 na	 leżak,	 a	 następnie	 szybko	 pozbył
się	koszuli,	butów	i	skarpet.
W	 tym	 samym	momencie	 zjawiła	 się	Marella	 z	 tacą

zimnych	napojów.
–	 Chyba	 czas,	 żeby	 Alessandra	 zeszła	 ze	 słońca	 –

powiedziała	z	uśmiechem.
Eliza	oblała	się	rumieńcem.
–	To	ja	powinnam	o	tym	pamiętać.
–	Grazie,	 Marello.	 –	 Leo	 skinął	 głową.	 –	 Myślę,	 że

Elizie	 przyda	 się	 odpoczynek.	 –	 Podszedł	 i	 wyjął
Alessandrę	z	 jej	 ramion.	–	Przyjdę	później	położyć	cię
do	łóżeczka,	tenorina.	Bądź	miła	dla	Marelli.
Po	odejściu	gospodyni	z	Alessandrą	Eliza	poczuła	się

dziwnie	 bezbronna.	 Wstydliwie	 zasłoniła	 się	 rękami
i	zadrżała,	mimo	że	słońce	mocno	ogrzewało	jej	twarz
i	ramiona.
–	Co	robisz?	–	zapytała.
–	Dołączam	do	ciebie	w	basenie	–	odparł,	 rozpinając

pasek.
–	Ale	przecież	nie	masz	na	sobie	kąpielówek.
–	O	ile	pamiętam,	dawniej	ci	to	nie	przeszkadzało.
–	 To	 było	 kiedyś,	 a	 tu	 jest	 jak	 na	 Piccadilly	 Circus.



Wszędzie	kręci	się	personel.
Zsunął	spodnie,	a	Eliza	wstrzymała	oddech,	patrząc	na

jego	czarną	bieliznę.
–	Tęskniłaś	za	mną,	cara?	–	zapytał.
–	Nie	–	odparła	natychmiast.
Zaśmiał	się,	wśliznął	do	wody	tuż	obok	niej	i	położył

dłoń	 na	 jej	 karku.	Gdy	 bezceremonialnie	 pocałował	 ją
w	 usta,	 wahała	 się	 przez	 moment,	 jednak	 rozchyliła
mocno	zaciśnięte	wargi	 i	westchnęła.	Poczuła,	 jak	 jego
ręka	wędruje	po	jej	plecach	do	sznurka	bikini,	rozplątuje
go	 i	 ściąga.	 Porzucony	 stanik	 odpłynął	 niczym
czteronoga	ośmiornica,	a	Leo	ujął	w	dłonie	piersi	Elizy.
Wyprężyła	się	i	odruchowo	przysunęła	do	niego	biodra.
Otarła	 się	 o	 jego	 podbrzusze,	 nawet	 nie	wiedząc,	 że	 ta
pieszczota	doprowadza	go	na	skraj	szaleństwa.
Leo	 zamruczał	 z	 aprobatą	 i	 rozwiązał	 sznurki	 fig	 na

jej	 krągłych	 biodrach.	 Skąpa	 bielizna	 po	 chwili
podzieliła	 los	 stanika,	 a	 wtedy	 Eliza	 zsunęła	 slipy	 Lea
i	zajęła	się	nim	tak,	jak	tego	pragnął.
Nagle	 odsunął	 się	 od	 niej,	 dysząc	 ciężko.	 Popatrzyła

w	jego	płonące	pożądaniem	oczy.
–	Nie	mam	prezerwatywy	–	jęknął.
–	Naprawdę?	–	spytała	z	rozczarowaniem	w	głosie.
–	Nie	 smuć	się,	 tesoro	mio,	 na	 szczęście	możemy	 się

wykazać	kreatywnością.
Niewiele	 myśląc,	 posadził	 Elizę	 na	 brzegu	 basenu

i	rozchylił	jej	uda.	Wiedziała,	że	lada	moment	może	się
zjawić	 ktoś	 z	 personelu,	 ale	 nie	 miała	 siły	 się
pohamować.



–	Nie	przerywaj…	–	szepnęła,	i	już	po	chwili	jej	ciało
przeszyły	fale	rozkoszy.
–	 Dobrze?	 –	 spytał	 z	 uśmiechem,	 gdy	 opadła	 z	 sił,

a	on	ponownie	przysunął	usta	do	jej	warg.
–	Mhm	–	mruknęła	tylko,	kompletnie	wyczerpana.
Zastanawiała	 się,	 gdzie	 wyparował	 jej	 gniew.	 Gdy

tylko	Leo	wrócił,	zupełnie	zapomniała	o	niechęci,	którą
do	 niego	 żywiła,	 odkąd	 wyjechał	 do	 Paryża.	 Nie
potrafiła	rozeznać	się	w	swoich	sprzecznych	uczuciach,
gdyż	coraz	bardziej	ją	przerażały.	Nawet	nie	chciała	ich
analizować.
–	 A	 właściwie,	 jakie	 to	 ma	 dla	 ciebie	 znaczenie?	 –

zapytała	po	chwili.	–	Przecież	jestem	twoją	pracownicą.
Nie	powinnam	czuć	nic	poza	wdzięcznością,	że	dałeś	mi
dobrze	płatne	zajęcie.
–	Znów	do	tego	wracamy?	–	Natychmiast	zabrał	rękę.
–	 To	 ty	 zacząłeś.	 Od	 początku	 rozdawałeś	 karty.	 –

Starała	 się	 utrzymać	 emocje	 na	wodzy.	 –	 To	 ty	 znowu
pojawiłeś	 się	w	moim	 życiu	 i	 od	 razu	 zabrałeś	 się	 do
wydawania	 mi	 poleceń.	 Nie	 wiem,	 czego	 ode	 mnie
chcesz.	 Nieustannie	 zmieniasz	 zdanie,	 a	 ja	 już	 się
pogubiłam,	kogo	mam	odgrywać	w	twojej	obecności.
Patrzył	na	nią	przez	dłuższą	chwilę.
–	Dlaczego	po	prostu	nie	będziesz	sobą?	–	zapytał.
–	 Tak	 naprawdę	 już	 nawet	 nie	 wiem,	 kim	 jestem	 –

przyznała	z	rozpaczą.
Leo	 ujął	 ją	 za	 ramiona.	 Jego	 oczy	 wydawały	 się

bardzo	ciemne,	lecz	tym	razem	nie	było	w	nich	gniewu.
–	A	kim	była	dziewczyna,	którą	poznałem	cztery	 lata



temu	w	barze?	–	szepnął.
–	 Nie	 jestem	 pewna	 –	 odparła	 ze	 smutkiem.	 –

Wcześniej	 jej	 nie	 znałam.	 Szczerze	 mówiąc,	 mocno
mnie	zaskoczyła.
–	 Mnie	 również	 –	 zauważył.	 –	 Ale	 byłem	 nią

zachwycony.
Elizie	 zrobiło	 się	 smutno.	 Wszystko	 ułożyłoby	 się

inaczej,	gdyby	wtedy	nie	była	związana	z	Ewanem.
–	 Naprawdę	 zakochałeś	 się	 we	 mnie	 przed	 czterema

laty?	 –	 Zaszokowało	 ją,	 że	 miała	 odwagę	 zadać	 to
pytanie,	ale	było	już	za	późno	na	odwrót.
–	 Chyba	 miałaś	 rację,	 twierdząc,	 że	 szukałem

stabilności	po	śmierci	ojca	–	powiedział	Leo	po	chwili.
–	 Jego	 nagła	 utrata	 wytrąciła	 mnie	 z	 równowagi.
Jedynakowi,	 niezależnie	 od	 jego	 wieku,	 trudno	 jest
uporać	się	z	odejściem	rodzica.	Nie	ma	z	kim	dzielić	się
bólem.	 Spanikowałem	 na	 myśl	 o	 tym,	 że	 mógłbym
skończyć	jak	on,	rozpaczliwie	samotny.
–	Przykro	mi	–	szepnęła.
Lekko	uścisnął	jej	ramiona,	po	czym	opuścił	ręce.
–	Lepiej	się	ubierz	–	poradził	jej.	–	Masz	gęsią	skórkę.
Eliza	 przyglądała	 się,	 jak	 bez	 wysiłku	 wyskakuje

z	 basenu.	 Ani	 trochę	 się	 nie	 krępował,	 zupełnie	 jakby
nagość	 mu	 nie	 przeszkadzała.	 Szybko	 włożył	 spodnie
i	 je	 zapiął,	 nawet	 nie	 osuszywszy	 się	 wcześniej
ręcznikiem.	Wziął	do	 ręki	buty,	przerzucił	przez	 ramię
koszulę	 oraz	 krawat	 i	 pomaszerował	 do	 willi,	 nie
oglądając	się	za	siebie.



Tego	wieczoru,	gdy	Eliza	weszła	do	salonu,	Leo	stał
przy	 oknie	 z	 drinkiem	 w	 dłoni.	 Jego	 postura
sugerowała,	że	nie	jest	już	tak	łagodnie	usposobiony	ani
zrelaksowany	 jak	 wcześniej,	 w	 basenie.	 Słysząc	 kroki
Elizy,	odwrócił	się	i	zmierzył	ją	wzrokiem.
–	 Alessandra	 poinformowała	 mnie,	 że	 zabrałaś	 ją

poza	teren	willi,	i	to	nie	raz,	a	dwa	razy	–	wycedził.
–	 Nie	 zaszłyśmy	 zbyt	 daleko	 –	 odparła.	 –	 Dotąd

Alessandra	nigdy	nie	była	na	plaży.
–	 To	 nie	 ma	 najmniejszego	 znaczenia.	 –	 W	 jego

oczach	 płonął	 gniew.	 –	 Zdajesz	 sobie	 sprawę,	 jakie
ryzyko	podejmujesz?
–	Na	litość	boską,	jakie	ryzyko	grozi	Alessandrze,	gdy

idzie	 ulicą	 albo	 zanurza	 stopę	 w	 oceanie?	 –	 Nie	 kryła
zniecierpliwienia.	–	Przez	cały	czas	jej	towarzyszyłam.
–	Postąpiłaś	wbrew	moim	poleceniom.
Eliza	zmarszczyła	brwi.
–	 Przecież	 mówiłeś,	 że	 w	 przyszłym	 tygodniu

pojedziemy	 do	 Londynu	 –	 przypomniała	 mu.	 –
Uznałam,	że	to	dobre	przygotowanie	do	wyjazdu.
–	Powiedziałem,	że	o	tym	pomyślę.
–	Ja	słyszałam	co	innego.	Powiedziałeś,	że	jeśli	moim

zdaniem	 Alessandra	 da	 sobie	 radę,	 zrobimy	 z	 tego
rodzinną	 wycieczkę.	 Przygotowywałam	 ją	 do	 takiej
wyprawy	 i	 myślę,	 że	 świetnie	 sobie	 poradziła,	 biorąc
pod	uwagę	okoliczności.
–	 Czy	 ktokolwiek	 was	 widział?	 –	 spytał	 ze	 złością

Leo.	–	Byli	tam	gdzieś	paparazzi?
–	 Niby	 dlaczego	 mieli	 tam	 być?	 –	 odpowiedziała



pytaniem.	–	Przecież	nikt	mnie	nie	zna.
–	 To	 się	 może	 zmienić,	 gdy	 tylko	 zobaczą	 nas

publicznie.	–	Nie	spuszczał	z	niej	wzroku.	–	Pomyślałaś
o	tym,	jak	wyjaśnisz	to	narzeczonemu?
–	 Tak.	 –	 Uniosła	 brodę.	 –	 Pomyślałam.	 Powiem

prawdę.
–	 Powiesz	 mu,	 że	 sypiasz	 ze	 mną	 za	 pieniądze?	 –

zapytał	z	niedowierzaniem.
–	Przecież	taka	właśnie	jest	prawda.
Leo	pokręcił	głową.
–	Ale	nie	dlatego	chciałem,	żebyś	tutaj	przyjechała.
–	 Ciągle	 to	 powtarzasz,	 a	 dla	 mnie	 to	 oczywiste,	 że

chciałeś	tego	od	samego	początku.
Upił	duży	łyk	drinka	i	odstawił	szklankę.
–	Chyba	nie	zapomniałaś,	że	nie	wolno	ci	rozmawiać

z	prasą?	–	upewnił	się.
–	Nie,	nie	zapomniałam.
–	 Niespecjalnie	 ci	 wychodzi	 słuchanie	 poleceń,

prawda,	Elizo?	–	spytał	zimno.
–	 Za	 to	 tobie	 świetnie	 idzie	 wymyślanie	 coraz	 to

nowych,	prawda,	Leo?	–	warknęła.
Kąciki	ust	Lea	drgnęły.
–	Zastanawiałem	się,	kiedy	ona	wróci	–	oznajmił.
–	Co?	 –	Eliza	 popatrzyła	 na	 niego	 ze	 zdumieniem.	 –

Nie	rozumiem,	o	co	ci	chodzi.
–	 Ta	 dziewczyna	 z	 baru.	 Ta	 niezwykła,	 uduchowiona

uwodzicielka.	 –	 Jego	 oczy	 lśniły.	 –	 Lubię	 ją.	 Podnieca
mnie.
–	 A	 ja	 zawsze	 lubiłam	 tego	 mężczyznę,	 którego



poznałam	przed	czterema	laty	i	który	był	dzisiaj	ze	mną
w	 basenie	 –	 odgryzła	 się.	 –	O	wiele	 bardziej	 niż	 tego,
który	stoi	teraz	przede	mną.
–	A	co	w	nim	lubiłaś?	–	zainteresował	się.
–	Był	miły.
–	 Miły?	 –	 Leo	 roześmiał	 się	 z	 niedowierzaniem.	 –

Nigdy	nie	użyłbym	tego	słowa	w	odniesieniu	do	siebie.
–	 Cztery	 lata	 temu	 byłeś	 miły	 –	 zauważyła.	 –

Myślałam	wtedy,	 że	 jesteś	 jednym	 z	 najmilszych	 ludzi,
jakich	znam.
Jego	oczy	błysnęły.
–	 Mimo	 że	 właściwie	 zdarłem	 z	 ciebie	 ubranie

i	 uprawiałem	 z	 tobą	 dziki	 seks	 tuż	 po	 tym,	 jak	 się
poznaliśmy?
–	A	czy	narzekałam?
–	 Nie.	 –	 Cień	 uśmiechu,	 który	 dotąd	 gościł	 na	 jego

ustach,	zniknął.	–	Dlaczego	tamtej	nocy	poszłaś	ze	mną
do	mojego	pokoju?
–	 Mówiłam	 ci.	 Byłam	 wstawiona,	 zmęczona	 po

podróży	i	miałam	ochotę	zrobić	coś	szalonego.
–	 Sporo	 ryzykowałaś.	 Przecież	 mogłem	 się	 okazać

zboczeńcem	 albo	 mordercą.	 Mogłem	 cię	 skrzywdzić,
i	to	poważnie.
–	Zaufałam	ci	–	wyznała	szczerze.
–	Niemądra	dziewczyna.
Elizę	 przeszył	 dreszcz.	 Widziała	 w	 oczach	 Lea

pożądanie,	wręcz	czuła	je	w	powietrzu.
–	Szczerze	mówiąc,	ty	też	ryzykowałeś	–	oznajmiła.
Cień	uśmiechu	powrócił	na	jego	usta.



–	 Jakoś	 nie	 wierzę,	 że	 mogłabyś	 mnie	 skrzywdzić.
Jestem	prawie	dwa	razy	cięższy	od	ciebie.
Ale	 mimo	 to	 cię	 skrzywdziłam,	 pomyślała.	 Czy	 nie

dlatego	teraz	tu	jestem?
–	Nalejesz	mi	 drinka	 czy	 wcześniej	 będę	musiała	 na

niego	zapracować?	–	zapytała.
Leo	podszedł	do	Elizy	i	zatrzymał	się	tuż	przed	nią.
–	Wystarczy	mi	jeden	pocałunek	–	powiedział.
–	 Czy	 to	 polecenie?	 –	 zapytała,	 a	 on	 przytulił	 ją	 do

siebie.
–	Żebyś	wiedziała	–	szepnął.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Następnego	 ranka,	 gdy	 Eliza	 prowadziła	 Alessandrę
na	śniadanie,	Leo	przechwycił	 je	przy	drzwiach	pokoju
dziewczynki.	 Wyciągnął	 ręce	 do	 córki	 i	 przytulił	 ją
mocno.
–	Pomyślałem,	że	zjemy	dzisiaj	śniadanie	na	wodzie	–

oznajmił.	–	Masz	ochotę,	mia	piccola?
–	Na	wodzie	w	basenie?	–	zapytała	Alessandra.
–	Nie,	na	mojej	łodzi.
–	Masz	łódź?	–	spytała	zaskoczona	Eliza.
–	 Tak,	 cumuje	w	marinie.	 Przyszło	mi	 do	 głowy,	 że

Alessandrze	mogłoby	się	 to	spodobać.	Dotąd	nigdy	nie
była	 na	 pokładzie.	 Marella	 pakuje	 nam	 wałówkę	 na
piknik.
Eliza	 zauważyła,	 że	 Leo	 za	 wszelką	 cenę	 stara	 się

spędzać	 więcej	 czasu	 z	 córką.	 Miała	 również
świadomość,	 że	 to	 dla	 niego	 wielki	 krok.	 Wycieczka
łodzią	wydawała	się	dość	prostą	 i	przyjemną	przygodą
dla	 dziecka	 bez	 wady	 wzroku,	 jednak	 w	 wypadku
Alessandry	należało	wziąć	pod	uwagę	wiele	czynników.
Eliza	 liczyła	na	 to,	 że	mimo	 to	dziewczynka	będzie	 się
dobrze	bawiła.
–	Śniadanie	na	wodzie…	To	brzmi	cudownie,	prawda,

kochanie?	–	zwróciła	się	do	Alessandry.
Mała	mocno	uścisnęła	ojca.
–	Mogę	 zabrać	 ze	 sobą	 Rosie?	 –	 spytała	 z	 szerokim

uśmiechem.



–	Kim	jest	Rosie?	–	zdumiał	się	Leo.
–	 Szczeniaczek,	 którego	 zrobiła	 dla	 mnie	 Eliza	 –

wyjaśniła	 Alessandra.	 –	 Ma	 długie	 uszy	 i	 ogonek	 jak
prawdziwy	szczeniak.
Leo	zerknął	nad	głową	córki	na	Elizę.
–	Twoja	opiekunka	to	wyjątkowa	pani	–	powiedział	do

Alessandry.	–	Niezwykle	utalentowana.
–	Chcę,	żeby	została	ze	mną	na	zawsze	–	oświadczyła

Alessandra.	 –	 Możesz	 jej	 powiedzieć,	 żeby	 została,
papa?	 Chcę,	 żeby	 była	 moją	 mamą.	 Kładzie	 mnie	 do
łóżka,	czyta	bajeczki	i	dużo	mnie	przytula.
Eliza	 poczuła	 dławiący	 ucisk	 w	 gardle.	 Zamrugała,

żeby	się	nie	rozpłakać,	i	wbiła	spojrzenie	w	przestrzeń.
Wiedziała,	 co	 czuje	Alessandra,	 gdyż	 jako	 dziecko	 też
pragnęła,	 by	 ktoś	 kochał	 ją	 bezwarunkowo
i	towarzyszył	jej	przez	cały	czas.
–	 Obawiam	 się,	 że	 to	 niemożliwe	 –	 odparł	 Leo

rzeczowym	 tonem.	 –	 A	 teraz	 zbierajmy	 się	 już	 na	 ten
piknik,	dobrze?

Łódź	 motorowa	 Lea	 cumowała	 w	 otoczeniu	 równie
luksusowych	 jednostek	 w	 marinie.	 Była	 piękna,
elegancka	 i	 wyposażona	 w	 potężne	 silniki,	 dzięki
którym	 zwinnie	 pruła	 wodę.	 Alessandra	 rozkoszowała
się	 świeżym	 powietrzem	 i	 słonym	 zapachem	 morza;
unosiła	 twarz	 do	 wiatru,	 a	 w	 pewnym	 momencie
zachichotała,	 kiedy	 mgiełka	 wody	 ochlapała	 jej
policzki.
–	Mokro!	–	krzyknęła	z	zachwytem.



–	 Ocean	 przesyła	 ci	 całusy	 –	 powiedziała	 Eliza
i	 ucałowała	 zmierzwione	 włosy	 dziewczynki.	 W	 tym
samym	momencie	 zauważyła,	 że	 Leo	 przygląda	 jej	 się
badawczo.	–	Wspaniała	łódź,	Leo.	Od	dawna	ją	masz?
–	 Kupiłem	 ją	 tuż	 przed	 narodzinami	 Alessandry.	 –

Poprawił	przeciwsłoneczne	okulary	i	uśmiechnął	się	ze
smutkiem.	–	Myślałem,	że	to	świetna	rzecz	dla	rodziny,
ale	 teraz	 pływam	 nią	 sam,	 zwykle	 późno	 w	 nocy,	 gdy
Alessandra	śpi,	a	Kathleen	lub	Marella	jej	pilnują.	Chyba
powinienem	sprzedać	tę	łódź.
–	 Poszedłeś	 popływać	 łodzią	 wieczorem	 po	 moim

przyjeździe?	–	spytała	z	nadzieją.
–	Nie	tego	się	spodziewałaś	po	playboyu,	co?
Eliza	 była	 świadoma,	 że	 siedząca	 na	 jej	 kolanach

Alessandra	 przysłuchuje	 się	 rozmowie.	 Miała	 jednak
nadzieję,	że	dziewczynka	nie	zna	tego	dziwnego	słowa.
–	 A	 kiedy	 ostatni	 raz	 byłeś…	 hm…	 playboyem?	 –

odważyła	się	zapytać.
–	 Bardzo	 poważnie	 potraktowałem	 przysięgę

małżeńską,	 chociaż	 niewiele	 się	 między	 nami	 działo
w	 tej	materii	–	odparł.	–	W	końcu	oboje	uznaliśmy,	 że
nasz	związek	powinien	być	platoniczny.	A	odkąd	odeszła
od	nas	dziesięć	miesięcy	temu…	–	Popatrzył	na	córkę.	–
Miałem	inne	priorytety.
Zszokowana	 Eliza	 nie	 odrywała	 od	 niego	 wzroku.

Zatem	 nie	 dość,	 że	 przez	 ostatnie	 cztery	 lata	 nie	 miał
mnóstwa	 kochanek,	 to	 okazało	 się,	 że	 nie	 miał	 żadnej
kobiety.	 Podobnie	 jak	 ona,	 skoncentrował	 się	 na	 pracy
i	 swoich	 obowiązkach.	 Tamtej	 nocy,	 tuż	 po	 jej



przyjeździe,	 wcale	 nie	 leżał	 w	 ramionach	 kochanki,
tylko	samotnie	pływał	łodzią.
Alessandra	drgnęła	niespokojnie	na	kolanach	Elizy.
–	Jestem	głodna	–	poskarżyła	się.
Eliza	zmierzwiła	jej	czarne	włosy.
–	No	to	zjedzmy	śniadanie	–	zaproponowała.
Leo	uśmiechnął	się	do	niej.
–	 Może	 rozłożysz	 nasze	 przysmaki	 na	 stole,	 a	 ja

nauczę	tę	młodą	damę	sterowania	łodzią	motorową?
–	Mogę	sterować?	Naprawdę?	–	Alessandra	nie	kryła

radości.	–	A	jak	na	coś	wpadnę?
–	 Przecież	 będę	 u	 twojego	 boku.	 Pomogę	 ci,	 mia

piccola.	 Ty	 i	 ja	 to	 drużyna.	 Członkowie	 drużyny
współpracują,	 żeby	 nikt	 nie	 wpakował	 się	 w	 kłopoty.
Wspieramy	się	nawzajem.
–	 Czy	 Eliza	 może	 być	 w	 naszej	 drużynie?	 –	 spytała

Alessandra.	–	Na	zawsze?
Eliza	 szybko	 odwróciła	 głowę	 i	 spojrzała	 na	 ocean,

żeby	 Leo	 nie	 dostrzegł	 bólu	 na	 jej	 twarzy.	 Gdyby	 tu
została,	 opuściłaby	 Samanthę	 i	 Ewana,	 ale	 gdyby
odeszła,	 złamałaby	 serce	 nie	 tylko	 swoje,	 ale	 i	 małej
Alessandry.
–	 Na	 razie	 jest	 częścią	 naszej	 drużyny	 –	 powiedział

poważnym	głosem	Leo.	–	A	teraz	połóż	rączki	na	kole
sterowym.	O	tak,	właśnie	tak.	Zaczynamy.	Cała	naprzód!

Gdy	 po	 śniadaniu	 wracali	 do	 mariny,	 Leo	 zerkał	 na
Elizę,	 która	 trzymała	 na	 kolanach	 jego	 dziecko.	 Choć
zapłacił	niebotyczną	sumę	za	jej	usługi,	podejrzewał,	że



byłaby	 równie	 oddaną	 opiekunką,	 nawet	 gdyby	 nie	 dał
jej	ani	grosza.	Wydawało	się,	że	naprawdę	zależy	jej	na
Alessandrze.	Wiele	 razy,	 gdy	 nie	 zdawała	 sobie	 z	 tego
sprawy,	obserwował	je	obie	i	dałby	sobie	rękę	uciąć,	że
nie	ma	w	niej	ani	odrobiny	fałszu.
Nawet	 jego	 gospodyni	 Marella	 zauważyła,	 że

Alessandra	 wydaje	 się	 obecnie	 znacznie	 szczęśliwsza.
Prawdę	 mówiąc,	 Leo	 był	 lekko	 zaniepokojony	 tą
kwitnącą	relacją	Elizy	z	jego	córką.	Nie	przewidział,	że
Alessandra	 tak	 szybko	 się	 przywiąże	 do	 nowej
opiekunki,	 gdyż	 wcześniej	 wydawała	 się	 bardzo	 zżyta
z	Kathleen.
Willa	była	teraz	znacznie	bardziej	przytulna	niż	dotąd.

Wypełniały	 ją	 śmiech	 i	 tupot	 dziecięcych	 stóp.
W	 krótkim	 czasie	 Eliza	 wzbogaciła	 życie	 Aleksandry
o	nowe	doznania	i	nowe	uczucia.
Pomyślał,	że	kiedy	powrócą	z	Londynu,	od	przyjazdu

Kathleen	 będzie	 ich	 dzieliło	 niespełna	 dziesięć	 dni.
Kathleen	 zdążyła	 już	 wysłać	 mejl	 z	 informacją,	 że
jednak	 nie	 zostanie	w	 Irlandii	 z	 rodziną.	Dwa	 tygodnie
temu	byłby	zachwycony	tą	wieścią,	teraz	jednak…	Teraz
jednak	nawet	nie	chciał	myśleć	o	tym,	co	czuje.
Eliza	nie	nosiła	pierścionka	zaręczynowego	na	palcu,

ale	 zauważył	 go	 na	 łańcuszku	 na	 jej	 szyi.	 Co	 prawda
zdejmowała	 go	 przed	 pójściem	 z	 nim	 do	 łóżka,	 ale
denerwował	się,	że	wciąż	miała	go	przy	sobie.	Ich	układ
był	 czysto	 seksualny,	 nie	 emocjonalny,	 i	 Leo	 się	 tym
zadowalał.	 Może	 nie	 był	 z	 tego	 powodu	 przesadnie
szczęśliwy,	ale	na	pewno	usatysfakcjonowany.



No	cóż,	 teraz	doszła	do	 tego	 jeszcze	 frustracja.	Eliza
nie	mogła	zostać	z	nim	na	zawsze	i	nawet	nie	zamierzał
jej	 o	 to	 prosić.	 Postanowił,	 że	 da	 jej	 odejść,	 kiedy
nadejdzie	pora.	Nie	potrzebował	dodatkowej	opiekunki,
skoro	Kathleen	wróci.	Leo	wiedział,	że	nie	będzie	miał
problemu	 ze	 znalezieniem	 odpowiedniej	 kobiety,	 którą
zadowoli	 to,	 co	 jego:	 chwilowy,	 obustronnie
satysfakcjonujący	 układ	 bez	 głębszych	 uczuć
i	przywiązania.	Już	kiedyś	wiódł	życie	playboya	i	mógł
do	tego	powrócić.

Eliza	 siedziała	 na	 pokładzie	 z	 drzemiącą	 w	 jej
ramionach	 Aleksandrą,	 gdy	 nagle,	 kiedy	 Leo
zacumował,	dostrzegła	fotografa	z	wycelowanym	w	ich
stronę	potężnym	obiektywem.
–	Leo?	–	zaniepokoiła	się.
–	Co	się	stało?
Wskazała	głową	natręta.
–	 Być	 może	 to	 tylko	 turysta…	 –	 zasugerowała	 bez

przekonania.
–	Zabierz	Alessandrę	pod	pokład	–	polecił	jej.
–	Wydaje	mi	się,	że	nie…
–	Rób,	co	mówię!	–	krzyknął.
Eliza	 wstała	 sztywno	 i	 osłaniając	 główkę	 dziecka,

zeszła	pod	pokład.	Tam	położyła	Alessandrę	na	jednym
z	łóżek	w	luksusowej	sypialni.	Zachowanie	Lea	zabolało
ją.	 Rozumiała,	 że	 chciał	 ochronić	 córkę,	 ale
niepotrzebnie	rozdmuchiwał	sprawę.	Rozsądniej	byłoby
wyjaśnić	 Alessandrze,	 że	 dziennikarze	 interesują	 się



życiem	 jej	 ojca,	 bo	 tak	 to	 już	 jest	w	wypadku	 znanych
ludzi.
Po	 kilku	 minutach	 Leo	 zszedł	 pod	 pokład.	 Od	 razu

zauważyła,	że	gotował	się	ze	złości.
–	 Kiedy	 proszę,	 żebyś	 coś	 zrobiła,	 to	 nie	 próbuj	 się

sprzeciwiać	–	wycedził.
Eliza	wstała	i	zmierzyła	go	niechętnym	spojrzeniem.
–	Nie	prosiłeś	mnie,	tylko	mi	kazałeś	–	wytknęła	mu.
–	No	to	rób,	co	ci	każę,	jasne?
–	Nie	odzywaj	się	do	mnie	w	ten	sposób	–	warknęła.	–

A	gdyby	Alessandra	nie	spała?	Co	by	sobie	pomyślała,
słysząc,	 jakim	 tonem	wydajesz	mi	 rozkazy?	 Jestem	dla
ciebie	tylko	służącą?
–	A	chciałabyś	być	kimś	więcej?	–	zapytał.
–	 Nie	 –	 odparła	 natychmiast.	 –	 Tego	 nie

powiedziałam.
–	A	co	powiedziałaś?
Eliza	odetchnęła	głęboko.	Właściwie	nie	była	pewna,

o	co	jej	chodzi.
–	 Nie	 masz	 prawa	 wywrzaskiwać	 rozkazów	 niczym

sierżant	 w	 trakcie	 musztry	 –	 oświadczyła.	 –	 Wokół
ciebie	 zawsze	 będą	 się	 kręcili	 fotoreporterzy	 i	 musisz
przygotować	 na	 to	 Alessandrę.	 Powinna	 wiedzieć,	 że
ludzie	interesują	się	tobą	i,	co	za	tym	idzie,	również	nią.
Leo	przeczesał	palcami	zmierzwione	włosy.
–	 Przepraszam	 –	 mruknął.	 –	 Nie	 powinienem	 był

podnosić	 głosu.	 Po	 prostu	 zaskoczył	 mnie	 ten	 facet
z	aparatem.
–	To	dziennikarz?



–	 Prawdopodobnie.	 Nie	 wiem,	 dla	 jakiej	 gazety
pracuje,	 ale	 to	 i	 tak	bez	 znaczenia.	Zdjęcia	 już	po	paru
minutach	 trafiają	 do	 internetu.	 Zwyczajnie	 nie	 radzę
sobie	 ze	 świadomością,	 że	 moja	 córka	 jest	 celem
wścibskich	 paparazzi.	 Nie	 jestem	 gotów	 jej	 na	 to
narażać.
–	 Wiem,	 że	 to	 dla	 ciebie	 trudne	 –	 powiedziała

łagodnie.	 –	 Alessandra	 wyczuje	 napięcie,	 jeśli	 się	 nie
odprężysz.	 Inni	 znani	 rodzice	muszą	 się	 zmagać	 z	 tym
problemem	 przez	 cały	 czas.	 Im	 bardziej	 będziesz
próbował	 się	 opierać	 i	 ukrywać,	 tym	 atrakcyjniejszym
celem	się	staniesz.
–	Pewnie	masz	rację.	–	Spojrzał	na	nią	ze	zmęczeniem.

–	Przysięgałem	 sobie,	 że	 jej	 dzieciństwo	w	niczym	nie
będzie	 przypominało	 mojego.	 Chcę	 ją	 chronić	 za
wszelką	cenę.	Chcę,	żeby	czuła	się	bezpieczna	i	kochana.
–	A	jakie	było	twoje	dzieciństwo?	–	Zmarszczyła	brwi.
–	No	cóż,	nie	było	usłane	różami	–	odparł.	–	Myślę,	że

matka	 chciała	 publicznie	 obarczyć	 ojca	 i	 mnie
odpowiedzialnością	za	swoje	odejście,	a	przecież	byłem
tylko	 dzieckiem.	 Z	 kolei	 ojciec…	 Ojciec	 bardzo	 ją
kochał.	Prasa	miała	używanie,	jak	możesz	się	domyślić.
Do	 tego	 doszedł	 skandal	 związany	 z	 romansem	matki,
opisany	w	każdej	gazecie	w	kraju.	Ona	jednak	miała	 to
w	 nosie,	 zupełnie	 jakby	 była	 dumna	 z	 tego,	 że	 się
wyrwała	 z	 ograniczeń,	 które	 narzuciło	 jej	małżeństwo.
W	 ten	 sposób	 zniszczyła	 ojca.	 Bez	 przerwy	 myślał
o	 tym,	że	 jej	nie	wystarczał,	że	wolała	kogoś,	kto	miał
więcej	pieniędzy.



Eliza	podeszła	bliżej	i	dotknęła	jego	dłoni.
–	 Nie	 jesteś	 winien	 problemów	 swoich	 rodziców	 –

zauważyła.
Leo	wpatrywał	się	w	nią	przez	dłuższą	chwilę.
–	Jak	zmarła	twoja	matka?	–	spytał	w	końcu.
Eliza	natychmiast	puściła	jego	rękę	i	odwróciła	się.
–	A	co	to	ma	do	rzeczy?
–	Nigdy	o	tym	nie	opowiadałaś,	a	chciałbym	wiedzieć,

co	się	z	nią	stało.
Odetchnęła	i	popatrzyła	na	niego	uważnie.	Nie	chciała

niczego	 ukrywać.	 Jej	 pojawienie	 się	 na	 świecie	 było
przypadkowe	i	wynikało	z	rozpaczy	i	upodlenia.	Nic	nie
mogła	na	to	poradzić.
–	 Narkotyki	 i	 alkohol	 odebrały	 jej	 życie,	 a	 mnie

rodziców	 –	 powiedziała.	 –	 Podejrzewam,	 że	 to	 ojciec
wciągnął	mamę	w	narkotyki.	Nadal	 siedzi	w	więzieniu,
skazany	 za	 przestępstwa	 związane	 z	 nielegalnymi
substancjami.	 Jeden	 jedyny	 raz,	 kiedy	 go	 odwiedziłam,
prosił	 mnie	 o	 narkotyki.	 Naturalnie	 odmówiłam.
Wychowali	 mnie	 dalecy	 krewni,	 którym	 niezbyt
odpowiadała	 perspektywa	 opieki	 nad	 nadwrażliwym
dzieckiem.	 Jedyną	 prawdziwą	 rodziną,	 jaką	 znam,	 jest
rodzina	 mojego	 narzeczonego.	 Jak	 widzisz,	 moje
dzieciństwo	również	nie	było	usłane	różami.
–	 Przykro	 mi.	 –	 Delikatnie	 położył	 rękę	 na	 jej

ramieniu.
Eliza	uśmiechnęła	się	do	niego	bez	przekonania.
–	 Niby	 dlaczego?	 Przecież	 to	 nie	 twoja	 wina.	 Nie

byłam	specjalnie	poukładana,	kiedy	cię	poznałam.



–	Może,	ale	ja	pewnie	pogorszyłem	sytuację.
–	Wcale	 nie.	 –	Położyła	 rękę	 na	 jego	 piersi.	 –	Przez

tamte	 trzy	 tygodnie	 byłam	 szczęśliwa,	 całkiem	 jakbym
żyła	 innym	 życiem.	Niczym	 się	 nie	 przejmowałam.	To
przypominało	 sen,	 fantazję.	 Nie	 chciałam,	 żeby	 się
zakończyło.
–	To	dlaczego	sama	to	przerwałaś?
Natychmiast	cofnęła	rękę.
–	Nic	nie	może	trwać	wiecznie,	prawda?	–	powiedziała

ze	smutkiem.	–	Nadeszła	pora	iść	dalej.	Wkrótce	znowu
nadejdzie.
–	A	co	z	Alessandrą?	Jesteś	świetną	opiekunką.	Nawet

Tatiana	 to	 powtarza.	 Nietrudno	 zauważyć,	 jak	 moja
córka	przywiązała	się	do	ciebie.
Eliza	znów	poczuła	bolesne	ukłucie	w	sercu.
–	 Da	 sobie	 radę	 –	 oświadczyła	 jednak.	 –	 Dzięki

Kathleen	i	Marelli,	no	i	przede	wszystkim	dzięki	tobie.
–	Będziesz	za	nią	tęskniła?
–	 Ogromnie	 –	 przyznała	 szczerze.	 –	 To	 cudowna

dziewczynka.
Żałuję,	że	nie	jest	moją	córką,	dodała	w	myślach.
–	 A	 za	 mną?	 –	 spytał	 nieoczekiwanie.	 –	 Za	 mną	 też

będziesz	tęskniła?
Eliza	raz	jeszcze	zmusiła	się	do	uśmiechu.
–	 Z	 pewnością	 będę	 tęskniła	 za	 piknikami	 i	 za

pętaniem	się	po	twojej	willi	wielkości	mrówkowca.
–	Nie	o	to	pytałem.
–	 A	 o	 co?	 –	 Popatrzyła	 na	 niego	 wymownie.	 –

Przecież	 nie	 chcesz,	 żebym	 została	 tu	 na	 zawsze.



Kathleen	wraca	i	nie	będę	ci	już	potrzebna.
–	 Zbierajmy	 się.	 –	 Z	 jego	 twarzy	 nie	 dało	 się	 nic

wyczytać.	 –	 Muszę	 zająć	 się	 pracą,	 zanim	 jutro
wyjedziemy	do	Londynu.
–	Wyjeżdżamy	jutro?	–	zapytała	z	niedowierzaniem.
–	 Skarbnik	 twojej	 szkoły	 chce	 się	 ze	 mną	 spotkać.

Wspomniał	 o	 projekcie,	 który	 przedłożyłaś	 radzie.
Chodzi	 o	wsparcie	 edukacyjne	 dla	młodych	 samotnych
matek,	 zwłaszcza	 tych,	 których	 dzieci	 wymagają
specjalnej	 troski.	 Chciałbym	 przyjrzeć	 się	 bliżej
twojemu	pomysłowi,	bo	wydaje	się	obiecujący.
Eliza	zamrugała	ze	zdumienia.
–	Nie	wiem,	co	powiedzieć	–	wydukała.
–	 Nie	 myśl,	 że	 robię	 to	 z	 pobudek	 osobistych	 czy

uczuciowych	–	uprzedził	 ją.	–	Mam	mnóstwo	pieniędzy
i	 jak	 wielu	 bogatych	 ludzi	 chciałbym	 choć	 trochę
poprawić	świat.	Są	 też	 inne	szkoły	oraz	fundacje,	które
potrzebują	 funduszy.	 Muszę	 wybrać	 te	 najbardziej
produktywne.
–	Ten	projekt	wiele	dla	mnie	znaczy	–	wyznała	cicho.

–	 Od	 dawna	 marzyłam,	 żeby	 zrobić	 coś	 takiego.
Naprawdę	nie	wiem,	jak	ci	dziękować.
–	Nie	chcę	twoich	podziękowań	ani	ich	nie	potrzebuję.

–	Ruszył	do	pomieszczenia,	w	którym	spała	Alessandra.
–	Spotkamy	 się	w	 samochodzie.	Ten	paparazzo	pewnie
już	sobie	poszedł.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Eliza	 zobaczyła	 Lea	 dopiero	 następnego	 ranka,	 gdy
mieli	wyruszyć	do	Londynu.	Czekała	na	niego	w	nocy,
jednak	do	niej	nie	przyszedł.	Nadal	była	wzruszona	tym,
że	 chciał	 zrobić	 coś	 jeszcze	 dla	 jej	 szkoły.	 Nie	 miała
pewności,	 co	 właściwie	 nim	 powoduje,	 ale	 czuła
wdzięczność,	 że	 wyraził	 chęć	 wsparcia	 projektu	 tak
drogiego	jej	sercu.
Zastanawiała	 się,	 czy	 już	 przyszła	 pora	 opowiedzieć

mu	 o	 Ewanie.	 Co	 prawda	 zabronił	 jej	 wspominać
narzeczonego,	 ale	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 podczas
wycieczki	 do	 Londynu	 nadarzy	 się	 sposobność,	 by
porozmawiać	 o	 swojej	 sytuacji.	 Leo	 pozował	 na
twardego	 biznesmena,	 jednak	 miał	 miękkie	 serce.
Widziała	to,	gdy	przebywał	z	córką	i	gdy	na	nią	patrzył.
Z	 każdym	mijającym	 dniem	 coraz	 wyraźniej	 czuła,	 że
miał	 prawo	 wiedzieć.	 Nie	 mogła	 odejść,	 nie
wytłumaczywszy	mu,	 dlaczego	dokonała	 takiego,	 a	 nie
innego	wyboru.
–	 Signor	 Valente	 chciałby	 zamienić	 z	 panią	 słowo

w	gabinecie	–	powiedziała	Marella,	odbierając	od	Elizy
Alessandrę.	–	Zabiorę	małą	do	auta,	a	Giuseppe	weźmie
bagaże.
Gdy	 Eliza	 weszła	 do	 gabinetu,	 Leo	 podniósł	 się	 zza

biurka	i	wręczył	jej	gazetę.
–	Prasa	nazwała	cię	moją	nową	kochanką	–	oznajmił.
Eliza	 popatrzyła	 na	 zdjęcie	 samej	 siebie	 ze	 śpiącą



Aleksandrą	 w	 ramionach.	 Podpis	 głosił:	 „Nowa
macocha	 dziedziczki	 Alessandry	 Valente?	 Londyńska
nauczycielka	 Eliza	 Lincoln	 –	 oto	 kolejna	 kobieta
w	życiu	Lea	Valentego”.
Eliza	 zdenerwowała	 się,	 co	 sobie	 pomyśli	 Samantha,

jeśli	 przypadkiem	 natrafi	 na	 to	 zdjęcie.	 Zapewne	 ta
informacja	 dotarła	 już	 do	 Wielkiej	 Brytanii.	 Eliza
powiedziała	 wcześniej	 Samancie,	 że	 jedzie	 do	 starego
przyjaciela	we	Włoszech,	aby	zastąpić	opiekunkę,	która
zrobiła	 sobie	wolne.	Nie	wspomniała	 o	 tym,	 że	 owym
starym	przyjacielem	jest	człowiek,	w	którym	zakochała
się	cztery	lata	wcześniej.	Niewykluczone,	że	teraz	każda
gazeta	w	kraju	opisywała	jej	związek	z	Leem.
Samantha	niewątpliwie	poczuje	się	zdradzona.
–	 Lepiej	 uprzedź	 narzeczonego,	 bo	 to	 zdjęcie	 może

trafić	 do	 angielskich	 tabloidów	 –	 zasugerował	 Leo,
całkiem	jakby	czytał	jej	w	myślach.
–	Tak	–	szepnęła.
–	 Podejrzewam,	 że	 kiedy	 pojawimy	 się	 w	 Londynie,

będzie	nam	towarzyszyło	spore	zainteresowanie	prasy	–
ciągnął.	 –	 Minie	 po	 jednym	 dniu,	 może	 po	 dwóch.
Pamiętaj,	 że	 nie	 wolno	 ci	 niczego	 komentować	 ani
udzielać	wywiadów.
–	 Nie	 zapomniałam.	 –	 Uniosła	 głowę,	 oddając	 mu

gazetę.

Lot	 do	 Londynu	 przebiegł	 bez	 komplikacji,	 ale
zgodnie	z	przewidywaniami	Lea	przed	hotelem	czekała
już	grupka	fotoreporterów	z	aparatami.



–	 Pani	 Lincoln,	 co	 pani	 narzeczony	 Ewan	Brockman
myśli	 o	 tym,	 że	 spędziła	 pani	 ostatnich	 parę	 tygodni
z	miliarderem	Leem	Valentem	w	 jego	 luksusowej	willi
na	wybrzeżu	Amalfi	we	Włoszech?
Eliza	 zamarła.	 Nie	 miała	 pojęcia,	 jakim	 cudem	 ci

ludzie	 znali	 tożsamość	 jej	 narzeczonego.	 Przez	 te
wszystkie	lata	Samantha	utrzymywała	w	tajemnicy	przed
prasą	 stan	 Ewana,	 by	 nie	 naruszyć	 jego	 godności.	 Kto
zdradził	 jego	 nazwisko?	 Tylko	 Georgie	 wiedziała,
w	jakim	stanie	znajduje	się	Ewan	po	wypadku.	Być	może
jeden	 z	 dziennikarzy	 pociągnął	 ją	 za	 język.	 Eliza
żałowała,	 że	 nie	 zadzwoniła	 do	 przyjaciółki	 i	 nie
poprosiła	jej	o	dyskrecję.
–	Pani	Lincoln	jest	zastępczą	opiekunką	mojej	córki	–

powiedział	Leo,	zanim	Eliza	zdążyła	otworzyć	usta.	–	Za
kilka	dni	wróci	do	narzeczonego.	Proszę	nas	przepuścić.
Moja	córka	się	denerwuje.
To	 była	 prawda.	 Alessandra	 zaczynała	 popłakiwać,

jednak	 Eliza	 czuła,	 że	ma	 to	 coś	wspólnego	 z	 tym,	 co
mówił	Leo,	a	nie	z	obecnością	prasy.	Mocniej	przytuliła
małą	i	osłaniając	jej	twarz,	weszła	do	hotelu.
Zmęczona	 po	 podróży	 Alessandra	 szybko	 się

uspokoiła.	 Marella,	 która	 również	 znalazła	 się	 wśród
uczestników	 wycieczki,	 zaproponowała,	 że	 zajmie	 się
małą,	gdy	Leo	i	Eliza	wyjdą	na	miasto	coś	zjeść.
–	 Jesteś	 pewien,	 że	 to	 rozsądne?	 –	 spytała	Eliza,	 gdy

Leo	 odłożył	 słuchawkę	 hotelowego	 telefonu	 po
zarezerwowaniu	stolika	w	restauracji.
–	Musimy	coś	zjeść,	prawda?



–	 Tak,	 ale	 moglibyśmy	 zamówić	 jedzenie	 do
apartamentu.	–	Z	przejęciem	bawiła	się	 łańcuszkiem	na
szyi.	–	Po	co	narażać	się	na	ataki?
–	 To	 ty	 twierdziłaś,	 że	 nie	 powinienem	 ukrywać

Alessandry	–	wytknął	jej.
–	Nie	mówimy	o	Aleksandrze,	tylko	o	mnie	i	o	mojej

reputacji	–	zauważyła	oschle.	–	Przez	 to,	co	się	o	mnie
mówi,	ucierpią	inni	ludzie.
–	Masz	na	myśli	narzeczonego?
Eliza	nie	zdążyła	skontaktować	się	z	Samanthą	i	teraz

czekała	 na	 pełen	 pretensji	 telefon	 od	 niej.	 Narastające
napięcie	sprawiło,	że	rozbolała	ją	głowa.
–	 Nie	 podoba	 mi	 się,	 że	 jestem	 nazywana	 twoją

kochanką	–	burknęła.
–	Przecież	to	prawda.
–	 Już	 niedługo.	 –	Wzięła	 torebkę	 do	 ręki.	 –	Dobrze,

chodźmy	 i	miejmy	 to	 już	za	sobą.	Chcę	 jak	najszybciej
wrócić	i	położyć	się	do	łóżka.
Leo	popatrzył	na	nią	przeciągle.
–	Lepiej	bym	tego	nie	ujął	–	oświadczył.

W	 trakcie	kolacji	w	ekskluzywnym	 lokalu	w	Mayfair
telefon	 Elizy	 zaczął	 uporczywie	 wibrować.	 Próbowała
to	zignorować	w	nadziei,	że	Leo	niczego	nie	usłyszy,	ale
nic	z	tego	nie	wyszło.
–	Nie	odbierzesz?	–	spytał	w	końcu.
–	 To	 może	 poczekać.	 –	 Wzięła	 do	 ręki	 kieliszek

z	winem	i	upiła	łyk.
Telefon	zawibrował	ponownie.



–	 Ktoś	 chyba	 naprawdę	 chce	 z	 tobą	 porozmawiać	 –
zauważył	Leo.
Eliza	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 odwlekanie

nieuchronnego	 jest	 żałosne.	 Musiała	 stawić	 czoło
sytuacji.
–	 Przepraszam	 cię	 na	 chwilę.	 –	 Podniosła	 się

z	miejsca.	–	To	długo	nie	potrwa.
Pomieszczenie	 przy	 eleganckiej	 łazience	 dla	 pań

okazało	 się	 puste,	 więc	 Eliza	 usiadła	 na	 krześle
i	wybrała	numer	Samanthy.
–	To	ja	–	oznajmiła	na	powitanie.
–	 Och,	 kochanie…	 –	 Samantha	 westchnęła	 z	 ulgą.	 –

Tak	się	cieszę,	że	szybko	oddzwoniłaś.	Jutro	przywiozę
Ewana	do	Londynu	na	wizytę	u	specjalisty.	Wiesz,	że	od
wielu	miesięcy	jesteśmy	na	liście	oczekujących,	prawda?
Na	 szczęście	 ktoś	 odwołał	 wizytę.	 Z	 pewnością	 masz
związane	 ręce	 przez	 tę	 pracę,	 ale	 liczyłam	 na	 to,	 że
skoro	wpadłaś	na	kilka	dni	do	Londynu,	to	spotkasz	się
ze	mną	na	godzinę.	Sama	rozumiesz,	jak	trudno	mi	jest
radzić	 sobie	 z	 nim	 w	 pojedynkę.	 Zadzwoniłam	 do
agencji	i	poprosiłam	o	dzienną	opiekunkę,	ale	chwilowo
nikogo	nie	ma.	Liczyłam	na	 to,	że	 ty	z	nami	pójdziesz.
Proszę	o	bardzo	wiele,	wiem…
Eliza	 znów	poczuła	 przytłaczające	wyrzuty	 sumienia.

Jak	 mogłaby	 odmówić?	 Była	 świadoma,	 że	 Samancie
nie	 chodzi	 o	 fizyczną	 pomoc	 przy	Ewanie.	 Zwyczajnie
bała	się,	że	diagnoza	postawiona	przez	specjalistę	okaże
się	 identyczna	 jak	 poprzednie	 i	 odbierze	 jej	 resztki
nadziei.



Leo	 zapowiedział,	 że	 przez	 większość	 dnia	 będzie
zajęty	 pracą,	 a	 Marella	 zawsze	 chętnie	 pomagała	 przy
dziecku,	 więc	 Eliza	 doszła	 do	 wniosku,	 że	 nawet	 nie
musi	 prosić	 Lea	 o	 pozwolenie.	 Zresztą	 nie	 wątpiła,	 że
i	tak	by	odmówił.
–	Oczywiście,	że	z	tobą	pójdę	–	obiecała.	–	Prześlij	mi

esemes	z	adresem	i	godziną	wizyty.	Będę	na	miejscu.
–	 Jesteś	 najprawdziwszym	 aniołem	 –	 oznajmiła

Samantha.	 –	 Naprawdę	 nie	 wiem,	 co	 bym	 bez	 ciebie
zrobiła.
Eliza	odetchnęła	głęboko.
–	 Myślałam,	 że	 dzwonisz	 w	 związku	 z	 tym,	 co

wypisują	w	 gazetach…	Pewnie	 już	wiesz,	 o	 co	 chodzi,
bo	 inaczej	nie	miałabyś	pojęcia,	że	 jestem	w	Londynie.
Powinnam	 była	 cię	 uprzedzić.	 Przepraszam.	 To
wszystko	brzmi	tak	okropnie.
–	 Kochanie,	 nie	 przejmuj	 się.	 Wiem,	 jacy	 są

dziennikarze	 –	 zapewniła	 ją	 Samantha.	 –	 Wymyślają
różne	bzdury	i	nie	można	wierzyć	w	to,	co	piszą.	Gonią
za	sensacją.	Przecież	nie	zostawiłabyś	Ewana.
Już	go	zostawiłam,	miała	ochotę	krzyknąć	Eliza,	ale	te

słowa	uwięzły	jej	w	gardle.
–	 Do	 zobaczenia	 jutro,	 skarbie.	 Kocham	 cię	 –

podkreśliła	Samantha	na	pożegnanie.
–	Ja	ciebie	też.
Eliza	przerwała	połączenie,	po	czym	wróciła	do	Lea,

który	wstał	na	jej	widok.
–	Wszystko	w	porządku?	–	zapytał.
–	 Oczywiście.	 –	 Uśmiechnęła	 się	 do	 niego



z	wysiłkiem.
–	Z	kim	rozmawiałaś?
–	Z	przyjaciółką.
–	Elizo?	–	zniecierpliwił	się.
–	Słucham?	–	Popatrzyła	na	niego.
–	Nie	muszę	ci	przypominać	o	zasadach,	prawda?
–	 Masz	 ochotę	 przejrzeć	 listę	 moich	 połączeń?	 –

Hałaśliwie	 postawiła	 kieliszek	 na	 blacie.	 –	 Może
również	mejle	i	esemesy?
Leo	zmarszczył	brwi.
–	 Przepraszam	 –	 mruknął.	 –	 Nie	 chciałem	 zrywać

naszego	rozejmu.
–	 Rozejmu?	 Tak	 to	 nazywasz?	 –	 Ruchem	 dłoni

wskazała	romantyczne	wnętrze	restauracji.
–	 Posłuchaj,	 nie	 chcę,	 żebyśmy	 spędzali	 ten	 czas	 na

kłótniach.	Nie	po	to	wyszliśmy	dziś	na	kolację.
–	A	po	co?
Może	 chciał	 rozkochać	 ją	 w	 sobie	 i	 porzucić,	 aby

poczuła	się	jeszcze	gorzej?
Leo	 ujął	 jedną	 z	 jej	 zaciśniętych	 dłoni	 i	 pomasował

zesztywniałe	palce.
–	Chodzi	o	to,	żebyśmy	się	lepiej	poznali	–	wyjaśnił.	–

Zauważyłem,	 że	 albo	 uprawiamy	 dziki	 seks,	 albo
kłócimy	 się	 jak	 wrogowie.	 Czy	 dla	 odmiany	 nie
powinniśmy	zrobić	czegoś	innego?
Eliza	 spojrzała	 na	 jego	 oliwkową	 dłoń,	 tak

kontrastującą	z	jej	białą	skórą.
–	Co	konkretnie	masz	na	myśli?	–	spytała.
Uśmiechnął	się	szeroko.



–	 Poczekaj,	 a	 się	 przekonasz	 –	 zapowiedział
tajemniczo.

Godzinę	 później	 znajdowali	 się	 na	 balkonie	 przy
apartamencie	 hotelowym,	 gdzie	 na	 stoliku	 czekał	 na
nich	 zmrożony	 szampan	 w	 srebrnym	 wiaderku.	 W	 tle
rozbrzmiewały	 ciche	 dźwięki	 muzyki	 z	 systemu
nagłaśniającego,	 pod	 nimi	 zaś	 rozpościerał	 się	 nocny
Londyn.	Leo	trzymał	Elizę	w	ramionach	i	 tańczył	z	nią
jak	 książę	 z	 Kopciuszkiem	 na	 balu.	 Już	 dawno	 temu
minęła	 północ,	 ale	 Eliza	 nie	 chciała,	 żeby	 ten	wieczór
dobiegł	 końca.	 Nigdy	 nie	 uważała	 się	 za	 szczególnie
dobrą	 tancerkę,	 jednak	 w	 objęciach	 Lea	 czuła	 się	 tak,
jakby	płynęła	po	parkiecie.
–	 Gdzie	 się	 uczyłaś	 tańczyć?	 –	 spytał,	 tuląc	 ją	 do

siebie.
Popatrzyła	na	niego	ze	smutnym	uśmiechem.
–	 Wiem,	 że	 jestem	 beznadziejna	 –	 westchnęła.	 –

Pewnie	rozgniotłam	ci	palce	u	stóp	na	miazgę.
Zachichotał	i	pocałował	ją	w	czoło.
–	Nie	przejmuj	się,	nadal	mogę	chodzić.
Eliza	 oparła	 głowę	 o	 jego	 pierś	 i	 w	 tym	 samym

momencie	pomyślała	o	Ewanie	na	wózku	inwalidzkim.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

Następnego	 dnia	 Leo	 wrócił	 do	 hotelu	 nieco
wcześniej,	 gdyż	 spotkanie	 ze	 skarbnikiem	 przebiegło
znacznie	 sprawniej,	 niż	 zakładał.	 Postanowił	 wesprzeć
szkołę	 dodatkowymi	 funduszami	 i	 nie	 mógł	 się
doczekać,	kiedy	przekaże	tę	informację	Elizie.	Wczoraj
wyczuł	zmianę	w	ich	relacji.	Wcześniej	łączył	ich	tylko
seks,	 jednak	 tej	 nocy	 się	 kochali.	 Eliza	 inaczej	 go
całowała	 i	 dotykała;	 zastanawiał	 się,	 czy	 i	 ona	 to
odczuła.
Czy	 oznaczało	 to,	 że	 zamierzała	 zmienić	 zdanie

w	 kwestii	 zaręczyn?	 Leo	 szukał	 w	 internecie	 jej
narzeczonego,	ale	niewiele	się	dowiedział.	Zdziwiło	go
to,	 gdyż	 obecnie	 niemal	 każdy	 miał	 swój	 profil
w	 portalach	 społecznościowych	 albo	 własną	 stronę
internetową.
Gdy	wszedł	do	apartamentu,	przekonał	się,	że	Marella

siedzi	 na	 sofie	 z	 książką,	 a	 Alessandra	 drzemie
w	sąsiednim	pokoju.
–	 Gdzie	 Eliza?	 –	 spytał,	 stawiając	 aktówkę	 na

podłodze.
–	 Poszła	 na	 zakupy	 –	 odparła	 Marella	 i	 zamknęła

książkę.	 –	 Dopiero	 dwie	 godziny	 temu.	 Powiedziałam,
że	 nie	 musi	 się	 spieszyć,	 ale	 pewnie	 wkrótce	 wróci.
Niech	 pan	 do	 niej	 zadzwoni,	 spotkacie	 się	 na	 mieście,
a	ja	zajmę	się	Alessandrą.
–	To	dobry	pomysł.



Uśmiechnął	się	z	aprobatą	do	gospodyni	 i	sięgnął	po
telefon,	 jednak	 już	 po	 chwili	 zmarszczył	 brwi,	 gdyż
połączył	się	z	pocztą	głosową.	Wysłał	Elizie	esemes,	ale
nie	odpowiedziała.
–	Pewnie	wyłączyła	telefon	–	zauważyła	gospodyni.
–	Przecież	miała	robić	zakupy.
Marella	na	chwilę	zacisnęła	usta.
–	Wspomniała	coś	o	Queen	Square.
Leo	 wiedział,	 że	 na	 Queen	 Square	 znajduje	 się

światowej	 sławy	 Instytut	 Neurologii.	 Po	 co	 Eliza	 tam
pojechała?	 Naturalnie,	 w	 dzielnicy	 Bloomsbury
mieściło	 się	 mnóstwo	 sklepów,	 ale	 dlaczego
powiedziała	 Marelli,	 że	 wybiera	 się	 akurat	 na	 Queen
Square?

Zobaczył	 ją	 już	 z	 sąsiedniego	 skrzyżowania.	 Stała
przed	 Instytutem	 Neurologii,	 rozmawiając	 z	 jakąś
kobietą	 po	 pięćdziesiątce.	 Kobieta	 wydawała	 się
zdenerwowana	 i	 przygnębiona,	 nieustannie	 ocierała
oczy.	Eliza	 trzymała	za	 rękę	wychudzonego	mężczyznę
koło	trzydziestki,	który	siedział	na	wózku	inwalidzkim,
podłączony	 do	 urządzenia	 wspomagającego	 oddech.
Spod	 koca	 na	 kościstych	 kolanach	 inwalidy	 wystawała
torebka	na	mocz.
Leo	 poczuł	 się	 tak,	 jakby	 ktoś	 uderzył	 go	 obuchem

w	pierś.
To	był	jej	narzeczony.
Z	trudem	przełknął	ślinę.	A	więc	narzeczony	Elizy	był

człowiekiem	 całkowicie	 bezradnym.	 Chyba	 nawet	 nie



zdawał	 sobie	 sprawy	 z	 tego,	 gdzie	 się	 znajduje;	 tylko
wpatrywał	 się	 pustym	 wzrokiem	 w	 przestrzeń.	 Leo
zauważył,	 że	 Eliza	 ociera	 chusteczką	 ślinę	 ściekającą
z	ust	inwalidy.
Dlaczego	mu	 nie	 powiedziała?	 Nie	 wiedział,	 czy	 się

na	nią	wściekać,	 czy	 jej	 żałować.	Pozwoliła,	by	myślał
o	 niej	 jak	 najgorzej.	 Teraz,	 gdy	 zobaczył	 jej
narzeczonego,	 zrozumiał,	 że	 to	 nie	 był	 zdrowy,
normalny	 związek.	 Może	 właśnie	 dlatego	 przyjęła
pieniądze,	 które	 jej	 ofiarował?	Może	 potrzebowała	 ich
dla	tego	kaleki?
Wyrzuty	sumienia	nie	dawały	Leowi	spokoju.	Czuł,	że

wykorzystał	 ją	w	najgorszy	możliwy	sposób.	Odwrócił
się	 i	 odszedł,	 żeby	o	 tym	pomyśleć,	 zastanowić	 się,	 co
dalej.	Nie	chciał	rozmawiać	z	nią	na	ulicy,	w	obecności
narzeczonego	i	zapewne	jego	matki.	Odetchnął	głęboko.
Eliza	 odrzuciła	 jego	 oświadczyny,	 ponieważ

szanowała	 zobowiązanie	 wobec	 narzeczonego.	 Nie
odtrąciła	Lea	dlatego,	że	go	nie	kochała.	Intuicja	go	nie
zawiodła.	Darzyła	 go	 uczuciem	 –	 co	 do	 tego	 nie	miał
już	żadnych	wątpliwości.

Eliza	wróciła	do	hotelu	nieco	później,	niż	zamierzała.
Jak	 się	 można	 było	 spodziewać,	 Samantha	 fatalnie
przyjęła	opinię	specjalisty.	Magiczna	kuracja	dla	Ewana
nie	 istniała.	 Żadna	 terapia	 nie	 mogła	 sprawić,	 by	 jego
ciało	i	mózg	ponownie	zaczęły	funkcjonować.	Nadzieje
Samanthy	 raz	 jeszcze	 legły	 w	 gruzach.	 Była	 tak
przygnębiona,	 że	 Eliza	 obiecała	 po	 powrocie	 z	Włoch



spędzić	 resztę	wakacji	 z	 nią	 i	 z	Ewanem.	 Już	w	chwili,
gdy	 te	 słowa	padały	z	 jej	ust,	 żałowała,	 że	nie	ugryzła
się	 w	 język.	 Czuła	 się	 rozdarta,	 bo	 tym	 razem
zostawiłaby	nie	 tylko	Lea,	 ale	 i	Alessandrę.	Życie	było
naprawdę	okrutne.
Otworzyła	 drzwi	 do	 apartamentu	 i	 na	 widok	 Lea

ścisnęło	 jej	 się	 serce.	 Liczyła	 na	 to,	 że	 zdąży	 wrócić
przed	nim.
–	Przepraszam	 za	 spóźnienie.	 –	 Postawiła	 torebkę	 na

stoliku	 i	 poprawiła	 potargane	 włosy.	 –	 Straszny	 tłok
w	sklepach.
–	Widzę,	że	niewiele	sobie	kupiłaś.	–	Spojrzał	na	nią

wymownie.
–	Nie…	To	znaczy…	–	Próbowała	się	uśmiechnąć,	ale

bez	powodzenia.	–	Gdzie	Alessandra?
–	Razem	z	Marellą,	w	pokoju	obok.
–	Chyba	nie	masz	mi	za	złe	 tej	 chwili	odpoczynku.	–

Nie	mogła	spojrzeć	mu	w	oczy.
–	Powiedziałem	już	wcześniej,	że	nie	będę	cię	trzymał

pod	kluczem.	–	Podszedł	do	barku.	–	Napijesz	się?
–	Tak,	chętnie.
Po	chwili	wręczył	jej	kieliszek	zimnego	białego	wina.
–	Po	zakupach	zawsze	chce	się	pić,	prawda?
Eliza	nie	potrafiła	rozszyfrować	wyrazu	jego	twarzy.
–	Tak…	–	przytaknęła	i	wypiła	łyk	wina.	–	Jak	poszło

twoje	spotkanie	ze	skarbnikiem?
–	Postanowiłem	wesprzeć	twój	projekt.
–	Naprawdę?
–	 Przeczytałem	 go	 dokładnie.	 Kilka	 drobiazgów



trzeba	dopracować,	ale	 to	nie	powinno	zająć	zbyt	wiele
czasu.
Umilkł,	zupełnie	jakby	czekał	na	jej	komentarz.
–	Nie	wiem,	jak	ci	dziękować	–	odezwała	się	w	końcu.

–	Nie	wiem	nawet,	dlaczego	to	robisz.
–	Nie	domyślasz	się?
–	Nie	jestem	głupia.	Na	pewno	nie	tego	dlatego,	że	ci

na	mnie	zależy.	Dałeś	mi	to	jasno	do	zrozumienia.
Zapadła	niezręczna	cisza.
–	 Dlaczego	 mi	 nie	 powiedziałaś?	 –	 spytał	 w	 końcu

Leo.
–	O	czym?
–	Skończ	z	tymi	gierkami	–	warknął.	–	Widziałem	cię

dzisiaj.
Poczuła	ucisk	w	brzuchu.
–	Gdzie	mnie	widziałeś?
–	 Z	 twoim	 narzeczonym.	 Zakładam,	 że	 ten	 młody

człowiek	na	wózku	był	twoim	narzeczonym.
–	Tak…
Zmarszczył	brwi.
–	Tylko	tyle	masz	mi	do	powiedzenia?
Eliza	resztką	sił	odstawiła	kieliszek.
–	Powiedziałabym	ci	już	wcześniej,	ale	zabroniłeś	mi

wymawiać	jego	imienia	w	twojej	obecności.
–	 To	 strasznie	 mizerna	 wymówka	 i	 dobrze	 o	 tym

wiesz.	 –	 Spiorunował	 ją	 wzrokiem,	 ale	 nie	 wiedziała,
czy	w	 jego	spojrzeniu	kryje	 się	złość,	 czy	 frustracja.	–
Mogłaś	 się	 uprzeć,	 żebym	 cię	 wysłuchał.	 Mogłaś	 mi
powiedzieć	 już	 pierwszego	 dnia,	 gdy	 do	 ciebie



przyszedłem.	 Na	 litość	 boską,	 trzeba	 było	 mi
powiedzieć	 tamtej	 pierwszej	 nocy!	 A	 już	 na	 pewno	 po
oświadczynach.
–	Niby	po	co?	Co	by	to	zmieniło?
–	 Jak	 możesz	 o	 to	 pytać?	 –	 W	 jego	 głosie

pobrzmiewało	 niedowierzanie.	 –	 Chciałem	 się	 z	 tobą
ożenić.	Nadal	chcę.
Zauważyła,	 że	 nie	 wyznał	 jej	 miłości.	 Po	 prostu

potrzebował	 żony	 i	 opiekunki	dla	 córki,	 tak	 jak	pisano
w	gazetach.
–	 Nie	 jestem	 wolna	 i	 nie	 mogę	 za	 ciebie	 wyjść	 –

oznajmiła.
Podszedł	do	niej	i	położył	dłonie	na	jej	ramionach.
–	Posłuchaj	mnie,	Elizo	–	powiedział.	–	Rozwiążemy

ten	 problem.	 Twój	 narzeczony	 zrozumie.	 Po	 prostu
powiedz	mu,	że	chcesz	być	z	kimś	innym.
Strąciła	jego	ręce	i	cofnęła	się	o	krok.
–	To	 nie	 takie	 proste.	 –	Umilkła	 na	 chwilę,	 po	 czym

wyznała:	–	To	przeze	mnie	siedzi	na	tym	wózku.
–	Jak	to?
–	Zakończyłam	związek	z	nim,	a	on	wyszedł	z	mojego

mieszkania	 kompletnie	 załamany.	 Nie	 był	 w	 stanie
prowadzić.	 Nie	 powinnam	 była	 go	 wypuścić.	 To
wszystko	moja	wina.	Gdybym	wtedy	z	nim	nie	zerwała,
byłby	 zdrowym,	 sprawnym	 intelektualnie	mężczyzną.	 –
Z	 trudem	 stłumiła	 szloch.	 –	Nie	mogę	mu	 powiedzieć,
jak	bardzo	mi	przykro,	bo	nic	już	do	niego	nie	dociera.
To	 po	 prostu	 ciało	 na	 wózku.	 Nawet	 samodzielnie	 nie
oddycha.	Niby	jak	miałabym	oświadczyć	jego	matce,	że



chcę	być	z	kimś	innym	po	tym,	co	zrobiłam	jej	synowi?
–	Nie	mówiłaś	 jej,	 że	 zerwaliście?	–	Leo	zmarszczył

brwi.
–	 Zadzwoniła	 do	 mnie	 ze	 szpitala.	 Była	 wstrząśnięta

tym,	 co	 powiedzieli	 lekarze	 na	 temat	 jego	 stanu.
Wszystko	wskazywało	na	to,	że	Ewan	nie	przeżyje	nocy.
Jak	miałam	jej	powiedzieć?
–	A	potem?
–	 Nie	 mogłam…	 Pomyślałaby,	 że	 próbuję	 się

wykręcić	od	opieki	nad	nim.	To	byłoby	bardzo	okrutne
i	samolubne.
–	 Nie	 przesadzasz?	 –	 spytał.	 –	 Oczekiwałabyś	 od

niego	 rezygnacji	 z	 normalnego	 życia,	 gdybyś	 to	 ty
miała	taki	wypadek?
Eliza	zastanawiała	się	nad	tym	już	wcześniej.
–	Nie	–	odparła	szczerze.	–	Ale	on	nigdy	nie	zerwałby

ze	mną	bez	ostrzeżenia.	Przygotowałby	mnie	na	to,	 i	 ja
też	 powinnam	 była	 go	 przygotować.	 Byliśmy	 ze	 sobą,
odkąd	 skończyłam	 szesnaście	 lat.	 Popełniłam	 błąd,
zrywając	z	nim	tak	nieoczekiwanie.	Bardzo	mnie	kochał.
Zobacz,	 ile	 go	 to	 kosztowało.	Muszę	 zrezygnować	 dla
niego	z	mojej	przyszłości,	bo	jestem	mu	to	winna.
–	Nie	 jesteś	mu	winna	 swojej	przyszłości	–	oznajmił

Leo	 stanowczo.	 –	 Daj	 spokój,	 Elizo,	 nie	 myślisz
racjonalnie.	 Jego	 matka	 też	 nie	 chciałaby,	 żebyś
rezygnowała	 z	 życia.	 Na	 pewno	 zachęcała	 cię	 do
związku	z	innym	mężczyzną.
Eliza	popatrzyła	na	niego	z	rozpaczą.
–	 Ma	 tylko	 mnie	 –	 szepnęła.	 –	 Jej	 mąż	 zmarł,	 gdy



Ewan	był	mały,	a	teraz	Ewana	w	zasadzie	też	nie	ma.	Jak
miałabym	ją	zostawić?	Jestem	dla	niej	 jak	córka,	a	ona
dla	mnie	jak	matka.	Nie	mogę,	po	prostu	nie	i	koniec.
–	 Może	 ja	 z	 nią	 porozmawiam?	 –	 zaproponował.	 –

Dzięki	temu	zrozumie,	że	zbyt	dużo	od	ciebie	oczekuje.
Ze	smutkiem	pokręciła	głową.
–	Przywykłeś	 do	 tego,	 że	 zawsze	 stawiasz	na	 swoim,

ale	pewnych	rzeczy	po	prostu	nie	załatwisz	–	odparła.	–
Nawet	jeśli	bardzo	tego	pragniesz.
–	 Myślisz,	 że	 nie	 wiem?	 –	 spytał.	 –	 Mam	 dziecko,

któremu	nie	potrafię	pomóc.
–	 Samantha	 też	 ma	 dziecko.	 Jest	 cudowną	 matką

i	cudowną	osobą.	Zniszczyłabym	ją,	gdybym	wyjechała
i	zamieszkała	z	tobą	we	Włoszech.
–	A	jeśli	przeprowadzimy	się	do	Londynu?	–	spytał.	–

Mógłbym	tu	pracować.	To	byłaby	poważna	zmiana,	ale
realna.	 Nie	 brak	 tu	 dobrych	 szkół	 dla	 niewidomych,
a	Alessandra	szybko	się	przystosuje.
Eliza	 postanowiła	 za	 wszelką	 cenę	 zapanować	 nad

szalejącymi	emocjami.
–	 Nie	 mogę	 za	 ciebie	 wyjść,	 Leo	 –	 powiedziała.	 –

Musisz	się	z	tym	pogodzić.	Po	upływie	miesiąca	wracam
do	 swojego	 dotychczasowego	 życia.	 Już	 obiecałam
Samancie,	 że	 ostatnie	 tygodnie	 wakacji	 spędzę	 z	 nią
i	z	Ewanem.
–	Przecież	masz	wybór,	Elizo,	nie	rozumiesz?	–	spytał

z	frustracją.	–	Odsuwasz	się	od	wszystkiego	ze	względu
na	poczucie	winy.	Nikomu	to	nie	pomoże,	a	już	najmniej
twojemu	 narzeczonemu.	 –	 Przygładził	 dłonią	 włosy.	 –



Pewnie	 dlatego	 przyjęłaś	 pieniądze.	 Wzięłaś	 je	 dla
niego,	prawda?
–	Tak.
–	Dlaczego	nie	poprosiłaś	o	więcej?
–	 Bo	 i	 tak	 czułam	 się	 paskudnie.	 Nie	 chciałam	 cię

jeszcze	dodatkowo	wykorzystywać.
Leo	zaśmiał	się	gorzko.
–	Nazywajmy	rzeczy	po	imieniu	–	zaproponował.	–	To

nie	była	żadna	propozycja.	Zaszantażowałem	cię	i	nigdy
sobie	tego	nie	wybaczę.
Przeszedł	pod	drugą	ścianę,	jakby	potrzebował	nabrać

dystansu	i	pomyśleć.
–	 Przepraszam	 –	 odezwała	 się	 Eliza	 po	 dłuższej

chwili.	 –	 Fatalnie	 to	 rozegrałam.	 Tylko	 pogorszyłam
sytuację.	–	Odetchnęła	z	wahaniem.	–	Nie	wrócę	z	 tobą
jutro	 do	 Włoch.	 To	 byłoby	 nie	 fair	 w	 stosunku	 do
Alessandry.	 Po	 upływie	 tego	 miesiąca	 czułaby	 się
jeszcze	gorzej.
–	 Co?	 Po	 prostu	 sobie	 odejdziesz?	 A	 umowa?	 –

wycedził.	–	Zapomniałaś	o	warunkach?
–	 Jeśli	 zdecydujesz	 się	 wyciągnąć	 wobec	 mnie

konsekwencje,	stawię	im	czoło.
–	 Wycofam	 ofertę.	 Nie	 wesprę	 twojego	 projektu.

Powiem	skarbnikowi,	że	zmieniłem	zdanie	–	warknął.
Eliza	 nie	 chciała	 ryzykować	 i	 oskarżać	 go	 o	 blef.

Miała	 jednak	 nadzieję,	 że	 Leo	 wkrótce	 uspokoi	 się
i	przekona,	że	tak	będzie	najlepiej	dla	wszystkich.
–	 Pożegnasz	 się	 w	 moim	 imieniu	 z	 Alessandrą?	 –

poprosiła.	 –	Nie	 chcę	 jej	 teraz	 budzić,	 bo	 tylko	 by	 się



zdenerwowała.
Leo	popatrzył	na	nią	z	pogardą.
–	Nie	sądziłem,	że	jesteś	takim	tchórzem	–	powiedział.
–	Musi	tak	być.
–	A	niby	dlaczego?	–	Jego	oczy	błysnęły.	–	Naprawdę

zamierzasz	zaprzeczać,	że	mnie	kochasz?
Eliza	nie	odwróciła	wzroku.
–	Nigdy	tego	nie	powiedziałam.
–	Czyli	zawsze	chodziło	ci	tylko	o	pieniądze.
–	Tak.
–	I	o	seks	–	dodał	drwiąco.
–	O	to	też.	–	Popatrzyła	na	niego	wyniośle.
Leo	podszedł	do	okna	i	wyjrzał	na	ulicę.
–	 Po	 powrocie	 każę	 Marelli	 spakować	 twoje	 rzeczy

i	wysłać	–	powiedział.
–	Dziękuję.	–	Minęła	go,	żeby	włożyć	swoje	drobiazgi

do	walizki.
–	 Nie	 będę	 się	 z	 tobą	 żegnał.	 Myślę,	 że	 oboje

powiedzieliśmy	wszystko,	co	było	do	powiedzenia.
Nie	powiedziałam,	że	cię	kocham,	pomyślała	Eliza	ze

smutkiem,	zamykając	za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Podczas	 pierwszego	 tygodnia	 z	 Ewanem	 i	 Samanthą
w	Suffolk	Eliza	czuła	się	okropnie.	Nie	mogła	spać	ani
jeść,	 a	 za	 każdym	 razem,	 gdy	 myślała	 o	 Leo
i	Alessandrze	czuła	ogromny	ciężar	w	sercu.	Nie	miała
jednak	 wyboru.	 Musiała	 to	 ukrywać,	 gdyż	 Samantha
wciąż	rozpaczała	nad	ostatnią	diagnozą.
W	 połowie	 drugiego	 tygodnia	 matka	 Ewana	 zaczęła

jednak	 dochodzić	 do	 siebie,	 a	 kilka	 razy	 nawet	wyszła
wieczorem,	 zostawiając	 Elizę	 z	 synem.	 Nie	 mówiła,
dokąd	 idzie,	 a	 Eliza	 nie	 pytała.	 Po	 powrocie	 jednak
matka	 Ewana	 wydawała	 się	 mniej	 spięta	 i	 bardziej
zadowolona.
–	Kochanie,	nie	jesteś	sobą,	odkąd	wróciłaś	z	Włoch	–

zauważyła	 podczas	 kolacji,	 gdy	 Eliza	 bez	 przekonania
popychała	 widelcem	 jedzenie	 na	 talerzu.	 –	 Wszystko
w	 porządku?	 Tęsknisz	 za	 tą	 dziewczynką?	 Urocze
maleństwo.
–	To	prawda,	jest	urocza.	Tak,	tęsknię	za	nią.
–	Co	 za	 nieszczęście,	 że	 jest	 niewidoma.	 –	 Samantha

napiła	się	lemoniady.	–	Ale	przecież	mogło	być	gorzej,
prawda?
–	No	tak	–	przyznała	Eliza.
–	 Bardzo	 chciałabym	 mieć	 córkę.	 Nie	 zrozum	 mnie

źle,	ogromnie	się	cieszę,	że	mam	syna.	Żadna	matka	nie
mogłaby	 prosić	 o	 więcej.	 Ewan	 był	 cudowny.	 I	 cieszę
się,	że	ty	jesteś	moją	przyszywaną	córką.	Nie	wiem,	jak



ci	dziękować	za	to,	że	jesteś	przy	mnie	i	przy	Ewanie.
Eliza	 odłożyła	 sztućce	 i	 oparła	 dłonie	 na	 kolanach.

Coraz	 bardziej	 pragnęła	wyznać	 prawdę	 Samancie,	 nie
może	już	dłużej	żyć	z	poczuciem	winy.	Musi	zakończyć
ten	etap	życia	i	ruszyć	dalej.	Nie	chce	dłużej	zaprzeczać,
że	kocha	Lea.
–	Samantho,	musisz	coś	wiedzieć	o	tamtym	wieczorze

–	zaczęła.	–	Wiem,	że	ciężko	ci	to	będzie	usłyszeć	i	nie
zdziwię	się,	jeśli	uznasz	moje	słowa	za	próbę	wyplątania
się	z	obecnej	sytuacji,	ale	i	tak	ci	to	powiem.	To	przeze
mnie	Ewan	miał	wypadek	tamtej	nocy.
W	pomieszczeniu	zapadła	całkowita	cisza.
–	Zerwałam	nasze	zaręczyny	–	ciągnęła	Eliza.	–	Ewan

wyszedł	ode	mnie	bardzo	zdenerwowany,	na	pewno	nie
powinien	 był	 siadać	 za	 kierownicą.	 Niepotrzebnie	 go
wypuściłam.	 Zbyt	 długo	 ukrywałam	 uczucia	 i	 tamtego
wieczoru	 po	 prostu	 nie	 mogłam	 już	 dłużej	 tego
odwlekać.	 Powiedziałam,	 że	 go	 nie	 kocham,	 a	 on	 się
załamał.	 –	 Przygryzła	 wargę,	 aby	 powstrzymać	 łzy.	 –
Sama	 nie	 mogę	 sobie	 wybaczyć,	 ale	 muszę	 żyć.	 Chcę
być	z	Leem	i	z	jego	córeczką.	Kocham	go.	Przykro	mi,
jeśli	 to	 cię	 przygnębia	 i	 uważasz	mnie	 za	 egoistkę,	 ale
dłużej	nie	dam	 rady.	Czuję	 się	nieuczciwie,	przyjmując
miłość,	którą	mi	dałaś,	kiedy	cały	czas	cię	okłamuję.
Samantha	 westchnęła	 głęboko	 i	 przygarbiła	 się

w	 fotelu.	 Nagle	 wydała	 się	 Elizie	 znacznie	 starsza	 niż
jeszcze	przed	chwilą.
–	Nie	jesteś	tu	jedyną	kłamczuchą	–	wyszeptała.
–	Co	takiego?



Samantha	posłała	jej	zbolałe	spojrzenie.
–	Ja	też	cię	okłamywałam	przez	ostatnie	lata.
–	Nie	rozumiem…	–	Eliza	zmarszczyła	brwi.	–	Jak	to?

Niby	jak	mnie	okłamywałaś?	Przecież	to	ja	zataiłam,	co
się	wydarzyło	 tamtej	 nocy.	 Powinnam	 była	 powiedzieć
ci	o	tym	w	szpitalu,	a	właściwie	jeszcze	wcześniej.
–	On	mi	powiedział	–	wyznała	Samantha.
–	Kto?	Co?	–	Eliza	nadal	nic	nie	rozumiała.
–	 Ewan.	 –	 Samantha	 popatrzyła	 jej	 w	 oczy.	 –

Powiedział	mi,	że	z	nim	zerwałaś.
Eliza	miała	wrażenie,	że	serce	jej	eksploduje.
–	Kiedy?	–	zdołała	wydusić.
Samantha	przełknęła	ślinę.
–	Zadzwoniłam	do	niego	minutę	czy	dwie	po	tym,	jak

wyszedł	z	twojego	mieszkania.	Przepraszam,	powinnam
była	powiedzieć	ci	o	 tym.	Po	prostu	czułam	się	bardzo
winna.	 To	wszystko	 przeze	mnie.	 Rozmawiałam	 z	 nim
tuż	przed	tym,	jak	się	rozbił	na	drzewie.	–	Ukryła	twarz
w	 rękach.	 –	 Powiedział,	 że	 zerwałaś	 zaręczyny.	 Był
bardzo	 zdenerwowany,	 a	 ja	 kazałam	 mu	 wziąć	 się
w	 garść.	 Wściekłam	 się,	 że	 tak	 go	 zdziwiło	 wasze
rozstanie.	 Przewidywałam	 je	 już	 wiele	 miesięcy
wcześniej.	 Strasznie	 się	 wściekł.	 Chyba	 nigdy	 nie	 był
taki	zły.	Rozłączył	się.	To	wszystko	przeze	mnie.	To	ja
spowodowałam	wypadek.
–	 Nie.	 –	 Eliza	 natychmiast	 ją	 objęła.	 –	 Przestań	 się

obwiniać.
–	 Wiedziałam,	 że	 jesteś	 nieszczęśliwa	 –	 wyznała

Samantha	 przez	 łzy.	 –	Ale	 nic	 nie	mówiłam,	 ani	 tobie,



ani	 jemu.	Chciałam,	 żeby	 się	wam	ułożyło,	 żebyś	 była
córką,	 której	 zawsze	 pragnęłam,	 żebyśmy	 tworzyli
rodzinę.	Na	niczym	innym	mi	nie	zależało.
Eliza	 zamknęła	 oczy	 i	 jeszcze	 mocniej	 uścisnęła

Samanthę.
–	Nie	jesteś	niczemu	winna	–	powtórzyła.	–	Ani	trochę.

Nadal	 jestem	 tą	 córką	 i	 zawsze	 będę	 nią	 oraz	 częścią
twojej	rodziny.
Samantha	odsunęła	głowę,	by	popatrzeć	na	Elizę.
–	Chciałabym	wyznać	ci	coś	jeszcze.
–	Co	takiego?
–	 Poznałam	 kogoś.	 –	 Zarumieniła	 się	 i	 przez	 chwilę

wyglądała	 jak	 zakochana	 nastolatka.	 –	 To	 lekarz
w	klinice,	do	której	wożę	Ewana.	Przez	cały	czas	bardzo
mnie	 wspiera.	 Umówiliśmy	 się	 kilka	 razy.	 To	 dlatego
znikałam	 wieczorami.	 Wszystko	 dzieje	 się	 bardzo
szybko,	 ale	 naprawdę	 mamy	 ze	 sobą	 mnóstwo
wspólnego.	 Ma	 sparaliżowaną	 córkę.	 Moim	 zdaniem
będzie	 chciał	 się	 ze	 mną	 związać	 na	 stałe.	 Jeśli	 mi	 to
zaproponuję,	wiedz,	że	się	zgodzę.
Eliza	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Cudownie!	–	zawołała.	–	Zasługujesz	na	szczęście.
Samantha	 odpowiedziała	 jej	 pełnym	 wahania

uśmiechem.
–	Tak	bardzo	bałam	ci	się	do	tego	przyznać…	Potem

jednak	 zobaczyłam,	 co	 gazety	 wypisują	 o	 tobie	 oraz
o	 Leo	 Valentem,	 i	 doszłam	 do	 wniosku,	 że	 nadeszła
pora,	abyśmy	obie	pożegnały	się	z	przeszłością.
Eliza	zamrugała,	powstrzymując	łzy.



–	 Nie	 jestem	 pewna,	 czy	 ułożę	 sobie	 przyszłość
z	 Leem,	 ale	 chcę	 mu	 wyznać	 miłość	 –	 oświadczyła.	 –
Jestem	mu	to	winna.
Samantha	wzięła	ją	za	ręce.
–	Powiedz	mu,	co	czujesz	–	szepnęła.	–	Nie	jesteś	nic

winna	 Ewanowi.	 Jest	 szczęśliwy,	 a	 przynajmniej	 tak
szczęśliwy,	 jak	 można	 być	 w	 tych	 okolicznościach.
Zdaje	 sobie	 sprawę	 tylko	 ze	 swoich	 podstawowych
potrzeb	 fizycznych.	 Robert	 mi	 wszystko	 wyjaśnił
i	dzięki	temu	próbuję	się	pogodzić	ze	stanem	Ewana.	Nie
jest	tą	samą	osobą	co	kiedyś	i	nigdy	nie	będzie.	Ale	jest
szczęśliwy.	 My	 obie	 też	 musimy	 być	 szczęśliwe,	 dla
niego.	Obiecasz	mi	to?
–	 Obiecuję,	 dla	 ciebie	 i	 dla	 Ewana.	 –	 Eliza	 zdjęła

łańcuszek	 z	 szyi	 i	 oddała	 Samancie	 pierścionek
zaręczynowy.	–	Chyba	będzie	ci	potrzebny.
Samantha	ścisnęła	jej	dłoń.
–	 Wiesz	 co?	 –	 Popatrzyła	 z	 uśmiechem	 na	 Elizę.	 –

Możesz	mieć	rację.

Eliza	pojawiła	się	w	willi	Lea	o	trzeciej	po	południu.
Drzwi	 otworzyła	 Marella	 i	 natychmiast	 przytuliła	 ją
z	całej	siły.
–	 Wiedziałam,	 że	 pani	 wróci!	 –	 wykrzyknęła

uradowana.	 –	 Mówiłam	 signorowi	 Valente
i	Alessandrze,	że	pani	wróci.	Byli	tacy	nieszczęśliwi.
Eliza	uśmiechnęła	się	do	niej	mimo	zdenerwowania.
–	 Gdzie	 on	 jest?	 –	 zapytała.	 –	 Powinnam	 była

zadzwonić,	 żeby	 sprawdzić,	 czy	 go	 zastanę.	 Po	 prostu



chciałam	dostać	się	tu	jak	najszybciej.
–	 Nie	 ma	 go	 –	 odparła	 gospodyni.	 –	 Ale	 jest

niedaleko,	w	starej	willi.
–	W	tej,	w	której	mieszkał	cztery	lata	temu?
–	Si	–	skinęła	głową	gospodyni.	–	Uważa,	że	lepiej	się

nadaje	dla	Alessandry,	a	ja	się	zgadzam.	To	miejsce	jest
za	duże.
–	A	ona	tu	jest?
–	Śpi	na	górze.	Chce	ją	pani	zobaczyć?
–	Bardzo	chętnie,	ale	najpierw	porozmawiam	z	Leem.
–	 To	 bardzo	 dobry	 pomysł	 –	 rozpromieniła	 się

Marella.

Eliza	 przeszła	 ścieżką	 przez	 nieco	 zarośnięty	 ogród
do	 starego	 domu,	 z	 którego	 fasady	 obłaziła	 farba.
Zanim	 zdążyła	 zastukać	 zardzewiałą	 kołatką,	 drzwi	 się
otworzyły.	 Leo	 wyglądał	 tak,	 jakby	 właśnie	 zobaczył
ducha.	Wpatrywał	się	w	nią	bez	słowa.
Opuściła	rękę.
–	 Przyszłam	 zaproponować	 swoje	 usługi	 opiekunki,

ale	 widzę,	 że	 bardziej	 przydałby	 ci	 się	 ogrodnik
i	malarz	–	oświadczyła.
–	 Mam	 już	 opiekunkę	 –	 odparł	 z	 miną,	 której	 nie

potrafiła	rozszyfrować.
–	A	są	inne	wolne	stanowiska?	–	zapytała.
–	Co	konkretnie	masz	na	myśli?
–	Na	przykład	kochanki,	przyjaciółki,	macochy,	żony?

No	wiesz,	 takie	 tam.	 –	Wzruszyła	 ramionami.	 –	Mogę
się	dostosować.



Leo	uśmiechnął	się	kącikiem	ust.
–	Chodzi	ci	o	tymczasową	pracę	czy	o	coś	na	stałe?
Położyła	ręce	na	jego	ramionach.
–	Myślałam	o	czymś	do	grobowej	deski	–	przyznała.
–	 Dlaczego	 uważasz,	 że	 mógłbym	 ofiarować	 ci	 coś

takiego?
Wpatrywała	 się	w	 niego	 przez	 chwilę,	 zastanawiając,

czy	 przypadkiem	 się	 nie	 pomyliła	 i	 nie	 wyciągnęła
błędnych	wniosków.
–	Przecież	mnie	kochasz,	prawda?	–	spytała	w	końcu.

–	Wiem,	 że	 tego	nie	mówiłeś,	 ale	 ja	 też	nie,	 a	 kocham
cię,	 i	 to	 bardzo.	 Zawsze	 cię	 kochałam,	 od	 chwili,
w	której	się	poznaliśmy.
–	Oczywiście,	że	cię	kocham.	–	Objął	ją.	–	Jak	możesz

w	to	wątpić?
–	 Przeze	 mnie	 przeżyłeś	 piekło,	 a	 jednak	 mnie

kochasz	–	westchnęła	i	pogłaskała	go	po	twarzy.
–	Podobno	 taka	 jest	prawdziwa	miłość:	przezwycięża

wszystko	i	triumfuje.
–	Nie	sądziłam,	że	można	kogoś	kochać	tak	mocno.
–	Dwa	 tygodnie	 temu	zniknęłaś	 z	mojego	 życia	 i	 nie

sądziłem,	że	wrócisz.	Zupełnie	 jak	cztery	 lata	 temu.	Co
się	zmieniło?
–	 Ja	 –	 odparła.	 –	W	 końcu	 uświadomiłam	 sobie,	 że

muszę	coś	 zrobić.	Pewnie	 zawsze	będę	 się	 czuła	winna
wobec	Ewana.	Chyba	nic	tego	nie	zmieni,	tak	po	prostu
jest.	Ale	odmawiając	sobie	szczęścia,	nie	poprawię	jego
losu.	 Na	 pewno	 chciałby,	 żebym	 wiodła	 dobre,
satysfakcjonujące	 życie.	 Zamierzam	 rozpocząć	 je	 tutaj,



z	 tobą	 i	 Alessandrą.	 Jesteś	 moją	 rodziną,	 ale	 musisz
wiedzieć,	że	w	moim	sercu	jest	też	specjalne	miejsce	dla
Samanthy.	 Nie	 mogłabym	 sobie	 wymarzyć	 lepszej
zastępczej	matki	i	nie	chcę	jej	stracić.
Leo	objął	ją	i	mocno	przytulił.
–	Nie	 stracisz	 jej	–	odparł.	–	 Ja	 też	potrzebuję	matki,

a	Alessandra	babci.	Myślisz,	że	wystarczy	jej	miłości	dla
nas	wszystkich?
Eliza	uśmiechnęła	się	szeroko.
–	Jestem	tego	absolutnie	pewna	–	odparła.
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